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NA KRAŃCACH.
POWIEŚĆ W  JEDNYM TOMIE

NAPISAŁ

Natan Zylbersztajn z  Wiślicy.

B yło to w jednym  z pięknych dni wiosennych.
L e k k i w ietrzyk  mdłem tchnieniem  pieścił lis tk i 

: starych jo d e ł i świerków, którem i wysadzona b y ła  
; droga, w iodąca ze wsi K uchar do W iślicy.

Tuż za miastem rozpościerał się przepyszny k ra jo ­
braz. T e strum yki, k tóre cichym szmerem zd a ją  
się szep tać jak ąś  wieczną m odlitwę, przebiegają 

; w rozm aitych zakrętach pola i łany, gubiąc się 
| w szczelinach, o k tórych wiadomość sam Bóg ty lko  
| posiada. D a le j roztaczała się urocza rzeka N ida, 
j  płynąca równomiernem korytem  do W isły, owej cu­

downej ozdoby B ałtyku.
D rogą, po obu stronach kwieciem usłaną, szło 

S k ilku  bachorów żydowskich, obszarpanych, zabrudzo-
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nych; n iek tórzy  szli boso, inni trzym ali podarte  obu­
wie, zawieszone przez plecy na odrapanej gałęzi; szli 
param i lub oddzielnie, a za nimi w pew nej odległo­
ści szedł rebe (nauczyciel) i belfe r (pom ocnik nau­
czyciela), niosący jak ie ś  pakunki w ogromnym wor­
ku. Z radosnych tw arzy tych  m ałych bachorów 
i rozprom ienienia rebego i belfe ra w idać było, że 

i to jak iś  dzień uroczysty. B y ł to  rzeczyw iście „lag | 
| beom er“ *).

Zanim przystąp im y do dalszego opowiadania, 
musimy się bliżej zapoznać z rebem  „R eb L a jb e łe “.

Reb L ajb e łe  by ł to człowiek nizk iego  wzrostu,
I nawet małym można go nazwać, w w ieku 60 do 65 

lat; trochę się ją k a ł  — i nie mógł wymówić r, zaży­
wał ciągle tabakę, p a lił fa jkę i po każdem  słowie 
oblizywał się, ja k  po konfiturach. W  rozmowie mu­
siał koniecznie in terlokutora swego trzym ać albo za 
brodę, albo przynajm niej za guzik od surduta, przy- 
tem trochę ku lał na jed n ą  nogę i nie lu b ił się cze­
sać, wskutek czego jego  pejsy n ab ra ły  formy kołtu- 
niastej.

Szkoła jego  m ieściła się w izbie podzielonej

*) Trzydziesty trzeci dzień omeru. Od Wielkiej nocy do 
Zielonych świąt liczy się dni 49 (liczba ta nazywa się omer). Za 
czasów Rabi Akiba zaraza panowała między Tanaitami, a 33 
dnia omeru ustała, oprócz tego Rabi Szymon Ben Jochua sławny 
Tanaita zgasł w dzień 33 omeru i uważał dzień ten za najra­
dośniejszy w życiu; dlatego w dniu tym urządzają wszystkie 
chedery radosne przechadzki, rzucając do celu werferami (rodzaj 
dzidy z kawałkiem papieru na czworo złożonego) i t. p.
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na k ilk a  części, a m ianowicie przy samych drzw iach 
była kuchn ia, w k tórej na małym klocku drew nia­
nym z kańczugiem  w ręku, lub obskrobanym  k a r to ­
flem s ied z ia ła  Sura L ieba, m ałżonka rebego.

S ura  L ieb a , była to druga żona B eb L ajbełe , k o ­
b ie ta  la t  45 do 50, ze świecącemi policzkami w iecz­
nie zasm arowanem i jakim ś tłuszczem, w brudnym  
czepku, zakryw ającym  na szczęście połowę je j tw a­
rzy, w p o łatane j i z rozm aitych kaw ałków  zlepionej 
spódnicy, a że ciągle k łóciła się i szw argotała, uzy­
sk a ła  więc przydom ek L ieb a  gregor (szwargoty.

B yła  to pierwsza część kom naty. Trochę dalej 
był długi stół o trzech nogach, a zam iast czw artej 
nogi służył róg łóżka, pod spodem którego leża ły  
kartofle, b u rak i i k ilk a  kogutów , k tó re  od czasu do 
czasu wrzaskliwem  pianiem zabarw iały  w ykłady  re ­
bego.

N a ucztę szykującą się na „lag  beom er“, dzieci 
zb ierają  fundusze od świąt w ielkanocnych i każde 
przynosi codziennie grosz, a ze sumy zebranej, rebe 
w ypraw ia d la  całego cliederu ucztę na pagórku w K u- 
charach. U cz ta  ta  sk łada się zw ykle z małych k ie ł- 
bików, poław ianych w rzece N idzie, z rzepy i d ak ty ­
lów. O tóż dla spożycia tej uczty  spotykam y cały  
cheder z rebem  na czele, na drodze, w iodącej do 
Ku char.

— Mój B aruchu — zagadnął rebe w zepsutym  
żargonie, idącego za nim b e lfe ra—dlaczego ja  tu  nie
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i widzę mego C haim ka i dlaczego nie wziąłeś go ze 
| sobą?

— Co tam  Chaim ek!—rzecze belfer zadąsany—to 
; je s t w ielki szajgee, on ciągle la ta  z .gojam i.

— J a k to  — rzek ł zafrasow any rebe — co ty  ga­
dasz? przecie on tak i nabożny, tak  się kiw a przy 
m odlitwie, tak i y le  (zdolny).

— T ak  — w estchnął belfer —  widziałem  w ze­
szłym tygodniu , j a k  syn samego burm istrza, co to 
nosi tak ie  doktorskie szlify, coś tam  z nim gadał, 
a on zobaczyw szy mnie, schował się za drzwiami.

— M oże on chciał mu pejsy obciąć,- albo krym kę 
zdjąć ?

Nie dokończyli jeszcze tych słów, a ju ż  Chaim ek 
ewałem gonił za nimi, trzym ając w jednym  ręku bu­
ty, a w drugim ugotowane ja jk o  i pó ł kaszkietu  
z czapki, k tó ry  został mu się ja k o  reszta  z b ija ty k i 
z bachorem  w chederze, przezwanym  N ysen K rocak.

Radość by ła  w ielka, gdyż C haim ek był u lub ień­
cem całego chederu, kochany przez rebego, piesz­
czony przez Surę L iebę, jego m ałżonkę, i w ogóle 
swywolny i rozpieszczony do najw yższego stopnia. 
Poniew aż Chaim ek będzie nam potrzebny do opo­
wieści, musimy nieco bliżej się z nim zapoznać.

O jciec Chaim ka, Reb Szachne, handlow ał zbożem 
i skopami, jeźd z ił na jarm ark i, facyendow ał dobrami 
obyw atelskiem i, kupow ał drzewo d la  w arszaw skich 
komisyonerów, słowem pan Szachne był człowiekiem 
znanym w okolicy, a że był przy tern uczciwym i do­
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brym, zyska ł sobie zaufanie u obyw ateli i ogromny 
w pływ  u sw ych współwyznawców. Nawet Reb Jo - 
sele, rab in  z Nowego M iasta, k iedy  przejeżdżał przez 
W iślicę, m ieszkał, a naw et stołował się u niego, co 
się uw aża za w ielkie zekie (szczęście). Również bur­
m istrz m iasta, sekretarz, a naw et sam referent po­
w iatow y gdy  przyjeżdżał, zawsze do pana Szachnego 
w stąp ił. Jed n o  mu ty lko  zarzucali w mieście, że za 
często w sobotę po obiedzie chodził do burmistrza, 
a n iek tó rzy  heretycy tw ierdzili, że nawet przysłuchi­
wał się, ja k  raz panna burm istrzówna g ra ła  na fo r­
tep ian ie . N iektórzy znowu sarkali, że pan Szachne 
trzym a ja k a ś  gazetę i chodzi do sekretarza, pana K i- 
fera, i tam  w święta i soboty po k ilk a  godzin czy­
tu ją , naw et jed en  z gabów chodząc kupow ać k ró li­
k i do p an a  K ifera, zasta ł naszego pana Szachne 
z o dkry tą  głową, pijącego h erbatę— i od tego czasu 
Reb Jan k e l, ów gabe, stronił od Szachnego, ja k  od 
zapow ietrzonego. N ienawiść tę przeniósł on również 
na syna jeg o  Chaim ka, którem u zawsze przepow iadał, 
że będzie goj gumer i k iełbaśn ik  (aposta ta). O ile 
się ta  przepow iednia sprawdzi, przyszłość okaże, 
tym czasem  w racajm y do naszego tow arzystw a, do 
wsi K uchar.

T rudno opisać krzyk, wrzawę, b ija tyk i, ja k ie  się 
tam odbyw ały; dość wspomnieć, że każdy w racał do 
domu oberw any, bez guzików, podrapany, a nasz 
Chaim ek naw et z porządnym  guzem na czole. G uzy 
te poczciw a m atka zwykle ostrzem noża prostow ała.

Nasz Chaim ek nic sobie z tego wszystkiego nie
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robił; m artw iło go ty lko , że K aro linka , córka M izesa j 
z Gościejewa, k tó ry  zawsze na św ięta trąb k i p rzy­
jeżdżał modlić się w synagodze w W iślicy , nigdy 
z nim w daw ać się nie chciała, a j a k  przy jeżdżała I 
ze swoim ojcem, to siedziała cały  dzień na folwarku 
u pana G órskiego, lub u siostrzenic księdza S trón- 
dały. Nasz C haim ek nie mógł po jąć, jak im  sposo­
bem K aro linka M izes, żydów ka, j a k  on, m ogła robić 
w izyty u tak iego  hrabiego, ja k  by ł Górski, lub u księ­
dza.

Otóż Chaim ek postanow ił zap y tać  się K arolinki, i 
jak im  sposobem ona to tak  robi, i upatrzyw szy 
chwilę, k iedy  była samą, w ślizgnął się potajem nie 
do pokoju M izesa. K aro linka czy ta ła  ja k ą ś  książkę ! 
i nie spostrzegła go zrazu, a zoczywszy go wreszcie, 
zawołała do siebie i zapy ta ła  łaskaw ie, czego chce, 
żartu jąc z nim złośliw ie. Z początku  C haim ek się 
zmieszał i zwyczajem  rebego urw ał K aro lince k ilka  
guzików, nareszcie, ośmielając się stopniowo, za­
py ta ł je j,  skąd  umie mówić z Górskim  lub siostrze­
nicą księdza.

— Bo u nas — rzekła K aro linka — na wsi je s t 
nauczyciel, k tóry  nas uczy.

— D laczego Reb L ajbe łe  mnie nie u czy —zapy­
ta ł ciekaw ie C haim ek?

C hciała coś na to odpowiedzieć, ale prędko 
w biegła do pokoju F ra jd a , m atka Chaim ka, złapała  
go za rękę, wzięła ze sobą do śpiżarni, dała mu 
z k ilku  słoików różnych konfitur, dwa ja jk a  zafar­
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bowane cebula na kolor czerwonawy i po leciła słu­
dze zaprow adzić go do chederu, a potem  pójść po n ie ­
go, już  po w yjeździe M izesa z jego  przeklętą  córką.

N a tra k c ie  wiodącym  z B uska do P ińczow a, 
i nieco w bok od wsi Bogusławie, leżą dobra G oś- 

ciejew ice, będące od niepam iętnych czasów dziedzi­
czną w łasnością rodziny Mizesów. N ikt w okolicy 
nie pam iętał, k iedy tu  ta  rodzina osiadła; nie w ie­
dziano nic bliższego o niej; dwór bowiem w G oście- 
jew icach, jak o b y  murem chińskim  oddzielał się od 
całego sąsiedztw a i, jak o b y  zaczarow any zam ek, 
zaciekaw iał, a nawet im ponował n iek tórym  oko- 

i licznym  wioskom, nie mówiąc już  o tern, że żydzi 
; z okolicznych m iasteczek, ja k  to z P ińczow a, W iśli­

cy, B uska, Działoszyc, byli przepełnieni praw dziw ą 
czcią i uw ielbieniem  d la Mizesów i całego dworu?

Nie było przechodnia, k tó regoby  dwór w G oś- j 
j  ciejew icach z staropolską nie p rzy ją ł gościnnością;
| nie było b iedaka, k tóregoby szczodra ręka pana 

Anzelma (tak  bowiem nazyw ał się stary  M izes), |
! hojnie nie w sparła. Jed n i przyjm ow ani by li we j 
| dworze, a drugich przyjm ow ał pan M arcin na fo l­

warku. K tokolw iek tu  przy jeżdżał, unosił ze sobą | 
przyjem ne wspomnienie doznanej gościnności, i t a ­
kim sposobem nazwisko M izesów było wszędzie ! 
szanowanem. W yjątek  stanow ili ty lko  zatw ardzia- 

| li hasydzi miejscowi, k tórzy  tw ierdzili cichaczem
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(nie śmieli bowiem głośno sarkać), że pan M arcin 
stary  meszymet (aposta ta ) zastępuje w G ościejewi- 
cach m iejsce rab in a  rzezaka (szoeheta), a naw et 
chazena (kantora) w dni powszednie. U trzym yw ali 
naw et, że ca ła  rodzina Mizesów zb iera ła  się co­
dziennie w przepysznej sali o w ysokich kolum nach 
naznaczonej na  dom Boży, z panem  M arcinem  na 
czele —  że codziennie rano i w ieczorem  odpraw iali 

; nabożeństwo.
Reb Szymon K rym kopf z P ińczow a, ta k  przezwany 

z powodu ciągłego w ykrzyw iania tw arzy  i wysuwania 
prawego ram ienia nad lewe (co daw ało  mu szlabanową 
postać), otóż Reb Szymon tw ierdz ił i ogromnie ta ­
jem niczo w kahałach  rozpow iadał, że nocując raz 
w Gościejew icach, zaproszony b y ł na kolacyę; stół 
był zastaw iony różnemi potraw am i, a naw et zdaw a- 

| ło mu się, że w idział tam  wieprzowinę, tak ie  samo 
| mięso ja k  u sekretarza K iefera i burm istrza. R o­

zumie się, że Reb Szymon siedział sobie w krymce 
i nie tk n ą ł podaw anych mu przysmaków, ale po­
szedł spać w przekonaniu, że ca ła  rodzina Mizesów 
już oddaw na z dziada i p radziada ochrzczona, gdyż 
w idział na jednym  stole na w łasne oczy mięso 
i masło razem, praw ie na jednym  talerzu. A le 
jak ież  było jego  zdziwienie nazaju trz  rano, gdy go 
pan M arcin w prow adził do owej modlitewni! Sam  
pan M arcin dźwięcznym  głosem zaintonow ał: „ Ja k
piękna chw ała P a n a “, a ca ła  rodzina Mizesów by ła  
tam zebraną; byli tam  i „pu łkow nik i11 z orderam i 
na czapkach  (studenci), „nacze ln ik iw w okrągłych
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czapkach, na bak ier założonych, ja k  to  noszą huzary  
(uczniowie po litechniki), naw et stał tam  jeden  jen e - 

; rał, co to gw iazdę m iał p rzy guziku i b ry lan t w ię- 
1 kszy ja k  orzeeh (doktór wojskowy). O tóż wszyscy 
! ci zebran i b y li w m odlitewni, z pełną, skruchą i po- 
j korą słuchali skromnej m odlitwy pana M arcina; pan 

Szym on żadnego kiw ania nie w idział, naw et n ik t 
na p a lcach  nie skakał, sta li wyprostowani i zgnę­
bieni p rzed  m ajestatem  W szechstwórey, zanosząc 
mu ja k ą ś  bolesną skargę. W szystk ie oczy by ły  
zw ilżone, k iedy  niekiedy w ydobyw ało się westchnie­
nie, a pani Mizes i córka je j K aro linka praw ie 
swego łk an ia  nie mogły utamować. *

— D ziw na rzecz — opow iadał Reb Szymon — 
i j a  byłem  ta  sceną wzruszony, nie rozum iejąc, o co 
chodzi. M imówoli ckliwo zrobiło mi się na sereu 
i zap łakałem  ja k  dziecko. A le nie potokiem  onych 
pereł, k tó re  ja k  krysz ta ły  spoczyw ają na dnie n a ­
szej duszy, lecz pod wpływem w strząśnienia, ja k b y  
iskrą e lek tryczną wyprow adzone, strumieniem oble­
w ają nasze lica, zrzucając takim  sposobem ciężar, 
k tóry  nas przygniatał.

Im  wyższą je s t in te ligency ja  w człowieku, im w y­
żej się poziom jego w yobraźni podnosi, tern słabiej 
m anifestują się na zew nątrz jego  wrażenia. G dy 
różnorodne żyw ioły ferm entują w duszy naszej^ 
gdy m ozaika uczuć i w rażeń drga w w yobraźni 
i p rzeg ląda się w niedościgłym  ideale, ja k  przy 
wsehodzącem słońcu krople rosy na w yłaniającej 
się w przestrzeni tęczy, które powiew lekkiego zefi­
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ru w następstw ie z gałązek zw alnia, tak  a-m yśli 
nasze i  uczucia ko łyszą się w duszy i wyobraźni, aż 
skrystalizu ją  się w jednera w estchnieniu, w jednej 
modlitwie u stóp Przedw iecznego. To też od razu 
jęk i Reb Szym ona i jego skoki w m odlitewni zbu­
dziły rodzinę M izesów z ogólnego przygnębienia, 
a jego w ykrzyw iania i podrygi ta k  by ły  dziwaczne, 
że w szystkich tw arze mimo woli się uśmiechnęły? 
a naw et K aro linka ku ogólnemu zgorszeniu przy­
tom nych w głos się roześm iała, nie mogąc oprzeć się 
hum orystycznem u wrażeniu, ja k ie  dziw aczna rozpacz 
i podrygi Szymona mimowoli sp raw iały  na obecnych.

T ak  opow iadał Reb Szymon, a k iedyko lw iek  
przypom niał sobie tę scenę, sap a ł zawsze i kłęby 
dymu z fa jk i wypuszczał, nos tab ak ą  napełn ia ł, 
a jed n ak  w ybiegających łez wstrzym ać nie mógł, 
ocierając takow e rękawem, albo połą od kapo ty . 
Reb Szymon do dnia dzisiejszego nie może sobie 
zdać sprawy, czego oni chcieli, i dlaczego on na 
wspomnienie tej uroczystej chwili bezw iednie płacze. 
K tóż bowiem może zaciekać do tajn ików  wiary, 
któż może zbadać to silne, święte i m iłosierne ogni­
wo, którem  Bóg jak o b y  niezbadaną okową nas z łą ­
czył. B iada temu, kto nigdy nie doznaje rozkoszy 
w miłowaniu nieskończoności, tego szlachetnego ta ­
lizm anu, stojącego, jak o  kolos, na straży  powinności 
cnoty i honoru, prowadzącego nas n iekiedy bezw ie­
dnie na szeroką drogę życia z poczuciem  jego cierni 
słodyczy i obowiązków.

W raca jąc  do Reb Szymona, by ł on zatw ardzia-
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łym hasydem , uw ażającym  za w ystępek najm niejsze 
zboczenie relig ijne; ale byt przytem  człowiekiem  p ra ­
wym, nie n a leża ł (lo owych pasożytów , paryasów , 
siedzących cały  dzień w żakopconem  sztybel nad  
rozw iązyw aniem  kw estyj talm udycznych z czasów 
A ntoniusza i K leopatry , chociaż sam tw ierdził, że by ły  
to w iadom ości historyczne potrzebne. P rzedew szy- j 
stkiem  chcia ł zarobić na utrzym anie swojej rodziny, i 
siedzia ł w ięc pq całych dniach, ze swojemi pomo­
cnikam i i pracow ał. Reb Szymon by ł bowiem z p o ­
w ołania tokarzem , a w wolnych chw ilach upraw iał 
naukę talm udu, którą: bardzo lubiał; dzieci postano­
wił wychować na rzemieślników, utrzym yw ał bowiem, 
g łaskając  się pod brodę i w ypuszczając gęste k łęby  
dymu: „niema chleba —- niema n au k iu. *

* ^

*

W  S ierpniu  186.... roku w m iasteczku W iś lcy  
był zgiełk  niezw ykły; obchodzono 25 letn ią  rocznicę 
kap łaństw a poczciwego księdza S trondały . C ała sz la ­
chta okoliczna, niew yłącząjąc najw yższej arystokra- 
cyi, jak to  hrabiow ie Dem bscy, Fryczow ie, a naw et 
m argrabiow ie W ielopolscy z Chrobrza Noińscy, W ielo- 
głowscy iw o g ó leea ła  szlach ta ze Skalm ierskiego i J ę ­
drzejow skiego, K orcina i C hm ielnika, aż pod K oszy­
ce i O patów ek, śpieszyli powinszować czcigodnem u 
prałatow i tyloletniego kap łaństw a, kapłaństw a, k tó ­
re tak  godnie, z takiem  nam aszczeniem  piastow ał, j
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Ksiądz S trondała by ł zacnych zasad człowiekiem, 
miłującym w szystkich ludzi zarówno, bez różnicy ? 
stanu, w iary  i narodow ości — m aw iał bowiem — że 
Bóg odróżnia ty lko  ludzi uczciw ych od nieuczci­
wych, cnotliw ych od w ystępnych, szlachetnych od 
podłych, w spaniałom yślnych od mściwych i prawdę 
od kłam stw a. T w ierdził również, że B óg przyjm uje 
szczerą m odlitwę zarówno w synagodze, ja k  w ko­
ściele, szczerą łzę w lepiance km iecia, j a k  w pałacach 
możnych panów  i książąt, d latego  też w całej oko­
licy panow ała b ra tn ia  zgoda, n ie było  swarów, ani 
kłótni, a ksiądz S trondała z uśm iechniętą wiecznie 
twarzą, godłem spokoju jego  zacnej duszy, doczekał 
owoców ty lo le tn ie j pracy.

Głównym punktem  zjazdu było przedm ieście, 
wiodące do K obelnik  i Chotelu Czerwonego. Całe to 
przedm ieście, nie w yjm ując części od m ostku W iśli­
ckiego aż do skał Sieleckich, b y ły  zapełnione fu ra­
mi, tak , że okoliczna szlachta, dążąca z powinszo- 
waniami, m usiała jechać drogą koło zaczarow ane- 
go zam czyska i Szczobakowa na p lebaniję, k tó ra 
m ieściła się praAvie w końcu wspom nianego przedm ie­
ścia. Podróż ta  o ty łe  była nieprzyjem ną, o ile kurso­
wały pogłoski i tajem nicze szepty między ludem, że

szcze za k ró la  Ł o k ie tk a  i K azim ierza W ielkiego, cią­
gnące się od W iślicy  do nowego m iasta Korczyna, a 
zapadłe w X V  w ieku za panow ania W ładysław a 
I I I  W arneńczyka. Mówiono, że słychać tam  nieraz 
rozmaite św isty i gry  na różnych instrum entach, ja -

http://rcin.org.pl



kies ję k i  i żałosne płaeze. P astuszkow ie opowiadali, 
że k ład ąc  m onetę srebrną, szczególniej p iątk i, na 
pow ierzchni zam czyska, słyszeli przez k ilk a  godzin 
grę na różnych instrum entach, bachory w chederach 
opow iadały, tu ląc  się do kom ina i zw ijając z przestra- 

j chu w k łęb ek  pod brudną ław ę sztiblów, że pan Za- 
| rem bski obyw atel ze Żuraw nik, k ilk a  razy chciał 

orać n a  tym  gruncie, lecz w nocy czarownice i złe 
duchy w szystko w niwecz obróciły, pługi i rad ła  
o k ilk a  sta j na bok odrzuciły, a pole przez noc za­
rosło ja k  wprzódy. S tarzy  znowu, chuchemy (mę­
drcy) w mieście, a naw et guloni (mieszczanie) rozpo­
w iadali o świeczkach chodzących, k tóre w postaci 
kóz, owiec lub innych zw ierząt chow ały się pom ię­
dzy wozy podróżnych, prow adząc ich na manowce 
przez całą noc, a później znikały , naigraw ając się 
z podróżnych.

Jak k o lw iek  szlachta mniej bojaźliw a, nie p rzy- 
j w iązyw ała w ielkiej w agi do pogłosek ludowych, 

jed n ak  zak lę te  miejsca owe m im ow olirobiły na prze- 
I jezdnych  dziwne wrażenie. Jeden  ty lko  pan S to- 
j jewski, człow iek ze wszech m iar odw ażny i dobry, 
j uśm iechał się z pod muszystego wąsa, mówiąc staro- 
| polskim  zwyczajem: „Sen m ara , B óg w iara“.

Po  przybyciu  gości, ca ła  procesya udała_ się do 
I kościoła, położonego na targow isku , na drodze, wio- ! 
| dącej do Koniecmostów.

K ościół w iślicki należy do najstarszych  zabytków  
w sty lu  gotyckim , o w ysokich w ieżach i bogatej k o ­
lum nadzie, z bogato rzeźbionem i portykam i i fasadą
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powabnego d łu ta . A rm atura z epopei rycersk iej, 
tryumfów odniesionych na tu rkach  i ta ta rach , p rzed­
stawia- się w spaniale. W  ogóle kościół w iślicki n a ­
leży do najozdobniejszych w całej okolicy.

Po nabożeństw ie wszyscy się rozjechali, zostali ty l ­
ko najb liżsi znajom i księdza S trondały , zaproszeni na 
skromną ucztę, k tó ra  odbyła się w ieczorem  w plebanii. 
P rzy jech a ł również na tę- uroczystość pan  Mizes z có­
reczką, zajm ując swój zw ykły pokój w domu Szach- 
nego a że pani F ra jd a  za ję tą  b y ła  zbieraniem  j a ­
kiejś sk ładk i Neduwa, przeto nasz Chaim ek, korzysta­
jąc  z je j  nieobecności, w ślizgnął się do pokoju M i- 
zesów, gdzie m iędzy nim a K aro linką zaw iązała się 
żywa rozmowa.

— Otóż —  rzek ł Chaim ek do K aro link i — ja  
chciałbym  się uczyć, ja k  n ap rzy k lad  dzieci burm i­
strza albo K iefera.

— P rzy jd ź  do nas — rzekła naiw nie K aro linka 
— to będziesz się uczył razem ze mną. Mój ta tk o  
tak i dobry, to może pozwoli.

— A  k iedy  ja  tak  brzydko jestem  ubrany i za ­
wsze się pan i wstydzę — rzekł p łaczliw ie Chaim ek.

— Poproszę dzisiaj twego ojca, Chaim ku, aby ci 
sprawił nowe ubranie; on tak i dobry, pewno nie od­
mówi.

Na wspom nienie o jca Chaim ek zaczął uważniej 
się przysłuchiw ać. On rzeczyAviście n igdy ojcu nie 
wspominał, że chce się uczyć a ojcu nie śniło się 
o tern, że jego  Chaim ek, m ający naówczas już la t 
dwanaście, zaczął myśleć, co z niego będzie, stronił
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co raz w ięcej od chederu, nie zachęcały go naw et 
czułości Sury L ieby . N ajw ięcej przebyw ał na pod­
w órku u burm istrza, albo też u kasyera P io trow skie­
go, w pływ u zaś n ik t na niego nie wywierał, oprócz 
K aro link i, którą, uw ażał za coś wyższego, dosko- 

! nałego.

Jeszcze tego samego dnia K aro linka wymogła 
I u  swego o jca i pana Szachnego, że naszego Chaim- 

k a  ostrzyżono po europejsku, ubrano przyzwoicie, 
a pan  M izes wziął go z sobą do Gościejewic na p a ­
rę tygodni. Trudno opisać k łó tn ie , waśnie, rozpacz 
m atki, zdziwienie, sarkan ia i p rzekleństw a całego 

| kahału . P an a  Szachnego n ik t głośno nie śmiał za- 
! czepić, ale w yjazd jego  syna do Gościejew ic był 

krokiem  ogromnie odważnym, a nasz Josel ów G a- 
| be, co mu przepow iedział, że będzie gojem, b ieg a ł 
i cały dzień od domu do domu, sap a ł i szturchańcam i 

częstował ludzi na w szystkie strony, mówiąc:

— W szak  mówiłem, że ten  ch łopak będzie me- 
j szymet, a dzisiaj tw ierdzę, że jeszcze może będzie 
| gorszym od samorodnego M izesa i jego  p rzeklętej 
j córki.

Tymczasem w życiu naszego C haim ka nadszedł 
zwrot szczęśliwy. P rzeniesiony z atmosfery brudnego 
chederu i świecących policzków  Sury L ieby  do czy­
stego, schludnego pokoju w Gościejewicach, razem  
z dziećm i M izesa, pod czułem okiem pani M izes i 
guw ernera, sprowadzonego z W arszaw y, inaczej patrzy ł 
na świat, zaczęło się dla niego nowe życie. Chaim ek
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z całym zapałem  ciekawego dziecka rzucił się do 
książki. N auczyw szy się czytać, chciw ie chw ytał 
naukę h istoryi, geografii, geom etryi, nauk  przyrodzo­
nych; w szystko to chciwie p o żera ł —  i po roku 
nauki guw erner ośw iadczył, że Chaim ek, którego 
nazwano H enrykiem  K lein, zdać może egzamin do 
trzeciej k lasy . To też nasz C haim ek, którego odtąd 
i my H enrykiem  K lein  nazyw ać będziem y, udał się 
do P ińczow a i złożył świetnie egzam in. W gimnazyum 
uczył się dobrze, profesorowie go protegow ali, starali 
się dla niego o lekcye pryw atne, a  przechodząc 
z k lasy  do k lasy  ukończył chlubnie gimnazyum, 
dostawszy św iadectw o z odznaczeniem  za postępy 
w naukach.

❖

P rzy  u licy  D zik iej w domu H alb era  w W arszaw ie, 
w małej izdebce, nieco w bok od głów nych schodów 
położonej, m ieszkało trzech studentów: Jak ó b  Mrzon- 
kowski, Jó z e f Ł ap a  i Ignacy  W yprzedzalsk i.

Na drzw iach domu wielkiem i literam i była w ypi­
sana karta : „K aw alerskie m ieszkanie do w ynajęcia,
bliższa wiadomość u pana K ozenzw eiga na 3-em p ię­
trze A  że to w łaśnie było w m iesiącu Sierpniu, 
k iedy uczniow ie w racali z feryj d la  rozpoczęcia d a l­
szych nauk , dom H albera  cały dzień b y ł alarm ow any. 
Panów  lokatorów  n igdy w domu nie było, stróż miesz­
k a ł wr piwnicy, zaś u pana R ozenzw eiga również n i­
kogo zastać nie było można, to  też czw arte łóżko
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wspom nianej izdebki (owo m ieszkanie kaw alersk ie) 
stało  próżne, gdyż zg łaszający  się am atorzy m usieli 
odchodzić z niczem, ja k  od niezdobytej tw ierdzy.

N iem ało też zdziw iła się M arcelow a (kob ieta  
używ ana do posług) k iedy nazajutrz po opow iedzia­
nym w ypadku, znalazła czw arte łóżko zajęte. W praw ­
dzie nie było na niem pościeli, gdyż wszystkie de­
ski z pow odu braku m iary stały  w kącie rozebrane, 
ale za to około samego pieca, nieopodal od drzwi, 
leża ł ogromny siennik, a na nim, zamiast poduszek^ 
ko łd ry  i w ogóle pościeli, leżał ogromny szlafrok 
czerwonawy, dobrze już  w ytarty , k tó ry  stanow ił ca ­
ły  m ajątek  ruchomy nowego lokatora. Poznajem y 
w nim naszego znajomego z W iślicy, H enryka K lein. 
P rzy jech a ł on również, a raczej przyszedł per pedes 
apostolorum do W arszaw y, dążąc tu , ja k  wielu in ­
nych, celem zdobycia nauki, im ienia, a może i s ta ­
nowiska w przyszłości.

Jasno  w ytkniętego celu nasz bohater nie miał; 
w szystkie jego  w rażenia od dzieciństwa, św iat ze­
w nętrzny, różne obrazki najrozm aitszych i w dziw ny 
sposób skom binowanych uczuć, zdań i pojęć, jak o b y  
w zaczarow anym  kalejdoskopie, trzym ały jego  fan ta - 
zyę, serce, uczucia, w nam iętnym  i nienorm alnym  n a ­
stroju. N ie mógł też wysnuć racyonalnego w ątku 
z m yśli swoich, co do stanowczego zamiaru na p rzy ­
szłość, nie um iał też usystem atyzow ać swych czyn­
ności, ani ustanowić harm onii w dążeniach swoich.

D rug i z czterech lokatorów , pan  Jak ó b  M rzon- 
kow ski, h y ł synem b ak a ła rza  z L ublina, skończył
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j św ietnie gim nazyum  w Chełm ie, uczęszczał na w y­
dział praw ny warszaw skiego uniw ersytetu i zajm o­
wał się przytem  filozofiją i poezyją, do k tó rej szcze­
gólnie m iał ogromna słabosć; p isyw ał również rozm aite 
artyku ły  do gazet; słowem, baw iąc się w publicystę 
i pedagoga, k sz ta łc ił i podnosił swego ducha. M yślał 
ciągle o ideałach , ja k  wielu m łodych ludzi, którzy, 
nie zdoław szy nabrać sami, ani zdrow ych p rak tycz­
nych poglądów  na rzeczy, ani dążności specyjalnej, 
nie mogąc znaleźć d la siebie sam ych podpory w ż y ­
ciu, ani zająć podmiotowego stanow iska, zamiast s ta ­
rać się chociaż o m aleńkie m iejsce w owym kolosie, 

j nazwanym światem  i społeczeństwem , zam iast być 
I m alutką cegiełką, konkretnym  atomem w nieskończo- 
! nym tym budynku, cały  ten w szechśw iat ze S tw ór­

cą razem, mierzą polotem fałszyw ej, rozognionej i 
bujnie spaczonej fantazyi, i uw ażają w szystkich ludzi 
za piony szachowe owej jaźn i, z k tó rej w ysnuw ają 
najsprzeczniejsze i przez samych siebie niezrozum iałe 
frazesy i ep itety , nazyw ając to poezyą, nauką zdro- 

i wej loiki, postępem  cyw ilizacyi i t. d. Do tak ich  
ludzi należał pan Jak ó b  M rzonkowski. F ak u lte ty  

| uniwersytetów , profesorowie, snuli się przed jego  
wyobraźnią, ja k o  małe, nic nieznaczące figury, — 
wielkości dyplom atyczne, ekonomiczne i naukowe 
były u niego nic nieznaczącem i i błahem i osobni­
kami, ale za to w swojem przekonaniu on sam był 
znakom itością, m iał uszczęśliw ić ludzkość, dlatego 

; też pisyw ał poezye, rozw ikływ ał dogm aty relig ijne 
i w k ilku  słowach streszczał system aty  filozoficzne. |
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Rozum ie się, że niewdzięczne re d ak c je  artykułów  
jeg o  nie przyjm ow ały, pisma tygodniowe nie uzna­
w ały  jego  nieśm iertelnych poezyj, a dydaktyczne 
w ywody o filozofii i logice czytyw ał swoim uczen­
nicom i ich  opiekunom, w skutek czego trac ił lekcye 

! w na jlepszych  domach. Przebyw szy półtora roku 
na w ydziale  prawnym, przeniósł się na w ydział filo­
log iczny  i uczęszczał przytem  do prosektoryum. 
C hciał jeszcze przejść na wydział medyczny, ale 
w końcu rzucił uniw ersytet, gdzie, jego zdaniem,

| niczego nie uczono, i został nauczycielem, czekając 
! czegoś od przyszłości, o czem mawiał tylko półsłów- 
j kam i, uśm iechając się ironicznie. B y ł bowiem p e ­

wny k a ted ry  uniwersyteckiej i zdawało mu się dziw- 
| nem, że go dotychczas jeszcze za powagę naukow ą 

nie uznano.

Zupełnie inaczej p rzedstaw iał się pan Jó ze f Ł a ­
pa, syn rym arza z K oniecpola. W ypędzony z 2-ej 
k lasy  gimnazyum lubelskiego za złe postępy w nau­
kach, dostał się do 2-ej k lasy  1-go gimnazyum 
w W arszaw ie, gdzie po 12-tu la tach  złożył nareszcie 

| egzamin i przepchnął się na w ydział praw ny uni- 
j w ersytetu. P an  Jó ze f Ł ap a  by ł ogromnym pożyty- 
| w ista — w ierzył w swoją nieudolność. Nie przy- 
j puszczał, aby po skończeniu uniw ersytetu mógł mieć 

korzystną prak tykę kiedykolw iek, nie przypuszczał, 
aby wogóle mógł k iedykolw iek wygrać jak ąś  sprawę, 
ale mawiał, że po skończeniu uniw ersytetu dobrze 
się ożeni i będzie m iał pieniądze; nie myślał naw et 
o tern, że i pieniądze należy umieć trzym ać. A le
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miał ćel p rzed  sobą — a czy ta jąc  p an d ek ta  lub p ra ­
wo rzymskie, w idział rozpostartą  mamonę, k tóra, j a k ­
by kleszczam i, dane paragrafy  i ustaw y w pam ięć 

i mu w lepiała . W  pożyciu koleżeńskiem  by ł nieużytym , 
w rozmowie nieprzyjem nym , w stro ju  zaniedbanym? 
naw et pralniom  niew iele daw ał zarab iać , kupow ał 
bowiem na Senatorsk iej ulicy u A rno lda  kołnierzyki 
i m ankiety  papierow e, ale zato m iał zawsze nowe 
galony przy m undurze i białe, j a k  śnieg, naszywki 

! na czapce. P a n  Jó z e f  Ł ap a  nie czynił tego z b ra­
ku funduszów, gdyż stołował się u państw a Liebser 
na P radze, w charak terze konkuren ta do najstarszej 
córki;— za m ieszkanie również nie p łac ił, gdyż daw ał 
lekcye u gospodarza, a przy tern u trzym yw ał jeszcze 
trzech sublokatorów , od których m iał ja k iś  dochód 
i daw ał jeszcze k ilk a  lekcyj p ryw atnych. G dy go 
koledzy prosili o pożyczkę odpow iadał zw ykle: „nie 
mam ani g roszau.

Trzeci z lokatorów  domu przy  ulicy D zik ie j, 
Ignacy W yprzedzalski, był synem pokątnego doradcy 
z Radom ia. Skończywszy gimnazyum w Radom iu, 
w stąpił na wydział m edyczny w W arszaw ie i utrzym y­
wał się z lekcy j. B y ła  to osobistość zw yczajna, ja k ie  
często w życiu napotykam y. O dznaczał się chyba 
ogromną b lagą i ciągle opowiadał o aw anturkach m i­
łosnych,—o swoich zdobyczach salonow ych, pokazy­
w ał listy  miłosne od hrabianek i córek bankierów , 
które zw ykle sam pisyw ał zmienionym charakterem , 
d la rozbudzenia u p łci pięknej podziw u i uw ielbie­
nia d la swej osoby.
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W ysuw ał się zawsze naprzód, w rozmowie nie 
dal nikom u przyjść do słowa; chciałeś usiąść —  już 
W yprzedzalsk i miejsce zają ł, chciałeś angażować da­
mę do tań ca  — już W yprzedzalsk i z nią w alcuje. 
Skłonność wysuwania się naprzód pielęgnow ał ju ż  
w gim nazyum  w wysokim stopniu: jeże li nauczyciel 
o co zap y ta ł, nasz W yprzedzalsk i, w iedział czy nie 
w iedzia ł, zawsze dwa pałce do góry podnosił; często 
o trzym yw ał od nauczyciela burę, a od kolegów n ie je ­
dnego, guza, ale to nic nie pom agało; w yryw ał się 
ciągle, wszędzie go było pełno. Takim  pozostał do 
dnia dzisiejszego, pomimo że już  był studentem  uni­
w ersytetu.

B ohater nasz, po ulokow aniu się we wspom nianej 
izdebce, zaczął przedew szystkiem  myśleć o sposobie 
utrzym ania, następnie zap isa ł się na w ydział p ra ­
w niczy, do którego okazyw ał zamiłowanie. W p ra ­
wdzie pan  Jak ó b  odwodził go od tego zamiaru, do­
wodząc, że adw okaci ru jn u ją  społeczeństwo. W y ­
przedzalsk i zaś i Ł a p a  nam aw iali go na w ydział 
m edyczny, ale on pozostał przy swojem i zap isa ł się 
na w ydział praw ny uniw ersytetu  warszawskiego.

W W
W

W  G ościejew icach od k ilk u  tygodni był ruch 
n iezw ykły . B awili tam  na letniem  m ieszkaniu u M i- 
zesów: najstarszy  zięć ich dr. G eisler z K rakow a ze 
swą rodziną, spokrewniona rodzina Fajntuchów , P ro-

i
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perowie, a z tymi ostatnim i jak o  p rzy jac ió łka  panny 
K aroliny baw iła od dni k ilku  panna Sydonia Z ie­
lińska, córka powiatow ego dok tora z Tarnowa.

Cale tow arzystw o zbierało się wieczorem w salo­
nie u państw a M izesów. Przepędzono czas na czy­
taniu, urządzano różne gry tow arzyskie, a przeważnie 
bawiono się m uzyka. K aro linka była poważną i za- j 
myśloną; w praw dzie młodsza siostra je j, Jadw inia, s ta ­
ra ła  się j ą  rozerw ać, ona jednak  uśm iechała się wpraw­
dzie, ale uśmiech ten  m iał wyraz sm ętny, szczebiotanie 
było wymuszone. Jadw in ia, w idząc to, dała za 

I wygraną i podeszła ku m ieszkaniu pana  M arcina, 
zkąd dolatyw ały  ją  dźw ięki fortepianu z akom pania­
mentem pięknego głosu mezzo sopran. Śpiewano 

I scenę z „T ru b ad u ra44 Y erdiego, przed klasztorem  ! 
j nsei tu uno ange'1. Śpiew był p iękny  i dźwięczny, j 

to też w krótkim  czasie przynęcone nim całe tow a- j 
rzystw o zbliżyło się do okien pana M arcina; cisza j 
panow ała zupełna, a po skończeniu śjhewu ode- 

j zwały się huczne oklaski dla mocno zafrasow anej j 
panny Z ielińskiej.

— Jeden  ty lko  młody człowiek nie k laskał; stał j 
z okiem wlepionem  w roznieconą postać śpiew aczki, j 
ja k b y  przyku ty  do miejsca, a po skończonym śpię- ; 
wie, w idząc przed sobą nieznajom ą, uw ażał za n a j­
stosowniejsze przedstaw ić się i przeprosić, że mimo- 
wToli b y ł niedyskretnym  świadkiem  tego uroczego j 
śpiewu, k tó ry  wszystkich tak  zachw ycił. C ałe to- I 
warzystwo weszło powoli do m ieszkania M arcina, 
a córka jeg o  panna Ludw ika, przedstaw iała  wszy-
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stkim  adw okata przysięgłego, pana H enryka K leina, 
osiadłego od k ilku  m iesięcy w gubernialnem  mie­
ście K ielcach .

P rzy b y c ie  pana H enryka do G ościejewic w ni- 
| czem nie m ięszało przy jętego  porządku; widocznem 
j było, że by ł tu ta j częstym  gościem, trak tow any 
i przez ca łą  rodzinę nadzw yczaj uprzejm ie. W krótce 

rozgościł się w paw ilonie d la siebie przeznaczonym ,
! a w ieczorem  jeszcze tego samego dnia galopow ał 

na swoim ulubionym K astorze, w tow arzystw ie panny 
K aro liny . W  czasie p rzejażdżki oboje młodzi roz­
m awiali wesoło, a znając się od dzieciństw a i m a­
ją c  różne wspólne wspomnienia, pam iątki doznanych 
wrażeń, znajdow ali do rozmowy tem at niewyczerpany. 
Nic dziwnego, że między nimi zaw iązała się ścisła 
przy jaźń , tolerow ana przez pana A nzelm a i jego  

i m ałżonkę, ja k  również przez całą rodzinę M izesów, 
i gdyż H enryk  um iał sobie zaskarbić serca w szystkich, 
l ta k  w gim nazyjum , jak o  też i w uniw ersytecie, a obe- 
; cnie k lijen tów , zjednyw ał sobie miłem i p rzy jacie l- 
| slcim obejściem.

Zostaw iliśm y P an a  K leina w izdebce przy ulicy 
D zik iej. P o sta ra ł się prędko o dobre lekcye; wy- 

j p row adził się od trzech szałaputów , którzy mu co 
j chw ila głowę n ab ija li czem innem, a skończywszy 

uniw ersytet, rozpoczął p rak ty k ę  u mecenasa C hole- 
! w ińskiego w K ielcach, gdzie też następnie w łasną 
j kancelaryę otworzył. W szyscy mu pow ierzali spra- 
! wy, naw et gabowie z W iślicy  i sam Reb Szymon 

K rym kopf, a że złych spnpjt-jjie przyjm ow ał (miał
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bowiem zdrowe pojęcie o logice i sprawiedliwości), 
w krótkim  czasie z jednał sobie sławę w całej oko­
licy. Do M izesów jeźd z ił praw ie co tydzień, wstę­
pował po drodze do B uska, dokąd się jego rodzice 
przenieśli, a z tam tąd  zw ykle w ybierał się do Goście- 
jew ic, gdzie św ięta zw ykł by ł przepędzać.

K aro lina M izes, dziew oja o w spaniałym  wzroście, 
zgrabnej k ib ici, wysm ukłej szyi i m atowej cerze tw a­
rzy, całą swą postacią  przedstaw iała  isto tę pełną pro­
stoty, dobroci i rezygnacyi. Zupełnym  je j  kontra- 

I stem by ła  S ydon ia  Z ielińska, p anna  najw yżej 17-to 
letnia, średniego wzrostu, praw ie niskiego, cery bru- 

1 natnej, o czarnem oku, otoczonem długiem i rzęsami, 
o hebanow ych kruczych włosach, gęstem i kędzioram i 
spadających w nieładzie na je j  śnieżne ramiona, 
o ustach koralow ych, otoczonych cudnemi rzędami 
białych  pereł; nos m iała m ały nieco zadarty , znamio­
nujący energię, a w szystkie rysy tw arzy  tak  sym pa­
tycznie pociągające cudnym i tajem niczym  urokiem, 
że samo ukazan ie się je j rozprom ieniało w szystkich.

Zaiste, dziwną i pełną uroczych tajem nic je s t du­
sza ludzka. To, co przez pewien czas wydaw ało się 
człowiekowi wymarzonym ideałem, odrazu ginie w po- 
mroku zapom nienia, po którem  lek k i w ietrzyk nieraz 
ślady niweczy.

Nasz bohater od dzieciństw a przyw ykł uważać
K arolinkę za coś wyższego. Ze stopniowym postę­
pem w naukach  i rozwojem in te ligency i serce jego  

I i umysł uszlachetn iały  się z każdym  dniem, przy-
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wykł wyżej cenić pannę M izes, uw ażając ją  za isto tę 
doskonałą i godną uw ielbienia. C zuł dla niej p raw ­
dziwe przyw iązanie człow ieka, pojm ującego całą do­
niosłość wdzięczności, ja k ą  je j był w inien, - zdaw ało 
mu się, że bez tej istoty, bez tego anioła, k tó ry  stał 
się w jeg o  życiu bezwiednym  przewodnikiem , strac ił­
by in icyatyw ę i cały św iat by łby  d la  niego pustynią 
bez celu. O przyszłości n ik t nie wspominał. C ała 
rodzina M izesów, a naw et K leinów, wogóle sąsiedztwo 
i całe otoczenie uważało ich za połączonych i nie 
śm iałby n ik t przypuścić, ażeby kiedyś inaczej być 
mogło. Oni sami również o przyszłości między sobą 
n igdy nie mówili, ale szli spokojnie ręka w rękę, 
z ufnością w Bogu i poczuciem serdecznej i na 
wzajemnem szacunku oparte j przyjaźni.

O d k ilk u  dni panna K aro lina spostrzegła, że pan 
H enryk  sta ł się ponurym i posępnym , a naw et tro ­
chę roztargnionym . Nie uszło również je j baczności, 
że przy  pożegnaniu z panną Sydonią, oko jego zw y­
kle ta k  spokojne, zimne, jak o b y  ogniem zabłysło i 
chociaż trw ało  to jed n ą  chwilę, chociaż był to n iby 
p rzypadkow y błysk ukry tego  b ry lan tu , ale prom ień 
był tak  silny i tak  energicznie stłumiony, że nie 
uszło to baczności K aro link i, k tó ra  w osłupieniu p a ­
trzy ła  za odjeżdżającym , nie mogąc myśli zebrać, 
ani zdać sobie sprawy z tego w szystkiego. W esoły 
i srebrzysty  śmiech panny Zielińskiej przypom niał 
je j atoli, że nie w ypada odłączać się od tow arzy­
stwa, do którego też m achinalnie wróciła.

❖
w
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W  mieście K ielcach, od samego ran a  przybite na 
wszystkich rogach ulic czerwone afisze zapow ia­
dały o m ającym  się odbyć odczycie z dziedziny fi- 
zyologii porównawczej, przez znanego lite ra ta  pana 
Jak ó b a  M rzonkowskiego.

P o  odczycie, który przeznaczony by ł na korzyść 
niezam ożnych uczniów gim nazyjum , m iał się odbyć 
wieczorek tańcujący , na k tóry  kom itet, z in teligen- 
cyi m iejscowej na prędce złożony, zaprosił kw iat mło­
dzieży k ieleck ie j i z okolicy. Do kom itetu  i ułożenia 
program u zabaw y należał również i pan  K lein, jedno­
myślnie w ybrany za gospodarza balu. B iletów  i p ro ­
gramów dostać było można w księgarn i G oldhaara j 
lub też w polskim  hotelu u pana M rzonkowskiego.

Zabaw y są rządkiem  na p arty k u la rzu  zjawiskiem , 
a rzadziej się jeszcze udają. T u  przeciw nie, spoty­
kam y najlepsze rodziny, ja k  również naszych znajo- ! 
mych z G ościejewic, pannę M izes, Geislerównę, pan- j 
nę Z ielińską, oraz liczne grono studentów , baw iących 
wówczas na  w akacyjach  w domu. W szyscy byli we­
soło usposobieni, w oczekiwaniu przyjem nej zabaw y— 
z wyjątkiem  samego prelegenta pana M rzonkowskiego. 
Chodził on od samego rana z rozczochraną grzywą, 
wielkiem i krokam i po pokoju, m rucząc, sapiąc, wy­
w ijając rękom a w powietrzu, słowem, pan M rzon- 

! kowski chodził, ja k  opętany.
— Żebym  chociaż—rzekł głośniej sam do siebie, 

uderzając się pięścią w czoło — żebym  chociaż był 
w ybrał inny ty tu ł, a le : fizyjologia porów naw cza!..
Nie! nie, to n iepodobna! Ju ż  sama fizyjologia je s t j
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absurdem  — a jeszcze „porów naw cza" do tego... N ie 
pojm uję, co mnie jako  poetę, jak o  lite ra ta  i wog*óle 
jako  człow ieka obchodzić może fizyjologia — i to 
porównawcza. A le g łu p stw o ! trzeba przecież coś p o ­
w iedzieć... M am  tu wprawdzie ze sobą trak ta t o an ­
tropologii, profesora M eyera, ale... Jak ież  „a le"?  
A n tropo log ija , fizyjologija—jeden  dyabeł! T rzeba im 
p rzeczy tać słowo w słowo to studyum, a publika bę­
dzie zachwyconą.. W reszcie nie będzie to znowu tak  
bardzo p lag ia tem  .. W praw dzie napisał to, a raczej 
dyk tow ał profesor M eyer, ale te same idee i mnie 
nieraz przychodziły do głowy, a chociażby i nie 
przychodziły— dla publiczności powinno być obojęt- 
nem, czy to napisał M eyer, czy M rzonkowski.

W yprostow ał się ja k  długi, popraw ił k raw ata, n a ­
jeży ł jeszcze raz czuprynę i zaczął w sposób nastę­
pujący: „Szanowni słuchacze ! jeszcze nigdy nie by ­
łem p rzeję ty  takiem  drżeniem , jeszcze serce moje 
n igdy nie doznawało ta k  rozkosznego w rażenia, j a k  
w chw ili obecnej. Zaszczycony łaskaw em i względam i 
szanownych słuchaczy, sto ję  przed szlachetnie zebra­
ną publicznością dla w yjaśnienia kw estjd, będącej 
od wieków argumentem  przeróżnych rozpraw w pra­
w iającej św iat cały w lab iry n t m yśli i studyjów*.

— T u ta j — przerw ał sobie pan M rzonkowski — 
zacznę w dalszym  ciągu tem at rozw ijać.

O ile mu się to udało, w krótce się przekonam y.

P o  skończonej tualecie, udał się pan M rzonkowski 
z w izytą do pana K leina, którego na szczęście nie
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zastał w domu, b y ł on bowiem cały  dzień za ję ty  
w sądzie okręgowym . W rócił więc nasz prelegent 
do hotelu, gdzie w praw iał się w czytanie k ilku  lekcyj 
antropologii profesora M eyera, popraw iając wciąż 
czuprynę. P ogodził się wreszcie z samym sobą, cze­
k ając  spokojnie na wieńce i lau ry , k tó re  swym płod­
nym odczytem  zdobyć zam ierzał.

*
AS.

N adszedł nareszcie pożądany wieczór.
S ala  uroczyście była przystrojona, kandelab ry  po­

zapalane, publiczność licznie zeb rana oczekiwała 
z niecierpliw ością rozpoczęcia zapow iedzianego od­
czytu.

P an  Jak ó b  M rzonkowski d la  większego efektu  
wszedł na estradę k ilka minut później, z rozprom ie- 
nionem obliczem, pewną postaw ą. A  chociaż od­
czyt jego  był p rzeplatany  niektórem i epitetam i, spe- 
cyalnie d la osobistości słuchaczy przeznaczonemi, 
tern niem niej całość w ypadła na korzyść prelegenta 
i obsypany został w końcu grzmotem hucznych ok la­
sków... N ie potrzebujem y dodawać, iż przekonany 
był, że w zupełności na takow e zasłużył.

W kró tce  potem  publiczność się rozeszła, — po­
zostali ty lko  goście zaproszeni na w ieczorek i n ie­
bawem odezw ały się poważne dźw ięki orkiestry, za ­
p raszające do poloneza, którym  zw ykły  się u nas 
zabaw y rozpoczynać.
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P an  K lein  cały  praw ie wieczór tow arzyszył ex 
ojjicio pannie M izes, z ta  lekką, swobodą i rzetelną 
galan tery ją , cechującą ludzi dobrze wychowanych. 
Nie było w nim widać najm niejszej przesady, ani 
nadskakiw ania; z całego obejścia, pełnego prostoty, 
można było poznać człow ieka poważnego, po jm ują­
cego godność swą i obowiązki. U m iał on odpowiednio 
znaleźć się w każdem kó łku  towarzyskiem ; to też 
ogólną z jed n a ł sobie sym patyję i poważanie.

I  dziś nasz bohater przew ybornie się baw ił. 
W praw dzie  k ilk a  razy, gdy  go panna Z ielińska do 
m azura w ybrała, nie mógł sobie zdać spraw y ze 
swych wrażeń, czując je j  b ia łą  rączkę w swojej [ 
dłoni, — zdaw ał się być pod wpływem wonnej, a j 
wypieszczonej i złotemi snami oprom ienionej czaro- j 
dziejki, ja k b y  przykuty niezw alczoną siłą do tej j 
istoty, k tó rą  w idział d rug i raz w życiu. O na spój- j 
rżała  na niego, umyślnie czy przypadkow o?... K tóż 
odgadnie ten  lab iryn t serca kob iety , dość że to, co 

i w je j  oku w idział, zdaw ało mu się znajomem, wie- 
I cznem, nieskończonem , głębokiem  ja k  myśl, n iezbada- 

nem, ja k  tw órczość—i znow u na chwilę zabłysnął 
ogień w jeg o  wzroku, znowu tajem nicze jak ieś  tętno 
zadzwoniło w jego duszy, ale było to tylko jedno 
m gnienie, jed n a  b łyskaw ica...

W praw dzie  pan H enryk  nic zw ażał dotychczas 
na pojedyrieze indywidua; k szta łcąc  się w szkole 

! życia, pokochał św iat i ludzi — nie rozumiał innej 
p racy , j a k  pracę dla w szystkich ludzi; pojmował 
w łasny obowiązek surowo i nigdyby nie dopuścił
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się przekroczenia na korzyść swego ja. To też i 
wobec obowiązków, jak ie  m iał d la  M izesów, odkry- J 
te w sercu swem nowe uczucie zdawało mu się 
św iętokradztwem , którego miłość z całym zasobem 
swego słow nika nie mogła uniew innić. Z całą też 
zw ykłą sobie energią stara ł się odzyskać spokój, ale 
w każdym  razie  wieczór ten otw orzył jakoby  prze­
paść między nim a K arolinką, a serce jego mimo- 
woli w ypełniło  się przeczuciem nowego ideału.

Zostawiliśm y pana Jak u b a , zb ierającego  obfite 
laury  po sławnym  odczycie z fizyologii porównaw­
czej. P an  Jak ó b  był również m ałym  bohaterem  j 
in purtibuś. W ytw orzyła się naokoło niego mimowoli | 
aureola — sk ładająca  się z k ó łk a  starych panien, 
dewotek i niektórych półgłówków, stanowiących 
główne ogniwa k ó łk a  literackiego w Kielcach.

B ył tam  i radca D ybalski, k tóry  nowości znosił, 
i pani radczyni Sroczyńska, k tóra obgadyw ała w szyst- | 
kich i wiecznie zbierała sk ładki na jak ie ś  cele do- j 
broczynne; by ła  i pani sędzina P rzepiórkow ska j 
z trzem a córkam i, z k tórych najm łodsza liczyła ju ż  
28 wiosnę; by^ło wreszcie k ilk a  rodzin  poważniej- j 
szych, jak : Zabiełow ie, P ła tk iew icze i K rzykały .

P an  P ła tk iew icz był podobno kiedyś przedsię­
biorcą, naw pół budowniczym w Stopnicy, a że, ja k
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tw ierdzą złośliwi, zbudował dom dwupiętrowy bez 
schodów, w skutek czego do pierwszego piętra można 
było dostąpić za pomocą drabiny, lecz wyżej niepo- 

! dobna, więc też nie powierzano nadal panu P ła tk ie -  
wiczowi prac technicznych. Nie przeszkadzało mu 
to je d n a k  kupić sobie domu w Kielcach i tytułow ać 

| się panem  radcą. P an  P ła tk iew icz miał spory m a- 
j ją tec zek  i dwie córki na w ydaniu, z których jed n a  i 
j w ychow ana była na wsi w Słabkow icach pod Chmiel- 
j nikiem, a druga E u lalia  na pensyi w Kielcach.

P an n a  E ulalia  m iała naówczas la t 17; przeczy- 
| ta ła  już  wszystkie romanse P aw ła de Kocka, F ew a- 
| la, Suego i Dumasa. O bdarzona rom antyczną fan- j 

tazyą, panna E ulalia  postanow iła być bohaterką, | 
istotą niezw ykłą, m arzyła o księciu Dżalmie, w ycią- j 
gającym  do niej ręce i żebrzącym  je j spojrzenia. 
Nic dziwnego, że pan M rzonkow ski przypadł je j do 
gustu; znalazła w nim bowiem świetny grunt d la  swo- 

| ich płodnych marzeń. — I  pan Jak ó b  w krótkim  cza- 
| sie również był jak o b y  w siódmem niebie, a m atka E u - j 
| la lci z domu Sobkówna, uśm iechała się wpół seryo, g ła - j 
j dziła dwuznacznie koniec swego śpiczastego nosa i nie | 
! mogła dość nacieszyć się wrażeniem, jak ie  je j E u - j 

la lc ia  zrobiła na znakom itym  profesorze i p re legen­
cie, panu  M rzonkowskim. Ten ostatn i również by ł 
rozprom ieniony — i odprowadziwszy do powozu p an ­
nę E u lalię , został sam na ulicy, oszołomiony tern 
wszystkiem, co się wokoło niego działo.

Szedł m achinalnie w stronę hotelu i nao-le uczułS o
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ogromną czczość we własnem sercu. W yglądał, ja k  
człowiek spadły, z obłoków — w zw yczajne prozai­
czne stosunki życia.

Najw iększem  złem było to, że pan M rzonkowski 
był goły, ja k  bizun. W łaściciel hotelu często już 
przez numerowego rachunek mu przedstaw iał, na k tóry  
pan M rzonkow ski zw ykł był odpow iadać: „później 

, A że przed samym odczytem  pan M ichalski, gospo­
darz hotelu, kategorycznie i stanowczo dom agał się 
albo pieniędzy, albo opróżnienia lokalu , to też pan 
M rzonkowski uw ażał za najstosow niejsze nie wracać 

| więcej do tego niewdzięcznego hotelu, w którym  go 
tylokrotnie nudzono tak  prozaicznem i kw estyam i, ja k  i 

■ zapłatą za lokal, mącąc tem samem najidealniejsze 
i poloty jego  wzniosłych idei.

A le gdzie tu  iść i co ze sobą począć?— mimowoli 
zaświtało w jego  poetycznej głowie. N ie mógł prze­
cież myśleć o tem  wcześniej, k iedy budował społe­
czeństwo wykładem  antropologii, k iedy  ze swą aniel­
ską E u la lc ią  pod niebiosa się wznosił. W  owej 
chwili zapom niał o świecie — zostaw ił m ateryalizm  I 
za sobą i, jak o b y  w rzece L ethe, we w łasnej próżno­
ści go u topił. A le gdy został sam na ulicy, gdy 
w iatr świsnął mu nad uchem, ów niewdzięczny Bo- 
reasz, k tórego w myśli razem z Homerem uw ielbiał— 
gdy w ezbrane chmury lunęły strumieniami wody, 
podm yw ając nielitościw ie jego  cienkie i n iezbyt ma- 

| sywne obuwie, stanął w obec tak ich  faktów , ja k  żak, 
nie um iejący lekcyi, i na podobieństwo Krezusa,
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wspom inając na słowa swego kolegi Józefa  Ł ap y , 
w estchnął dw ukrotnie: „o! Józefie! Józefie!*

W  K ielcach, przy ulicy M alej, w narożnym do- j 
mu parterowym , m ieściła się ręstauracya, szumnie 
zaty tu łow ana „Pod Lw em 11. W łaściciel te j restau- 
racy i pan Cypryan G rzybek, sprowadził przed k ilku 
la ty  dam ską orkiestrę, a gdy mu się to opłaciło , p o ­
stara ł się o dobór śpiew aczek niem ieckich i po­
mału jego zakład gastronom iczny przybrał formę 
teatrzyku , którem u nadał nazwisko „E ldorado11. Ścia­
ny pokryto  obiciem jaskraw ej barwy, przystrojono 
kilkom a obrazami treści m itologicznej, z rozm aitych 
epizodów życia Bachusa, Junony i innych bożków 
O lim pijskich uzm ysłowiających cel p rzybytku sztuki.
Z boku urządzone było zagłębienie w kształc ie  sce­
ny, z przyległym  buduarem  dla garderoby występu­
jący ch  śpiewaczek.

R ęstauracya „Pod Lw em u, obecnie „E ldorado*, 
rzęsiście oświetlona, zawsze przepełniona b y ła  gość­
mi; dźw ięki fortepianu rozlegały  się tu  do późna 
w nocy. B ufet był starannie zaopatrzonym , pan  G rzy­
bek zaś nadzwyczaj usłużnym i wiecznie uśm iechniętym  
gospodarzem. P u b lik a  k ielecka była mu w dzięczną 
za urządzenie lokaliku, w którym  jak o  tako  można 
było zabijać nudne wieczory zimowe. Z a w ejście
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j nie płaciło  się nic, ale po każdych trzech numerach j 
obchodziła coraz to inna śpiew aczka z talerzem , 
zbierając dziesiątk i i złotówki— a z przybyw ających 
tutaj gości wszyscy przecięciowo wwacali do domu 
rozochoceni, rozbawieni — ale goli. Pod wpływem 
muzyki i zmysłowych wrarzeń, czuli się szczęśliwi— 
dopiero, wyszedłszy z przybytku  tej „m uzy“ — nie­
jeden, ochłodzony świeżem powietrzem, zaczynał poj- 

| mować całą czczość przemarnowanych kilku godzin 
i poczuł znaczny deficyt w kieszeni.

A le za to dyrektorow a trupy, pani Agnes Nelli, 
zacierała ręce z radości i, obliczając codziennie obfi­
ty  zbiór, śmiała się w duszy z łatw ow iernych chle­
bodawców. P an i Agnes Nelli pochodziła z małego 
m iasteczka w Turyngii, gdzie ojciec je j był pastu- 

i chem. Od dzieciństwa nabrawszy popędliwości do 
| biegania, przyłączyła się później do bandy cyganów, 

z którym i razem wędrowała po W ęgrzech i M orawii. 
N astępnie dostawszy się do W iednia, przez parę la t 
prow adziła tam  rozwiązłe życie, w ystępow ała jak iś  j 
czas w osławionym „Cafe L a fe rlu, nareszcie, dobraw- i 
szy sobie jeszcze k ilka podobnych rozpustnic do to- i 
warzystwa, zaczęła podróżować po miasteczkach 
Szlązka i G alicyi. W Krakowie spo tkała  się z p a ­
nem Grzybkiem , k tóry  zakontraktow ał towarzystwo 
je j do K ielc.

Agnes N elli m iała la t 38, co je j nie przeszka­
dzało ubierać się w kró tką sukienkę i tryko ty  i zmy- 
słowemi śpiewami w towarzystwie odpowiednich ewo- 
lucyj, zachw ycać publiczność i huczne zawsze
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| zbierać oklaski. Dość było spojrzeć na je j twarz, 
j aby w yczytać z je j rysów całą, historyę je j życia 
| i przeszłości To spojrzenie konwulsyjne i niespo­

kojne, ta  w yczekująca, w yzyw ająca i straszna me- 
geryczna rozwiązłość, ta  rozpusta, wyzuta z wszel­
k iej przyzwoitości, ten śmiech suchy, zmięszany z k a ­
szlem  i chrypką, uśmiech podobny raczej do skrzy­
w ienia konającego, ta  lodowata i obrachowana czu­
łość, ta  ciągła praca nad zdruzgotaniem w człowie­
k u  poczucia jego godności i każdego szlachetnego 
popędu, a odurzenia go w jakiem ś zmysłowem is tra -  
sznem odrętwieniu, — wszystko to odbijało się wy­
raźnie w tej twarzy. B yła to isto ta podobna do 
dzwonu, który, w ydając echa na wszystkie strony, 
przeciągłe, to czułe, smętne, to znów wesołe i dźw ięcz­
ne —  sam pozostaje głuchym  i niewzruszonym spi­
żem. N elli, upojona i odurzona gorącemi ti-unkami, 
p łak a ła  czasem rzewnemi łzami, ale były to łzy 
bezw iedne, jak ieś w ybryki zdenerwowanej czułostko- 
wości, niezależnej od niej samej. Jednocześnie umysł 
je j kom binował,' jak ie  korzyści z tych łez w ycią­
gnąć.

O ddaw szy wszystko na pastw ę ludziom, te nie- 
i szczęśliwe istoty nawet tej małej pociechy nie m ają, 

aby mogły zapłakać szczerze nad sobą... P łak ać , 
znaczy myśleć o sobie — a istoty te boją się w łasne­
go poczucia, samych siebie.

* *

*
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„Pókim  dobry, słodkie drzewko!...... Na Jow isza
przysięgam !... J a k  babcię kocham !“... Te i tym po­
dobne w ykrzykniki zwróciły uwagę pana Jak ó b a  
M rzonkowskiego, który w swej wycieczce nocnej, 
jak b y  instynktem  wiedziony, dotarł do restauracyi 
Pod  Lwem, obecnego „E ldo radou.

W szak to Józiek  Helin, przysięgam  na Boga, to 
jego głos, niema wątpliwości! T ak  to on. Zapom­
niawszy o wszystkiem, zatarł nasz poeta ręce z ra ­
dości, ja k  Archimedes po w ynalezieniu sposobu do 
rozwiązania zagadnienia geom etrycznego, zwanego 
eenłum bonum i krzyknął owe sławne „eureka". W szedł 
rozpromieniony do osławionego „E ldorado", a ra­
dość była w ielka, gdyż pan Helin by ł szkolnym ko­
legą i przyjacielem  pana Jak ó b a . Ukończywszy 
gimnazyum, poświęcił się zawodowi kupieckiemu. 
Jak o  komiwojażer znanej firmy „E rid laender i S -k a“, 
objeżdżał gubernialne miasta i prowincye. Zostaw­
my pana Jak ó b a  z jego  filozoficznemi spostrzeżenia­
mi nad znikomością rzeczy ludzkich, opuśćmy nawet 
mówkę, ja k ą  wypowiedział, zagrzawszy się mocnemi 
trunkam i i napełniwszy żo łąd ek — o stosunku platoni- 
zmu i obyczajowości i o nędznem położeniu i ten- 
dencyi naszego wieku. Pozostawm y wreszcie pana 
Jak ó b a  w hotelu Krakowskim, do którego następnie 
przeniósł się z panem Helinem, a wracajm y do na­
szego opow iadania.

K to w życiu nie kochał, komu świat nie uśmiech­
nął się tym szczerym dźwiękiem lutni; czyje serce
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nie było kołysane owym słodkim, tajemniczym szep­
tem urojonego przez duszę, w purpurowe szaty odzia­
nego ideału; kto nie czuł się w wonnej atmosferze 
m agnetycznego prądu, na lekkich  skrzydłach złotej 
fantazyi, niesionym w tajem nicze przestworza; kto 
nie znajdow ał się w tern słodkiem, a niemem odurze­
niu, jak o b y  cały świat z wszystkiemi rozkoszami był 
ty lk o  m ałą kropelką niezgłębionego morza jego w ła­
snego upojenia; kto nie czuł owego nieskażonego, 
słodkiego uczucia, nie dającego się niczem u jąć , ni- 
czem uchwycić, owej iskierki, topiącej się w wie­
cznej melodyi, niedościgłej ni myślą, ni akordem, — 
ten nigdy pojąć nie zdoła uroczego wpływu, praw ­
dziwej miłości. Zdaje się wówczas, że cały wszech- 

| św iat wyzuł się ze w szystkich cudów swoich, aby 
j sumą tych wdzięków, jak o b y  aureolą, ideał nasz oto- 
| czyć. Doznajem y tak  błogiej rozkoszy, iż chcieli­

byśmy w odwet za wszystko cały św iat uw ażać za 
| jedno  skupione dobro i takow e do serca przycisnąć, 
j N ic dziwnego, że zakochani nie w idzą nic oprócz 

samych siebie. M iłość nie rozbiera ani pozycyi to ­
w arzyskiej, ani stosunków fam ilijnych — jest ona 
bezwzględną ja k  konieczność, piękną ja k  świat i j a ­
sną ja k  obowiązek.

I panna Sydonia kochała . K ochała całą siłą mło­
docianego serca, całą potęgą swego nieugiętego cha­
rakteru; pokochała od pierwszej chwili H enryka, 
szła za popędem serca, nie stara jąc się bynajm niej 
pohamować swego uczucia. T ak  je j było błogo 
w tern uroczem zaklęciu, że z początku tw arzyczka
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je j, zwykle tak  figlarna, spoważniała; oczy nabrały  
wyrazu jak iegoś nieokreślonego i smętnego, a na tle 
je j serduszka mimowoli i stopniowo zarysowywała 
się postać H enryka, która, zdawało się, nagle i nie­
spodzianie z je j duszą, się zrosła Panna Sydonia 
nie żyła fantazyą, ani mrzonkami; ideałów nie two­
rzyła; nie by ła  to jedna z tych lalek  woskowych, 
wychuchanych na rom ansach francuzkich, lub boha- 

| terek emancypowanych, ale jed n a  z w ybranek losu, 
obdarzonych duszą i sercem, rozumem i wolą, zdolną 
do poświęceń, konsekwentna i stanowcza w najw yż­
szym stopniu. Już  w dzieciństwie mała Sydzia da­
wała wszystkim poznać przyszły swój charakter. 
Jeżeli je j się sprzeciwiano, tupała niecierpliw ie ma­
łą i zgrabną nóżką i tak  długo nalegała, aż wreszcie 
postawiła na swojem. W  dzieciństw ie był to zwy- 

| k ły  upór, k tóry  z biegiem lat zam ienił się na nieu­
giętą wolę. Rodzice panny Sydonii, m ajac córkę 
jedynaczkę, nadzwyczaj ją  pieścili.

P an  Jó ze f Zieliński był synem obyw atela z P rze­
myśla. P rak ty k u jąc  po skończeniu uniwersytetu 
k ilka  lat w rodzinnem swera mieście, jako  lekarz, 
otrzymał posadę powiatowego lek arza  w Tarnowie, 
dokąd następnie przeniósł się ze swoją rodziną.

| Panna Sydonia została u swej babk i we Lwowie, 
gdzie skończyła konserwatoryum i, m ając już lat 17, 
wróciła do stęsknionych rodziców, k tórzy  i tak  p ra­
wie co tydzień odwiedzali ją  we Lwowie. Z przy­
byciem panny Sydonii do rodziców, dom doktorstwa 
znacznie się ożywił. Urządzano wieczorki i zabawy,
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: k tóryeli dusza by ła  panna Sydonia. Je j humor, sre- j 
| b rzysty  i wesoły śmiech, pewne i niewymuszone obej- j 

ście, tak  p ięknie harm onizow ały z sobą że pociąga­
ły  serca w szystkich.

B ędąc przez k ilk a  la t w konserwatoryum  razem 
i z panną Zdzisław ą Mizes, siostrą K arolinki, obie po- j 

k ocha ły  się prawdziwie i praw ie co miesiąc odwie­
dza ły  się wzajem nie. Przyczyniło  się do tego także 
i pewne pokrewieństwo, gdyż pan Mizes, brat pana 
A nzelm a z Jaworzna, ożenił się z rodzoną siostrą 
pana Zielińskiego.

P an  Zieliński był człowiekiem bardzo zacnego 
charakteru , kochał nad życie swoją córkę i głównym 
jego  dążeniem było wydać ją  za mąż za swego sy­
nowca, Stanisław a Przedeckiego, który skończył 
uniw ersytet w W iedniu i osied lił się na swojem go­
spodarstw ie we wsi Kutnówce, niedaleko Jarosław ia. 
P an  P rzedecki od dzieciństwa kochał swą m ałą ku- 

j zynkę, k tó rą  zwykle nazyw ał małą Sydzią, potem 
odw iedzał ją bardzo często we Lwowie, u ciotki swo­
je j pani A deli Przem yskiej. U sposobienia młodych 
zgadzały się, to też poczciwy doktór cieszył się w du­
szy, że wybór jego trafił do serca i do gustu obojga 
dzieci.

P rzy jazd  pana Przedeckiego  do Tarnowa zawsze 
był pożądany. S tanisław a mile widziano w domu, 
by ł bowiem bardzo wesołego usposobienia, trochę 
uszczypliwy, a wreszcie miał bardzo dobre serce 
i g ładkie obejście. Nie był on pięknym mężczyzną:
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wysokiego wzrostu, twarzy pociągłej, o cerze bruna­
tnej i czole w stosunku małem do całej twarzy, pan 
Stanisław  na pierwszy rzut oka bardzo niepozorne 
robił wrażenie. P an n a  Sydonia w ogóle zdaw ała 
się wcale nie zwracać uwagi na niego, śmiała się 
z nim razem, lub iła  z nim walcować, gdyż tańczył 
bardzo dobrze, często się z nim drażniła  — zresztą 
Stanisław  nic stanowczego od niej dowiedzieć się 
nie mógł.

S tanisław  zasta ł swą kuzynkę dziś samą w salo- 
! nie. Z aję ta  robótką, zdaw ała się sama z sobą roz- 
I mawiać:

i

— T ak, dziś je s t dzień d la  mnie radosny... On 
przyjedzie, zobaczę go po k ilku  miesiącach niew i­
dzenia... W szak na jego  zapytan ie przy pożegnaniu, 
czy my się jeszcze zobaczymy, mimo woli wysunęły 
mi się wyrazy... I  oznaczyłam  dzień moich imienin.

Zarum ieniła się przy tych słowach, lekko p rzy­
gryzła wargi, tupnęła nóżką, rzuciła rozpoczętą ro­
bótkę i jednym  tchem była przy fortepianie. G rała, 
sama nie w iedząc co. M yśli je j  i uczucia falow ały 
w przestworzu bez granic, akordy niezrozum iałe i burz­
liwe przechodziły  w smętne i niew yraźnie ożywio­
ne gubiły się w słodkiem i spokojnem  pianissimo. 
Sama nie czuła, ja k  dwie łzy, niby dwa błyszczące 
brylanty, stoczyły się na rozkosznie uśmiechniętą 
i ożywioną je j  twarzyczkę.

S tanisław  stał przez chwilę ja k b y  w osłupieniu; 
obdarzony pew ną bystrością, zrozum iał, że musiało
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zajść coś niepospolitego w życiu tej dziew czyny. 
P rzypom niał sobie, zestaw iając w ypadki, że od cza­
su je j  ostatn iego pobytu w G ościejew icach w idział 
j ą  nieraz roztargnioną, niecierpliw ą, dąsającą się, 
a naw et że to nie pierw szy raz w idział tw arz je j, 
noszącą ślady  łez. Jak o  człowiek dobrze wychowa­
ny i pełen  tak tu , zwinnie wym knął się z m ieszkania,

: ale postanow ił zbadać głębiej to serduszko, a je ż e ­
liby  ono było zajęte, biło dla kogo innego, wyrwać 
id ea ł ten  z je j serca i ustosunkow ać odpowiednio 
dalsze postępow anie ze swą m ałą i miłą, ja k  j ą  na- 

j zyw ał, kuzyneczką.

Mimo swego niepozornego wyglądu, S tanisław  
był dyplom atą; utrzym ywał, że serce każdej kob iety  
zdobyć można, ja k  n iezdobytą T roję, figlem, dyplo- 
macyą; trzeba tylko czasu, cierpliw ości i pewnej zna- | 
jom ości serca kobiety, aby z tej lu tn i, ja k  Orfeusz i 
ze swej liry , najdźw ięczniejsze tony wydobyć. W ie­
dział on wprawdzie, że z jego  kuzyneczką nie ta k  

j ła tw a spraw a, nie tra c ił jed n ak  nadziei. G dy o tern 
| m yślał, tw arz jego całą przebiegłością i siłą in te- 
I ligencyi ożywiona, by ła  praw ie p iękną i pewnym uro­

kiem  i wdziękiem do siebie pociągała.
D ługo by trwało dum anie, w którem  pogrążoną 

by ła  nasza bohaterka, ale tu rko t nadjeżdżającego 
powozu i trzaskanie z b icza zbudziły ją  nagle. Po- 
skoczyła do okna, a w idząc nadjeżdżających gości, 
w biegła do pokoju swego, aby toaletę  trochę poprą- i 
wić i godnie wystąpić w roli solenizantki. C hciała 
przedew szystkiem  zapanow ać nad  sobą i odzyskać

_  |
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dobry humor, którym  zawsze czarowała otoczenie, 
ale szło to nadzw yczaj trudno. Za każdym odgło­
sem dzwonka serce je j biło gwałtownie i rozczaro­
wanie m alowało się na je j tw arzy, przy witaniu swych 
najlepszych przy jació łek  i znajomych.

|
— Cóż, k u z y n e c z k o — zapy ta ł z przekąsem pan 

S tanisław  — jakoś naszego mecenasa nie widać...
A  tak  w ysław iałaś jego punktualność i cnoty — 
dodał praw ie ironicznie.

— Nie bądź tak  uszczypliwym, panie S tanisła- |
! wie. O pow iadałam  ci tylko w ypadkow ą z panem

Henrykiem  znajomość... A  gdyby nie przyjechał, 
byłby to ty lko  dowód, że się niew iele interesuje 
tw oją m ałą kuzyneczką — rzekła z przekąsem — 
tem bardziej, że moje zaproszenie mogło być niedo- 
statecznem, a jakko lw iek  moi rodzice poznali się 
z nim u ciotki Mizesowej z Jaw orzna, być jednak  
może, iż go nie zaprosili. W łaśnie mama nadchodzi; 
niech się kuzynek zapyta — rzek ła  z przymileniem.

— Bardzo pięknie — rzek ła  doktorowa, zbliżając 
się — zam iast bawić gości, usiedłiście sobie na stro­
nie i gruchacie, Bóg wie o czem Oj ty  bałam ucie— 
rzekła do Stanisław a, uderzając go wachlarzem po 
ramieniu.

— C iociunia także niełaska w a — odpowiedział 
Stanisław , korzysta jąc ze szczęśliwego obrotu mowy, 
m iała nam ciocia przedstawić pana Kleina, tym - j 
czasem jak o ś go nie widać. A  może ciocia dobro- ; 
dziejka w cale go nie prosiła?
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— A le przestań, powiadani, że przyjedzie; 
w szak dopiero przed dwoma tygodniam i odprow adził 
nas do bratow ej z Jaw orzna, aż pod sam R ataj i, gdy ­
by n ie  w ażne sprawy, ju ż  byłby przy jechał. A  j a ­
kże! wszak i o tobie Sydziu wspominał... N azw ał cię 
u w ujow stw a w irtuozką, czarodziejką.

— D zięku ję  serdecznie, dziękuję cioci za ob jaś­
nienie — przerw ał strategicznie pan Stanisław , k tó ­
ry  nie mógł znieść tych pochw ał i oczu swej kuzyn­
k i, k tó re  z tryumfem na nim spoczęły.

W  tej samej chwili w szedł do sali pan Zieliński,
| prow adząc pod rękę kochanego gościa.

B y ł nim pan H enryk K lein. W szyscy byli bar- 
| dzo ciekaw i poznać naszego m ecenasa, tem bardziej, 

że jego  h istorya i przeszłość doskonale były znane 
całej okolicy .

O częta naszej Sydzi radością zajaśniały ... P o d a­
ją c  swą m ałą rączkę na przyw itanie H enrykow i, 
by ła  cała  drżąca i wzruszenia swego pohamować nie 
mogła.

A  on? Trudno opisać, co się działo w jego  du- | 
szy — trudno go było poznać.. T w arz jego zb lad ła , j 
oczy nab rały  jakiegoś błędnego i nieokreślonego j 
wyrazu, w idocznie zasz ła  w nim jak aś  zmiana. On 
cierp iał i walczył; w yczytała to Sydonia w pierw - i 
szem spojrzeniu, w pierwszym  dźwięku jego głosu 
przeczuw ała instynktem  kob iety  jak ąś  b u rz ę .. M i- 
mowoli dreszczem przejęta , m iała rękę zimną ja k  j 
lód.
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Dwie te istoty tak  mało się znały , a tak  równo­
miernie czuły... T ak  dalecy by li od siebie, a ich 
tę tna  i dusze sp la ta ły  się ta k  harm onijnie i dźwię­
cznie! T ak  kró tko  się znali, a ta k  potężny w ulkan 
zbudził się w ich piersiach, że rozumieli się samą, 
siłą tchnienia, pojm owali błyskiem  wzroku, zjedno­
czyli upojeniem  duszy i harm onią wzajemnego ocza- 

| rowania.

A jed n ak  Sydonia przeczuw ała instynktem  prze­
paść bez granic, lab iryn t bez w yjścia i drogę bez 

| celu.

Są chwile w życiu człow ieka, w których  chara­
k ter jego i niezłomne postanow ienia, pod wpływem 
im aginacyi i niezatartych wrażeń, leżących w psy­
chicznym ustroju naszej duszy, u leg a ją  silnym w strząś- 
nieniom, a nieraz zostają zupełnie wykolejone.

— J a k to ?  — zapyta ironicznie k ry ty k  — rzuca­
jąc  się z niedowierzaniem  cynicznem  — jak to  być 
może? Jeże li postanowienie je s t niezłomnem, jeże li 
powziął j e  charak ter silny, naonczas nic tego p o s ta ­
nowienia złam ać nie może. — A le — powtarzam — 
jesteśm y ty lko  ludźmi... Są w rażenia silniejsze od 
nas samych. Dum ni swą pozycyą, olśnieni pochw a­
łami społeczeństwa, widząc w cudne szaty i zachę­
cające b łyskotk i odziane otoczenie, widząc innych 
w jakim ś wyższym amfiteatrze, oddzielonych szran-
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kami przyzw oitości od reszty społeczeństwa — i my 
wzdycham y do owego św iata i my również w dzie­
wamy jak iś  pancerz im ponujący, k tóry nas oddziela 
od bliźnich naszych; kładziem y rękawiczki na nasze 
ręce, aby ich nie podaw ać tak  łatwo do uścisku po­
czciwej nędzy, i stajem y odrazu wyprostowani, szty­
wni, ja k  posągi system atycznem  dłutem wyryte, ale 
bez serca i bez życia. A  jed n ak  jest jeszcze, coś, 
co nas w yryw a niekiedy z tej apaty i. Jest to uczu- j 
cie, k tó re  niezwalczoną siłą burzy wszelkie wyracho- 

i w ania, zmienia czyny, ham uje pychę człowieka, ni­
weczy arogancyę. Tem uczuciem, tym talizmanem, 
tą  ożywczą rosą dla stroskanego serca, je s t miłość 
i wspomnienie m atki. K tóż bowiem zdoła zapomnieć 

' oblicza tej istoty, k tóra patrząc z utęsknieniem w ko­
lebkę swego dziecięcia, świat marzeń, jasnem  spoj­
rzeniem  przelew a w niewinne jeszcze serduszko. Kto 

} zdoła wydrzeć z pam ięci owe święte rysy rodzi­
cielk i swej, zgnębionej najmniejszym żalem swego 

{ dziecka? W spomnienie m atki jest ową n itką, łączą- 
; cą duszę z Bogiem, jes t pączkiem  wiecznie zielenie- 
| jącego się kw iatu w duszy, sercu i wyobraźni czło- 
i w ieka.

Rozmowa nie k le iła  się jakoś. Kie mogli do niej 
znaleść w ątku, aż nazajutrz po odjeździe gości, gdy 
pan H enryk  został sam na sam z małą Sydzią, n ie­
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wiadomo jakim  sposobem mimowoli przyszło do słod­
kiego wyznania.

— Kocbam — powtarzał H enryk stokrotnie — 
kocham — szepnęło dziewczę zarumienione, tułać się 
z rozkoszą do jego piersi.

— Przeczuwałam wczoraj ten huragan, który mio­
tał sercem twem Henryku!...

— Tak jest, najdroższy aniele — rzekł Henryką 
oddychając swobodnie, jak  po minionej burzy — po 
wyjściu za mąż panny Karoliny, mej ukochanej do­
brodziejki, za mego kolegę szkolnego, pana Józefa 
Łapę, odetchnąłem swobodnie, sądziłem że z upoje­
niem mogę się oddać marzeniom o tobie, od pierwszej 
chwili przezemnie ukochanej i w marzeniach moich 
różową tęczą opromienionej. T ak  jes t przyznaję, że 
pokochałem cię od pierwszej chwili tą szaloną i świę­
tą miłością, która nigdy zagasnąć nie może, której 
tchnieniem nieśmiertelnem dusze nasze się łączą... 
Ale ja  mam matkę; matka ta  stanęła między mną 
a tobą. M atka moja nie wiedziała o tem, że nietyl- 
ko jesteś aniołem, ale należysz także i do mej wia­
ry. W iedząc o mych zamiarach, bardzo często do 
mnie przyjeżdżała, osypując mnie ja k  w dzieciń­
stwie, , swojemi pieszczotami i rozmawiając ze mną 
o mojej przeszłości. M atka moja nietylko jest na­
bożną; jest ona także bardzo zacną i rozsądną ko­
bietą, doszła do przekonania, że wykształcenie 
jest człowiekowi niezbędnem, ale nie powinien 
przeto gardzić ani swą rodziną, ani swą religiją.
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— Sadzę, kochany  H enryku  — rzek ła  panna S y ­
d o n ia  z pow aga — że m atka tw oja ma zupełną słusz- 1 
ność. J a k  w ykształcen ie, tak  i miłość bez w iary  nie 
m ają  żadnej przyszłości, żadnego powabu, a iluzya, 
ow ian a  chłodem rzeczyw istości, topnieje w m atery ja - 
lizm ie  i pozbaw ia nas najszlachetn iejszych  popędów .

•X’

*

W  k ilka  dni po te j rozmowie odbył się w T ar- 
j now ie ślub pana H enryka K leina, m ecenasa w K ie l­

cach , z panną Sydonią Z ielińską, na k tórym  naszych 
w szystkich  znajom ych widzimy, rozprom ienionych 
szczęściem  naszego bohatera. N aw et pan M rzonkow - 
sk i przyjechał, palnąw szy przy  tej okazyi mówkę o to- 
le ran cy i w ogólności i o stosunku psycho log ii do 
m agnetyzm u.

B y ł również na ślubie z panem  Szachne ów G a- 
be Jose l, k tóry znacznie posiw iał, ale n iem niej sztur- 

! ch a ł w szystkich, na w szystkie strony, a przyw iózł 
z sobą do W iślicy ta k i zapas nowin, że mu m atery ja - 
łu  do opow iadań na długo nie zabraknie.

Tym czasem  nasi szczęśliw i m ałżonkow ie młodzi 
w rócili do K ielc, gdzie stale się osiedlili i do tyeh- 

j czas jeszcze m ieszkają, dz ia ła jąc  d la  dobra bliźnich 
i szczęścia swej rodziny.

Łódź dnia 28 Grudnia 1886 roku.

4 t

K O N I E C .

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



m  Równinie
N O W E L K A

OCctto/w

skreślił

c z y t a j n

z Wiślicy,

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



WIELMOŻNEMU

Izraelowi K.Poznańskiemu
Prezesowi Gminy Izraelskiej i honorowemu obywatelowi m. Łodzi

w dowód wysokiego poważania poświęca

2tutor.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl
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Życie pięknym jest bukietem, —
Gdy urokiem jego wiara, — a dewizą, praca.

Autor.

— Muszę p rzy jąć  guw ernera do naszego O lesia,
— rzek ł przy herbacie jed en  z obyw ateli Tom aszo­
wskich, pan Leon F ajn h o lz , do swej córki. — B y ła  j 
w praw dzie obecną i pani E liza  F ajnho lz , lecz w ogól­
nej rozmowie przy stole fam ilijnym  zdaw ała  się m a- j 
ło brać udziału.

— T ak  je s t ta tu n iu  — rzekła p an ienka  o mo­
drych oczach i rum ianej tw arzyczce, — w łaśnie p ro ­
siłam pannę D etro it, aby p rzysła ła  nam guw ernera 
od K irbiców , k tó ry  ma jeszcze k ilk a  w olnych godzin.

— J a k  pan uważasz, panie Ju lijan ie? — zap y ta ł 
: pan  L eon siedzącego obok m łodego człow ieka.

—  Nie wiem, czy zdanie moje... — odrzekł pan 
Ju lijan .

— Proszę, bardzo proszę — pow tórzył z naciskiem  
i pan Leon.
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— O tóż ja  śmiałbym zauważyć, że panna D etro it 
może być osobą in teligentną, ale jako  francuzka 
nieobeznana z naszemi potrzebam i i warunkami w y­
chow ania naszej młodzieży, pom ijając już i pewną 
egzaltacyę, która...

— Niech tatko  nie zważa na słowa pana Ju lijan a ,— 
przerw ała żywo nasza panienka, k tórą zwali w do­
mu A niutą, — ona zaś sama pom patycznie kazała 
się nazyw ać panną A ntoniną.— Czy ojciec k iedy sły­
szał, aby pan Ju lijan , k tóry  ma dziwne usposo­
bienie wiecznie się sprzeczać, na jak ieko lw iek  zda­
nie się zgodził, szczególniej dla mnie je s t bardzo 
łaskaw ym  — dodała z przekąsem .

— Założę się, tateczko — dodała, ożyw iając się 
stopniowo, że na przedm iot w idocznie biały, ja k  a la­
baster, gdy ja  zdanie to wypowiem, pan Ju lija n  
z zam kniętem i oczami z pew nością powie: czarno.

I czy dla potw ierdzenia białości, czy też w ypad­
kiem  w yciągnęła dłoń rzeczyw iście tak  n ieskazitel­
nej białości, że m ogłaby bez zarzutu  współzawodni- i 

j czyć z alabastrem  najszlachetn iejszego  gatunku.

— Po części pani ma słuszność, — odparł spo­
kojnie i z pewną iron iją w głosie pan J u ­
lijan . Przedm ioty białe, czy też różowe, i innych 
barw jaskraw ych, zachw ycają nieraz umysły w rażli­
we, pociąga ją oryginalnością, typem  nieswojskim, 
obczyzną... I panna A ntonina w swym optymizmie 
fan tastyczną grę barw właściw e św iatła i cienie 
względnie ty lko ocenić może. U  ludzi, patrzących
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na rzeczy trzeźwo, gry tych  kolorów ciemniej i mniej 
wesoło się przedstaw iają. K ie są to sprzeczki, ła sk a ­
wa pani, to względne ty lko  pojęcia. W raca jąc  do 
przedm iotu — dodał tonem  poważniejszym, — w yznać 
muszę, że wybór nauczyciela  domowego i przyszłego 
k ierow nika m łodzieńca je s t zadaniem  ważnem, obow ią­
zek trudny , za trudny  do spełnienia egzaltow anej fran- 
cuzce k tó ra , powtarzam  naszych potrzeb i warunków  j 

i e tycznych  nie zna i znać nie może.—M ówił z zap a­
łem, — na tw arzy jego  niepokaźnej a ożywionej j a ­
śniał wyraz tak  serdecznego przejęcia się, że i A niu- 

! ta  na chwilę zam yśliła się, zdaw ała się ulegać 
wpływowi Ju lijana, a pan i E liza  podeszła do niego, 
podała  mu rękę, mówiąc: dziękuję. W  jednym  tym
w yrazie mieściło się zupełne uznanie. P an i E liza  
z domu G raetz, w ychow ana starannie i bogobojnie ; 
zupełnie zdaw ała się zgadzać z zasadam i J u li ja n a .— j 
Mówię: zdaw ała się, — pani E liza bowiem by ła  dy- j 
p lom atką. Urodzona w K olonii nad Renem, jak o  cór­
k a  poważanego i zacnego bankiera H enryka G raetz, 
została  poślubioną Leonow i Fajnho lz, synowi je d n e ­
go z większych fabrykantów  w mieście B ernie (Brunn) j 
w M orawii. P rzez stosunki i znaczny rozwój prze- 

•. ; mysłu wełnianego w Ł odzi i Tomaszowie pan F a jn -
; holz przeniósł się do tego ostatniego, gdzie na p ierw - 
| szą urósł potęgę, zajm ując przez swój fab ry k a t, roz­

gałęzione stosunki i położenie finansowe w ybitn iejsze 
stanowisko.

Z m ałżeństwa tego państwo Leonow ie mieli cór­
kę jedynaczkę i k ilku  synów, którym  świetne i tro-
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skliwe stara li się dać wychowanie. Jak k o lw iek  nie 
we w szystkiem  pani E liza  m ogła według swych za ­
sad córkę wychowywać, gdyż ojciec pieścił ją. zbytnio 
i często w przyjm ow aniu nauczycieli kierow ał się 
protekcyam i, a wyborowi pedagoga, który nie odpo­
w iadał wymaganiom, pan i E liza  pro honor 6 do mus 
nie staw iała  oporu, nie chcąc naruszać spokoju  do­
mowego, o k tó ry  głównie i zawsze je j chodziło. P an i 
E liza  F ajnho lz , w ogóle mówiła mało, myślała i czu­
ła dobrze, naw et bardzo dobrze, ale stosunki i życie 
Tom aszowskie zmusiły j ą  do biernego nieraz zacho­
wania się; — była więc n iekiedy oględną, wyniosłą, 
sztywną, to znów zbyt szczerą, — mówiono, że je s t 
dyplom atką.

Tym czasem  panna A nton ina wyszła do sąsiedniego 
pokoju i wróciła niebawem , a położywszy zw itek 
pargam inow y na stole, w skazała  go wdzięcznym  
ruchem i złośliwym uśm iechem  Julijanow i.

— Proszę, niech pan czy ta — rzekła, tup iąc przy 
tern niecierpliw ie małą i zgrabną nóżką, — to p a ten t 
pana Fulgencyjusza K nebel, rekomendowanego panny 
D etro it. P an  Knebel skończył gimnazyjum  w W ro ­
cław iu z odznaczeniem, ma najlepsze referencyje...

W strzym ując dech, zaw iesiła rozmowę, ja k  gdyby 
oczekiw ała odpowiedzi i tłom aczenia się Ju lijan a .

— Nie do mnie należy  rozbieranie specyjalne tej 
kw esty i — odrzekł J u lija n  pow ażnie, praw ie smutnie.

—  Ośmieliłem się, panno A ntonino na zapy tan ie
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pana F a jn h o lza  w yrazić swe zdanie, k tóre łaskaw a 
pani ta k  surową k arci ironiją... Muszę jed n ak  pow tó­
rzyć, że należj się zastanow ić, nawet bardzo rozw a­
żnie, p rzy  wyborze naszych guwernerów i nauczycieli 
dla dorasta jącej m łodzieży; odpowiedzialność bowiem 
je s t w ielka , w obec trudności daw ania naszej d zia­
tw ie elem entarnego w ychowania, w obec niepewności 

! 1 niekonsekw encyi sam ych rodziców, k tórzy nie ma- 
j ją c  sam i ugruntow anych zasad, nie wiedzą, czego się 

w życiu  trzymać. W yradza się z tąd  dziwna chwiejność, 
k ie ru n ek  nienormalny, k tó ry  nieraz łamie przyszłość 
m łodzieńca, a co najm niej go w ykoleja. — S pój- i 

! rża ł na pana Leona, k tóry , nie przeryw ając, zda- 
| wał się być wsłuchany w te wieszcze słowa, i g ło- 
| wą potak iw ał na znak pełnej, smutnej, ale jęd rne j 
j praw dy, w nich zaw artej.

—  W skutek  czego ta k a  u nas chwiejność, w po­
ważniejszym  już nastro ju  zapy ta ła , zam yślając się 
A niu ta.

— Chwiejność, chw iejność, łaskaw a pani, bo...
| bo m ałpujem y wszystkich i wszystko, naśladujem y

francuzów, niemców, anglików , ich b łędy i narow y 
przysw ajam y, w platam y je  w przesądy, w ierzenia | 
dogm atyczne, a ze splotów  tych w ychodzi dziw oląg, : 

: istna w ieża Babel... Niem a harmonii, tendencyi,
I w naszem  życiu.

D ługo jeszcze na ten  tem at rozmawiano, A niu ta  
; cichaczem  się wymknęła, pan Ju lijan  został sam z pa- 
! nem Fajnholzem . W  rezultacie  pan Leon postano­
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wił p rzy jąć guwernera izraelitę , co w zupełności za- 
dow ełniło Ju lijan a , a może i pochlebiało miłości 
w łasnej. K tóż bo od takow ej je s t wolnym?

W j

B yło to w początkach M aja  1888 roku. W ieczór j 
był pogodny, świeże i balsam iczne tchnienie wiosny 

i śpiew p taszą t, miły i ja k b y  zd a ła  dochodzący, a nie- 
| wyraźny świergot n iejako  kaprysem  rozbawionych 
| zefirów, łączył się w jed n ą  nutę, w jeden hymn od- 
i rodzenia, nad którem  niebo gwiaździste zasklepia 
j w rubiny i szafiry ozdobny baldachim .

W ieczór też był uroczy, ca ła  niem al przyroda zda­
wała się w jed n ą  zlewać melodyę, by ów hymn odro­
dzenia nucić przed M ajestatem  W szechstwórcy. I my, 
w plata jąc  się w tę ogólną harmonię, kornie zginamy 
kolana, wznosząc modły dziękczynne w poczuciu mi- 

j lego pokoju, w iary, a naszego k iedyś odrodzenia.
W  jednym  z takich wieczorów m iasteczko Toma- 

! szów -Raw ski bardzo było ożywione, powozy prze- 
i b iegały  ulice miasta, m ała liczba kolejowych doroż­

karzy, w św iątecznych szatach naw et rabin miejscowy, 
co p rzejechał przez rynek  w powozie zaprzężonym  

| w przepyszne rum aki, wszystko to świadczyło o św ią- 
I tecznym  nastro ju  m iasta, kupk i żydów stojących 

w ścieśnieniu i opow iadających różne wrażenia, w ska­
zywało, że coś niezw ykłego tu  się odbywa.

B y ł to dzień ślubu panny Heloizy Grrossmuth 
z panem  Zygmuntem H alle r, synem jednego z za- 

| możniejszych fabrykantów  sukna w Tomaszowie. P an
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Joachim  H aller dorobił się znacznej fortuny, i syno­
wi swemu Zygm untowi w yliczył posagu sto pięćdzie­
siąt tysięcy  rubli; ty leż prawie wniosła panna H elo i­
za Grossm uth, tak  że m łoda para m iała w dzień 
ślubu ćwierć m iljona z okładem . B yły  i tu  złośliwe 
języ k i, k tó re  utrzym yw ały, że posag był rzeczywiście 
sto p ięćdziesiąt tysięcy, ale złotych, i że nie cała 
summa została  wypłaconą w dzień ślubu, a m ała ty l­
ko część, resztę rozłożono na ra ty . Nie m ając spo­
sobności i potrzeby spraw dzać obiegających pogłosek, 
zostaw im y ich rozw iązanie „ad calendas g raecas“ 
i wrócimy do naszego opow iadania.

Ślub miał się odbyć w Tom aszowie z pow odu, j 
że pan  Jó ze f Grossmuth, ojciec panny m łodej, by ł 
wspólnikiem firmy Joachim  H alle r i S-ka. C ała  ro ­
dzina zjechać się m iała z K ielc na ten dzień uro- 

| czysty, tem bardziej, że pan  Józef, jako  człow iek zna- 
| ny z ugrzecznienia i usług obyw atelskich w całej 
1 niem al okolicy, szczególniej w rodzinie całej i ro ­

dzeństw ie sym patyczne i patry jarchalne stanow isko 
zajm ował. Nic więc dziwnego, że pan L eon F a jn -  
holz spowinowacony z H alleram i ofiarował swe salo­
ny na tę uroczystość. C erem onija ślubu odbyć się 
m iała w synagodze, gdzie poczyniono odpowiednie 
przygotow ania, zjechał naw et kantor z chórem i k a ­
znodzie ja  ze stolicy dla pobłogosław ienia m łodej p a- 
rze, a solennego uczczenia te j uroczystości. N iczego 
nie szczędzono, aby ja k  najw ięcej blasku i świetności 
rozwinąć, splendorem  się popisać* M niej dbano 
o zrozum ienie się młodej pary , i etyczny do siebie
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stosunek. Łączą się dwa majątki, rubel z rublem, 
o harmoniję mniejsza, aby się cyfry tylko zgadzały...

G dy powozy ruszyły na spotkanie gości, dziwnie 
jak o ś złożyło się, że A ntonina jechała  w jednym  i 
powozie z Julijanem .

D roga do kolei, k tó rej dworzec odległy w iorst j  
k ilk a  od m iasta, prow adzi przez las gęsty, a piękne 1 
równiny. M łoda para  siedzia ła  obok siebie, nie wy­
m aw iając ani słowa. Zdaw ało im się, że to podróż j 
wieczna, św ięta, n ieprzerw ana. O na czuła się pewną 
przy Ju lijan ie , on w błogiej rozkoszy czuł bliskość je j 
obok siebie, mimowolnym ruchem  spojrzeli ku sobie.— 
Spuściła oczy, niebo, zasiane miryadami gw iaź­
dzistych bukietów , w spaniałą ręką  Twórcy złotą sie­
cią i purpurą ozdobione firmamenty, pola umajane ko­
biercam i przecudnych form i arabeskam i ziół, kw iat­
ków polnych, szelest brzóz i jode ł, balsamiczne 
wiosny tchnienie, przeryw ane turkotem  m igających 
powozów i lśniących uprzęży, napełn ia ły  Aniutę za­
dumą. G dy podniosła oczy, cudne i jedw abiste je j j 
rzęsy lśniły jakim ś błyskiem  uroczym, drżało 
w nich coś nieodgadnionego, tkliw ego; ja k  pączek, i 
w ychylający kielichy, co pragnie się prom ie­
niami słońea ożywić, tak  bezwiednie, mimowoli 
spo tkała  wzrok Ju lija n a  ciekawy, smętny, mo­
że nie mniej roztargniony, — ale pow ażny i pe­
wny w siebie utkAriony. W zroku nie wytrzym a­
ła, spuściła więc oczy, oblew ając się mocnym szkar­
łatem .
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Noc zbyt piękna, m iesiąc za niedyskretny, nie i 
ukryw ały w rażenia, k tó re  nią mimowoli owładnęło.

— O czem pani tak  się zam yśliła — przeryw ając ; 
j milczenie zap y ta ł Ju lijan .

— O czem, o wszystkiem , wielu, bardzo wielu 
rzeczach, a może i o niczem —westchnęła... C zy  cbcia-

| ła  się zw ierzyć, czy m iała zm artw ienie jak ie , by ła  smu- 
! tną, żal mu się je j zrobiło. U m ilkli oboje. N iew ia- j 
I domo, ja k  długo w ytrw aliby w tern m ilczeniu, ' 
j gdybym nie usłyszeli dzw onka stacyjnego. N ieba- 
| wem też stanęli przed gmachem stacyjnym . Ju lija n  

pom agał je j przy w ysiadaniu , — a ona pofrunęła do 
tow arzystw a, tak  że zdążyć za nią nie mógł. Z d a ­
wało mu się, że jeszcze trzym a je j rączkę, a p a ­
luszk i je j  zadotknięciem  zmysły mu kołysały , w i- . 
dział jeszcze cudne je j jedw ab iste  kędziory  przy 
ram ieniu swojem, czuł oddech i przyśpieszone serca i 
bicie, i byłby tak  skam ieniały  pozostał, gdyby nie !

| silne uderzenie po ram ieniu, i—-jak się masz drogi j 
Ju lija n ie —wymówione przez najlepszego p ro tek to ra  
jego pan a  S. B erkow skiego.

* *

P rzy  ulicy K w iatow ej w pałacyku fam ilijnym  
państw a Leonów czynione były  starannie przygo to­
w ania do świetnego, a odpowiedniego p rzy jęcia  pana 

| Józefa, państw^a młodych i całego orszaku weselnego, | 
sk ładającego  się przeszło ze stu osób.
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Sprowadzono pana K okoczyńskiego z Łodzi, k tó ­
ry pod jął się zaopatrzyć kuchnię, a napojów i wina 
poddostatkiem  dostarczyły znane piwnice Szykiera, 
pan Leon bowiem, nie będąc zwolennikiem bachana- 

I lij, żadnych zapasów w domu nie przechowywał. W y- 
| borowa orkiestra Lew andow skiego w całym prawie 
i kom plecie, sprowadzona z W arszaw y, m iała doko­

nać reszty.

M oże jeszcze nie byłeś, m iły czytelniku, na zaba­
wie poślubnej w małem m iasteczku, pozwolisz zatem,
0 ile mi starczy pam ięci i fan tazy i, opisać ci ten ro ­
dzaj zabaw y, bo co do samej ceremonii, szanując tra - 
dycyje i w szystkie re lig ije  lub zwyczajem uświęco­
ne formy, uchylam  w poszanowaniu głowę, uw ażając 
za św iętokradztwo wdzierać się w uświęcone w ieka­
mi drogie pam iątki. Tu ty lko  o zabawie mowa, o sa­
mej zabawie. Będąc, jednym  ze szczęśliwych w ybrań­
ców między gośćmi proszonymi opiszę ci tylko fak ta , 
zostaw ując swobodne pole do konkluzyi etycznych, 
wniosków indyw idualnych, do k tó rych  każda jednostka 
n ieraz przez różne in icyatyw y, zbieg okoliczności, 
pokom binowanie faktów, do dziwnych, sprzecznych
1 w cale nie identycznych dochodzi konkluzyj.

#  W

T e i tym podobne uw agi mimowoliby ci się na­
sunęły, gdybyś ja k  ja  skazany został na przebycie k il-

I ,■ 'j___________ ________________________________ .
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ku godzin w błyszczących salonach pana L eo n a .— 
Różnorodne, z rozm aitych pierw iastków  i żywiołów 
sklejone niby to w ielkie towarzystwo, napuszone 
twarze, ścieśnione figurki, założone n iedbale rączk i 
płci p ięknej, wpół zasłonięte wachlarzem  zmęczone 
tw arzyczki sapiących tancerek, szepty do ucha, — 
ekscentryczne znów spacery  w zygzaki, im itujące 
haute Yolee francuzką, protekcyonalne klepanie po ra ­
mieniu m łodzieży przez w ybitniejszych przemysłowców, 
różnorodność języków  konw ersacyjnych całego p ra ­
wie kontynentu, oraz W ielk ie j B rytanii czyli ję -  j 
zyka Albionu, to charak terystyka ogólna poślubnej ! 
uczty u państwa Leonów.

P anna Antonina tańczy ła  wprawdzie cały w ie­
czór, gdyż nawiasowo mówiąc, nie chciała u tracić  tak  

i pięknej okazyi pobaw ienia się. N ie była jed n ak  we- 
| solą,— zdaw ała się z niecierpliw ością kogoś oczekiwać, 

przy każdem  wejściu nowej osoby serce je j mocniej j 
biło. N iespokojna przerw ała tańce i mimowoli, bez­
wiednie, m achinalnie weszła do sąsiednich a p a rta ­
mentów, chcąc cokolw iek odpocząć. W  p rzy leg ają­
cym pokoju  grano w tak  zwane ,,oko“*). D ochodzi­
ły ty lko śmiechy w rzawa i licy tacy ja , jeszcze 30 rubli, 
te  30 i jeszcze 50.

— N ieznośni,— mówiła do siebie, zawsze ta  sa­
ma licy tacy ja , wszystko sprzedają i wszystko kupują,

*) Jest to gra hazardowna i po kilkaset rubli często róż­
nicy jest między graczami zamożniejszymi.
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byle za pieniądze, to obmierzłe. Jesteś na wiecznej j
liey tacy i bez początku i końca.

Duszno je j się zrobiło, w ybiegła do ogrodu chcąc 
świeżego pow ietrza zaczerpnąć, odetchnąć, w duszy ; 
je j było ckliwo, w piersi tchu brakło , a głowa je j p a ­
łała. P rzeszła  między klom bam i kwiatów, zaczerpnę­
ła  całą piersią powietrza, schyliła się, zerwała p ier­
w iosnek,—pierwiosnek drogi, bo łezka ja k  perła 
w kielichu zadrżała ,—i spiesznie wróciła do salonu.

Jak ież  było je j zdziw ienie gdy pierwszą osobą, 
k tó rą  napotkała  w salonie, był Ju lijan .

— Nareszcie, panie Ju lija n ie ,— wymówiła bez tchu 
| i urywanym  głosem A ntonina, podając mu rękę na ! 
! przyw itanie. Ż ałow ała w tej chwili tego słowa. 

W idziała , — pierwszy raz może w życiu, — grube 
hafty , złote łańcuchy, koronki jedw abne, i drogie b ry ­
lan ty  jak o b y  skierowane nasiebie; patrzała  na przesu­
wające się oschłe i dumne tw arze bankierów ,—k tó ­
re ironiją i bezmyślną g łupo tą  około niej ja k  w idzia- 

| dła się przem ykały. Zdaw ało je j się, że w szystkie ' 
palce wskazują na czoło je j ,  gdzie ten wyraz „na- 
reszcie“ je s t w ypiętnowany. C hciała go odcieniem 
ironii pokryć, — nie mogła; wzrok je j, dusza je j  ca- I 
ła, św iat marzeń w tym  jednym  leżał wyrazie, któ- j 
ry, prom ień rozkoszy czy nadziei, przesłał w duszę j 
Ju lijan a , ale twarz jego  niezmącona, silna i nieu­
gięta wola była ja k  z żelaza; zdawał się on żad­
nej nie zwracać uwagi i n ie4 przywiązywać 
nic do tego przyw itania. W prawdzie zdawało
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je j się pi'zez chwilę, źe bystre oczy jego ja k b y  w il­
gotna powłoką, się osłoniły, że drży w nich pro- ! 
myk zachwytu czy upojenia, ale ten znikł w ok a­
mgnieniu ja k  wezbrane a rozigrane fale, co do nor­
malnego a spokojnego w racają łożyska.

Zabaw a ciągnęła się dalej, a A niuta wyrwaną 
została z tego osłupienia zaproszeniem do w alca. 
Nie uw ażała nawet z kim tańczy, z całą wdzięczno- j 
ścią podała ramię tancerzowi, k tóry tak  w porę się i 
zjaw ił.

Zabawa w ogóle była bardzo ochoczą— Śm ietan- ! 
ka arystokracyi miejscowej w eleganckich p ląsach  
przy dźwiękach muzyki, zdaw ała się praw ie o w szy- 
stkiem  zapominać, oprócz arogancyi, wyniosłości, i cyfr 
posagowych tancerek. K ażdy był uw zględniany stoso­
wnie do położenia finansowego lub innych stosunków, 
które mniej więcej dałyby  się spożytkować. K ażdy  i 
m usiał prowadzić buehalteryję podwójną a*) Credit \ 
i Debet księgować podług ogólnego nastro ju  m aryo- j 
ń e tk i salonowej. Tw arze napuszone, nosy wydęte, 
u niew iast podbródki w ytężone i naprężone niekiedy 
ty lko przypom inały przedłużone uszy M idasa, (k tó ­
rych i A leksander W ielk i nie mógłby przeciąć, bo 
odrosłyby większe w przecięciu—końcami siln iejsze- 

i mi a zawilszemi). — Zabaw a ciągnęła się długo, Ju l-  
I jan  często w ybierany był do mazura, lecz A niu ta 
| mimo wielkiej chęci tańczenia z nim,—nie m ogła się

’) Ma i winien pozycje buchalteryi.
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pozbyć jak iegoś uezucia, z którego sobie spraw y 
zdać nie umiała. Czyżby to by ł wstyd, czy duma? 
Ona, pierw sza partya w mieście, najbogatsza panna 
w okolicy z milijonowym posagiem , w tańcu z takim  
buchalterkiem , fe, na tę myśl w zdrygała się i na 
wpół drogi cofała się, biorąc młodego człow ieka i 
z praw ej lub lewej strony. P rzy  każdej figurze j a ­
kiś m agnet wiódł ją  w zaczarow ane koło, gdzie sie­
dział J u li ja n .—G dyby chociaż stał, czekał na n ią ,— ; 
ale siedzi sobie i wybrać, go, nie, nigdy. — W tern 
postanow ieniu szła pędem, i ja k b y  urokiem ty lko 
czy instynktem  wiedziona, s tanęła  cała drżąca przed 
Ju lijanem . Proszę, zdołała zaledw ie w ybełkotać, i ju ż  I 
razem szaleli przy świetnych akordach mazura L e ­
wandowskiego. — Co za cudna para! On ob jął w io­
tką  je j k ibić, — ona zarum ieniona czuła się p rzy  j 
nim szczęśliwą, jakaś błogość nią owładnęła, ta  sa­
ma błogość — co w ciszy leśnej, — ta  sama 
w duszy pogoda — w sercu rozkosz — w spojrzę- i 
niach radość — w złączeniu jedność. Ju lijan  i tu | 
zachow ał krew  zimną, odtańczyw szy figurę bez prze­
sady najm niejszej, tancerkę na miejsce odprow adził, | 
zimnym i konwencyjonalnym  dziękując ukłonem.

— D yplom ata, szepnęła, a może, może — dodała 
sm utniej,— chciała jeszcze coś powiedzieć, ale przer­
wano je j zaproszeniem do tańca. Następną figurę 
m iała tańczyć z Zygfrydem Stahlberg.

— Przepraszam , zmęczona jestem i dziś więcej 
nie tańczę,—odrzekła ja k b y  od niechcenia, dziwnie też 
była wzruszoną, oczy je j  pałały , pierś podnosiła
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się gwałtownie, podeszła do ojca którego z przym ile- j 
niem wzięła pod rękę i wyprowadziła do sąsiednich j 
salonów.

Nie omyliło ją  przeczucie, tu Ju lijan  gorąco cze- i 
goś dowodził w gronie ludzi poważniejszych, pan 
L eon natychm iast go zawołał, przed powagą bowiem i 
pana L eona wszystko ustępowało, była więc znowu 
obok niego, rozmowa toczyła się o różnych rzeczach, 
to obojętna, to znów ożywiona, w trakcie  rozmowy 
upuściła ów pierw iosnek, i zdawała się nie uważać, 
j a k  go Ju lijan  prędko podniósł, oczy je j iskrzy ły  się ; 
od zadowolenia, ale pochm urniała nagle, gdy Ju lija n  
kw iatek  z lekkim  uśmiechem je j podając rzekł:

— Zguba, panno A ntonino, wprawdzie kw iatek  
ty lko, ale zawsze zguba, zwracam, proszę...

— Skrupulatność zbyteczna—-odrzekła p rzygryza- 
| ją c  wargi, — tak  m aleńki kw iatek .

— Także powinien być własnością, a przyswo- 
| jenie...

— Znowu perory, — przerw ała niby złośliw ie,— ; 
tą  rażą może pan zatrzym ać ten  kw iatek. Rozmowa i 
ta  by ła  je j przykrą, chciała się pozbyć pierw iosnku, j

Spojrzał na nią, w głosie drżało pewne wzrusze­
nie, k tóre pokryw ała pow łoka ostentacyi.

— S tali sami około oranżeryi, pan L eon prze- 
! szedł do innego kó łka, ona była cokolwiek zmię-

szana.
— Czy mam to uw ażać za grzeczność, za intrygę? 

czy za podarunek? szepnął je j prawie nad samemuchem.
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— W ymagasz pan zbyt w iele...

— W  dwuznaeznikach nic nie przyjmtiję...
— Inaczej ofiarować nie mogę, nie chcę... wy­

rw ała kw iatek  z ręki i małemi zdruzgotała nóżkami.
i T ak  zginął ten ołzawiony, biedny pierwiosnek, p ierw ­

szy zadatek  miłości, i złotej idy lli kapryśnej, samo­
wolnej dziewicy.

* *

*

W  k ilk a  dni po opisywanych w ypadkach i balu 
poślubnym, — A niuta mocno zachorowała. — Po k il­
ka razy dziennie lekarze odbyw ali konsylium, — 
a gorączka tak  była uporczywą, że żadnej praw ie 
nadziei nie było utrzym ania je j przy życiu. — P an  
F ajnho lz  ręce załam ywał w okropnej rozpaczy, Aniu­
ta  była jego ulubienicą. Również matka, rodzina 
cała, personel biurowy, a naw et ludzie fabryczni, 
praw dziw ą czcią dla A niu ty  byli przejęci, ona bo- : 
wiem mimo pewnej samowoli i roztrzepania serce j 
m iała złote, prawdziwym aniołem była dla czeladzi j 
i służby fabrycznej. Często odwiedzała ona nędze, j 
ra tunek  i posiłek nosząc. N iejedna łza biednej j 
wdowy, niejedno w estchnienie sieroce szło w cichej j 
a skromnej modlitwie przed Tron W szechstwórcy, 
b łaga jąc  o je j wyzdrowienie. — Ciemiężcy i w yży- j 
skiwacze roboty m ałoletnich może nie zastanow ili 
się nad doniosłością skargi tak ie j nędzy w yzyski­
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w anej, ani o spraw iedliw ości Bożej k tó ra  ich dosięg­
nąć może...—Id ą  naprzód w w ielkiej obławie grosza na 
nic nie bacząc, niczego się nie dopytując, idą bez 
tchu. — Czy po tej drodze znajdą k ilku  nieszczęśli­
wych, o to m niejsza, aby fab rykacya ich nie u cier­
p iała , i basta.

P o  miesiącu zaledwie lekarze  jednogłośnie zao- 
p in ijow ali, że nastąpiło  przesilenie, a chora znajduje 
się na  drodze rekonw alescencyi.

R adość była ogólna, w szystkie tw arze roz jaśn ia­
ły  się z zadowoleniem, is tn ia ł tedy węzeł tajem ny 
serdeczny między tą k lasą roboczą a samowolną j 
i lekkom yślną A niutą. To m iłosierdzie i miłość je -  j 
dnoczyła ich, to wdzięczność i uznanie ko jarzy ły .

I

W racała  też pom ału do zdrowia, by ła  jed n ak  1 
ciągle smutną, zgnębioną, a lekarze, obaw iając się j 
recydywy, ostrzegali o jca, że musi ją  dręczyć jak iś  j 
tajem ny niepokój, o czem oni spraw y zdać nie mo- j 
gą, nie znając psychicznie zaw iązku tej anorm alnej 
choroby. O jciec przesiadyw ał praw ie ciągle przy j 
je j łożu i powziął s tałe  postanow ienie w ybadania je j. j

— A niuta moja, — rzek ł do niej pieszczotliwym  j 
i chmurnym głosem— dziecko moje złote, co ci jest, 
jesteś ciągle tak  sm utną, tak  ponurą, czy masz zmar­
tw ienie jak ie , a może, może, schylił się praw ie do 
je j ucha, może tęsknisz za kim? no, no...

A niu ta  słuchała napozór obojętnie przy wyrazie 
ty lko  tęsknić praw ie się na łóżku podniosła, i rzek ła 
gw ałtow nie, o wszystkiem zapominając...
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— Tęsknić, tateczko złoty, tęsknić, — nigdy, j a  
nigdy jeszcze nie tęskniłam ... nie tęsknię... chyba po 
kłótnie i sprzeczki z tym niegodziwcem J u li ja -  
nem, on tak i brzydki, tak i nieznośny, on tak  straszny... 
objęła szyję ojca p łakała , w konwulsyi bełkocząc 
ten niecpoń, ta tku , ten... ja  jego  tak ., niedokończyła, 
łzy tam ow ały je j dalszą, mowę.

— O btarł je j łzy z oczu, ucałow ał w głowę, żal 
mu się je j zrobiło, zam yślił się.

— No zobaczymy, rzekł do niej, uspokój się 
i Aniutko! co będzie można, zrobimy. No, no, łezki

otrzeć, głowę do góry! pogroził je j  palcem i zado­
wolony wyszedł do sąsiednich apartam entów , g ran i­
czących z kantorem  fabrycznym .
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II .

N a drodze, w iodącej z B uska do Nowego m iasta 
K orczyna, (gdzie N ida w pada do W isły), nie dojeż­
d ża jąc  do wsi Zbludowic w ązki trak t prow adzi do 
w ioski Owczary. M ają tek  ten po F ib ichu  i W ało- 
szewskim objął Szm erel B erkholz, kupiec baw ełny 
z D ziałoszyc.

W ioska, ułożona na rów ninie, zaw ierała 14 włók 
ziemi ornej i 6 w łók lasu. G leba czarnoziem  lub 
glina. Pszenica z O w czar znaną była na całą oko­
licę. Lasy, przy racyonalnem  gospodarstw ie leśnem 
nie eksploatow ane, — dostarczały  drzeAra na budo­
wę i na opał do W iślicy , B uska i P ińczow a, — a 
zboże, gdy korzystnie na m iejscu sprzedać nie można 
było, spławiano tratw am i i berlinkam i do G dańska, 
E lb ląg a  lub Torunia, gdzie wygodniej sprzedawano, a 
d la uniknienia n ieszczęścia przy spławie, takow e za­
wsze było ubezpieczane według wykazów i rejestrów  
stosownych. Sąsiedzi zazdrościli Szmerlowi B erkholz 
k u p n a  tego m ajątku tem bardziej, że w arunki były 
przystępne.
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D w orek obszerny i wygodny z przylegającym  ogro­
dem warzywnym i owocowym, nieopodal budynek słu­
żący za mieszkanie ekonom a i pisarza, a wozo­
wnie i stajnie, stodoła i spichrze kom pletow ały się 
w formie czworoboku folwarcznego. Za zabudow a­
niami dworskiemi wznosił się budynek prawie nowy 
z przylegającym  ogrodem, by ł to browar parowy 
najnowszego systemu i d ysty larn ia  na wysoką skalę, j

Zabudow ania w iejskie o k ilk a  stai oddalone by- 
; ły od dworskich.

Szm erel Berkholz uti*zymywał do współki ze szwa- 
; grem swoim woły na w ypas, k tóre spożytkow ały słód 

i inne wydzieliny z browaru. W ypasionych w ysyłali ca- 
łemi party jam i do W arszaw y, Łodzi, L ublina, a naw et 
do W iednia, Kolonii i P ary ża . N ajw iększe party je  szły 
do Kolonii, gdzie R afael L aufk ind , daleki kuzyn B erk- 

| holzowej, był jednym  z najw iększych handlarzy nad 
Renem i m iał filije swoje w Szczecinie i A kw izgra­
nie.

Szmerel Berkholz by ł synem biednego handlarza 
z pod Kamyszowa, w D ziałoszyckiem , (właściwie oko­
lice te zaliczają  do Szkalbm ierskiego) Ożeniwszy się I 
w 15 roku życia z E sterką Ż abner, osiedlił się w D zia- 

j łoszycach, na przedmieściu, prowadzącem do kolonii 
; Ł abędzie, w m alutkim i słupami podpartym  domku, j 
i należącym  do D aw ida P reyss, którego z powodu na­

rośli nad  prawem okiem w kształcie podków ki wy­
giętej nazywano D aw id B ajg e l czyli obwarzanek*). Tu

i - - - - - - - - - - - - - - - - - -
*) Przydomki takie do dziś dnia, nosi prawie każdy mie­

szkaniec małego miasteczka.
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Szm erel zaczął handlow ać po wsiach, co dzień przy 
najw iększych upałach , p rzy słocie, przy m rozach 
trzeszczących i deszczu ulewnym, z workiem  
na plecach obchodził w ioski sąsiednie, przyno- 

S sząc to skórki królików , to z iarna trochę, k ilk a  kop 
ja j i t. p. C ały dzień służył mu za straw ę popło- 

1 nek, (rodzaj ciasta  razowego), k tóry  kupił na rynku  
u N achy P ieczarkow ej, m ającej ju ż  blizko od |  w ie- i 
ku stragan  swój obok R atusza. P op łonk i N achy 
cieszyły się wzięciem naw et u km ieci i mie- 1 

i szczan, dla swej tan iości i smaku, k tó ry  stara  | 
j um iała im nadać. N acha opow iadała, że naw et sier- 
i żanci N apoleona, gdy szli do M oskwy, temi się po- 
I płonkam i delektowali. Jednem  słowem nasz Szme- 
; rei kontentując się byle czem, rósł coraz bardziej 

w pierze, zebrał sobie k ilk a  set złotych: i zaezął in ­
teres zbożowy i proceder ten  prow adził w sposób 
następujący . Oczekiwał z żoną na chłopów, przyjeż" 
dża jących  do m iasta po sprawunki, i w iozących 
groch, fasolę, kapustę, żyto, lub jęczm ień omłóco- 

i ny, to znów co z drobiu domowego, czasem cielę n ie- ;
1 dokarm ione, źrebię młode, ja ja ,  nasienia , w arzyw a, j 

pługi, brony i rad ła  zużyte, chomąta, le jce i po- ! 
| stronki. W szystko to skupow ali oni w osobnym trzy ­

m ając pokoiku do najbliższego targu.

To też gdybym  cię miły czytelniku (ma się rozu- ; 
i mieć za twojem łaskaw em  pozwoleniem) w prow adził 

do owej wystawy przyrodniczej, mógłbyś się zapoznać 
z płodam i i całym mechanizmem gospodarstw a rol- 

I niczego.

http://rcin.org.pl



76

Z dziw iła by cię może ta  m ięszanina koncertowa: 
gęganie gęsi, pianie kogutów , beczenie owieczki sa­
motnej, żałosne skom lenie odstawionego od piersi 
cielęcia, związanego około łóżka na worku soli. 
Zdziwiłbyś się powtarzam , może zamyślił, ra ­
mionami wzruszył, uśm iechnął się ironicznie, a mo­
że... może... D alibóg trudno przeniknąć charak­
ter wrażenia k tóreby się w tak ie j chwili zrodzić 
mogło.

To wszakże pewna, że Szmerlowi dobrze się dzia­
ło, co W torek  w szystkie te przedm ioty wywoził na 
ta rg  do K ielc gdzie dobrze i z korzyścią sprzedawszy 
takow e, w racał w Środę nadedniem  i by ł już  na 
swojem stanowisku, gdzie de capite czynność swą 
rozpoczynał. W  krótkim  też czasie dorobił się ma- | 
ją tk u , wystaw ił sobie ogromny dom dwupiętrowy 
i śpichrze w D ziałoszycach, kupow ał całemi party jam i 
zboże u obyw ateli, całe zapasy  wełny, które przed 
strzyżeniem  jeszcze zakon trak tow ał, a gdy mu się 
co raz bardziej szczęściło, kup ił wygodnie i pi*awie i 
za bezcen dobra Owczary, w których prow adził in­
teres wyżej opisywany. M usimy w dodatku  nadm ie­
nić, że i z imieniem i nazwiskiem  obecnego dziedzica 
zaszła także metamorfoza nielada. Biedny, w zgar­
dzony i popychany Szmerel, gdy w pierze obra­
stał i niejednem u był potrzebnym  został upiększony 
przydom kiem  Keb Szm erel a naw et po k ilku  latach  
gdy bogaty  Szmerel w ybrany został na przewodni­
czącego gminy D ziałoszyckiej, otrzym ał przydom ek i 
Keb Szm erele. On zaś sam, gdy mu i ten przydo-
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mek zdrobniały wraz z ty tu łem  Reb*) nie licow ał, 
w ykreślił na podpisach całe swe imię z takeim  wy­
m awiane przym ileniem , i podpisyw ał się po p rostu  

| S. B erkholz. Pom ału a stopniowo znikały po ka- 
| żdym jeg o  powrocie z zagranicy, to szlafmyca, to 

pejsy , to k ap o ta  sk raca ła  się; nawet zamiast butów 
i zaczął nosić kam asze, a przed objęciem dóbr O w czary 
j zm ienił i końcowiznę swego nazwiska na Berkow ski.

O becny też dziedzic Owczar pan S. Berkow- 
ski, co do swojego w yglądu i oznak zewnętrznych, 
ze swą miną i obejściem dość przyzwoitem nie wiele 

j przypom inał naszego potulnego a pokornego Szmerla 
j B erkholza.

Czy i w jego wnętrzu odbyła się ja k a  zmiana? 
j Czy w duszy nowe się zrodziły ideały, czy św iat 
i k tóry  go ucywilizował choć pozornie, — zdołał wszcze­

pić. mu lymfę życia, a arte rye  jego napełn ił krąże- 
; niem  mniej zjadliwych m ateryi? czy duszę ożywił

tchnieniem  wiary i nadziei, a serce miłością i w spół­
czuciem? Czy stąpając po różnych ścieżkach w wę­
drówce życia, ssał z rogu dośw iadczenia pokarm
ożywczy dla ducha, czy też wyziewy ty lko  traw ił,-— 
które i otoczenie jego  nowe, miało przejąć? —okaże 
się to w dalszym ciągu naszego opowiadania.

*) Reb znaczy pan, władca, starszy, to samo co francuz- 
kie de, lub niemieckie eon .
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W racając  do naszej bohaterk i widzimy ją  po k il­
ku dniach zupełnie zdrową. Tw arz je j prawdziwem j a ­
śnieje szczęściem i zadowoleniem . Ju lijan  został p rzy ­
ję ty  do kantoru  pana F ajn h o lza , jak o  szef b iura, a 
stanowisko to śmiało nadaw ało  mu prawo do pierw - j 
szych p arty j w mieście. Tem bardziej, że osobiste zdol­
ności Ju lijan a  znane były powszechnie i wstęp mu czy­
niły do wszystkich salonów, gdzie umiał taktem  swym, 
a w ytraw ną i niewyszukaną grzecznością jednać ser­
ca w szystkich, i na pow ażanie a rzetelny zasłużyć 
szacunek .—I na tem stanow isku Ju lijan  nie próżno­
wał, z założonemi rękam i nie p rzy ją ł tego daru B o­
żego, ale dniem i nocą mozolnie pracow ał, aby obe­
znać się z m anipulacyą nowego i tak  rozgałęzionego i 
interesu, a zrozumiawszy go, silną dłonią i energią 
u ją ł ster, właściwy a racyonalny  nadając adm ini- 
stracyi całej kierunek.

K toby dziś wszedł do zakładów  pana Leona tego- 
by owionęła owa grzeczna nie im ponująca, lecz po" 
ważna uprzejmość. W skażą ci właściwego buchaltera 
lub urzędnika, który cię załatw i, a po załatw ieniu sta- I 
nowczym, choć grzecznym ukłonem  wskaże, że interes 
załatw iony, i do pryw atnych, a z interesem nic wspól­
nego nie m ających dowodzeń i paplaniny, niema tu I 
ani czasu ani miejsca. Ju lija n  dzielnym by ł admini- j 
stratorem , cały też personel, nie w yjm ując samego wła- j 
ściciela odnosił się do niego z tem uznaniem, jak iem  j 
um ysły dzielne um ieją natchnąć otoczenie, mimowoli, 
bezwiednie, bez najm niejszej chęci błyszczenia lub 
imponowania. Słowem w ieje tu  atmosferą legalną, nic
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przesadzonego, zbytecznego. Szło mu o interes o treść 
jego, dobrobyt firmy i rezu ltaty . To też o tem my­
ślał, jak b y  wszystko najprościej zorganizować, 
działa ł z planem  z góry nakreślonym , a sprężysto­
ścią dokonał reszty.

A n iu ta  nasza, w róciła zupełnie do zdrowia. W y­
p iękn iała  jeszcze, pob lad ła  wprawdzie trochę, a lice 
zarum ienione i osłonięte pow łoką jak b y  marzącą, mia­
ły w yraz tęskny, mniej czerstw y, ale za to więcej my­
ślący. W zrok je j ja k b y  zw ilgotniał, nabrał jak iegoś 
dziwnego blasku, i pod urokiem  tajem nej siły pięknym  
ja śn ia ł wyrazem.

W szystko się tu  zm ieniło dziwnie, do niepoznania
A ntonina dumną była z w yznania jak ie  przed swym 

ojcem uczyniła nie była jed n ak  zadowoloną tem  zap ar­
ciem się Ju ljana, k tó ry  oddany interesowi rzadko odry­
w ał się od pracy,a jeże li przychodził na obiady zap ra ­
szane lub na herbatę wieczorem, to baw ił k ró tk o 4 t ak 
króciutko, że go naw et A niu ta  nie m iała czasu zo­
baczyć. A tęskn iła  do rozmowy, do zw ierzenia się, 
serce je j przepełnione rwało się do niego ja k  m otyl 

1 do łodyżki a on wciąż był tak i uprzejm y
tak i grzeczny, ale ty lko  grzeczny, — i nie
więcej... Dlaczego on tak i dziwny... tak  obojętny.... 
brzydki... on bardzo brzydki.... tak i nicpoń, a ja , 
jego... nienawidzę, nienaw idzę go, — ta k a  zw y­
k le następow ała konk luzy ja  monologów i dyjalo- 
gów ze swym ojczulkiem, k tóry  od czasu je j choro- 
by, jedynym  był powiernikiem  je j i doradcą.
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G dy postać Ju lija n a  zaczyna przybierać w yraź­
niejsze zarysy i pow ażniejszy zakrój w naszem opo­
w iadaniu, nie od rzeczy będzie, cokolwiek bliżej się 
z nim zapoznać. Ju lija n  Bendziński swej młodości 
i la t niemowlęcych wcale sobie nie przypom inał, ani 
też pieszczot właściwych wiekowi dziecinnemu, świat 
dziecięcy zostawił mu ty lko mdłe i nieprzyjazne 
wspomnienia, które się system atycznie powiązać nie 
daw ały. O ile przypom inał sobie, sypiał zawsze na 
zapiecku u piekarza, — podaw ał chłopcom i czela­
dziom ciasto do pieczenia, obnosił pieczywo po do- 

| mach, boso i w podartych łachm anach z furażerką 
! na bakier, zakryw ającą część zasmolonej ogorzałej 

tw arzy i kędzieżawe włosy co skutkiem niechlujstw a 
ja k b y  w kołtuny urosły. Na św ięta W ielkanocne po­
m agał dziurkować pieczywo świąteczne, wodę podaw ał, 
s ta tk i zmywał, a do tej ostatniej czynności najw ięk­
szą zdaw ał się mieć wprawę. O jego pochodzeniu 
różne krążyły  wieści i wersyje: jedn i utrzymywali, że 
Awrum O lejarz, biedny piekarz, znalazł go jako  nie­
mowlę w sąsiednim ogródku u Szabsi, jako  dziecko 
om dlałe i na wpół m artwe, a obok niego woreczek 
z samemi dukatam i, a porozumiawszy się z rabinem  
miejscowym, pieniądze złożył w kassie kahału , 
a dziecko przyjął na wychowanie, jako  dar B o­
ży. D rudzy znów utrzym yw ali, że gdy M ord­
ka, syn Awrum a w racał z jarm arku  na Baranie*)*

*) Baran komora celna niedaleko Krakowa przy granicy 
Austryjackiej.
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na Proszowice, T rzy K rzyże i Bendzin, w łaściw ie 
w narzeczu gminnym B ędziok, znalazł na rozstajnej 

1 drodze niedaleko karczem ki na wpół om dlałe dziec- 
| ko, k tóre litościw y M ordka wziął na wóz, napił 

się gorzałki dla otuchy, odmówił trzy razy nabożeń­
stwo, „Szema Iz rae lu, a niemowlę ze sobą przywiózł. 
S tary  zaś F ajw el Bursztyn, człowiek stateczny i p ra ­
wy, paląc  fajkę z ogromnym bursztynem i gęstą a ru- 

I daw ą głaskając brodę, opowiadał, że Awrum Olejarz 
| wychowuje dziecko po swoim biednym bracie, k tóry , I 

wyemigrowawszy przed k ilkunastu  la ty  do Tarnow a, j 
gdy mu się tam źle wiodło, w yjechał do A m eryki, I 
i p rzepadł bez wieści, żona jego  umarła, a Josel osie- j 
rocony, dostał się cudem do O lejarza na w ychow a- | 
nie.—To wszakże je s t pewnem, że Josel w ychow ał i 
się i wzrósł u p iekarza Awruma, k tóry  go praw ie j 
za własne dziecko uw ażał. Trw ało to la t 12, gdy 

i niespodzianie nagła zaszła zmiana w Ż3̂ ciu biednej 
sieroty.—Gdy bowiem pan  Berkow ski w ypraw ił zrę- | 
kow iny staszej córki, będąc za interesam i w W iślicy ■ 
i słysząc różne wersye o znalezionym chłopcu, sko­
rzystać pragnął z p re tekstu  obstalow ania ciast, i w stą­
pił do Awruma O lejarza , a gdy zasmolony Josel w j 
obszarpanej kapotce i koślawym  kaszkiecie o urwa- 

j nym daszku „in persona g ra ta “ mu się przedstaw ił, 
j gdy przytem  zbyt energicznie plecam i poruszał, B er- 
j kow ski człowiek z natury  litościw y, kupił mu ubran- 
| ko, w ziął do łaźni, w yekw ipow ał od stóp do głowy, 

podobno jeszcze O lejarzow i dał parę set złotych ach ło p - 
! ca zabrał ze sobą do Owczar. To dopiero świeże dało
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pole do różnych domysłów. Gabowie*) i starsi w gm i­
nie opow iadali sobie chychotem  jak ieś dawne p rzy ­
pomnienia o Berkowskim i różnym przypuszczeniom 
nie było końca.

Tymczasem w życiu m ałego obdartusa zaszedł j 
zwrot niespodziewany. C hłopiec z natury sprytny, j 
w zięty do małych posług w kantorze browaru, za- j 
czął od zam iatania kantoru, czyszczenia butów i po- ! 
dobnych czynności. G dy zaś Edm und starszy syn 
B erkow skiego wróciwszy z uniw ersytetu na w akacye 
zaczął w wolnych chw ilach uezyć Josla  czytać, dzie- j 
ciak  o mało nie rozpłynął się z radości. W naukach 
postępy robił widoczne, po k ilku  la tach  nauczył się 
buchalteryi, korespondencyi, a gdy skończył la t 20, 
postara ł mu się o posadę za osobistem poręczeniem  
u szwagra swego który  w Tomaszowie miał in ­
teres bankierski pod firmą Joachim  H aller i S-ka. 
N a tej to posadzie, żyjąc skromnie, za oszczę- 

j dzone pieniądze b ra ł lekcye, kupował książki, 
pracow ał i kształcił się, aż został prokurentem  
wspomnianej firmy. B eszta to je s t przejście jego 
do kantoru  Fajnholzów  znane wam jest, moje nado­
bne czytelniczki.

D la  zupełnego zaspokojenia waszej ciekawości 
w ypada dodać, że w opisywanych wypadkach Ju li-  
ja n  miał la t 28, m ężczyzna wysokiego wzrostu, b a r­

*) W każdej gminie religijnej są gabowie, zwykle w licz­
bie trzech, wybierani do zarządzania sprawami gminy.
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czysty rysów nieregularnych, prawie brzydkich, w ło- | 
sów kędzierzawych, tw arzy ogorzałej, śniadaw ej, by ł j 
raczej szpetnym niż pięknym mężczyzną. A le cią- 
g ła p raca nad sobą, zrozumienie swego obowiązku• . . .  . ~ * 7 ii energ ija  i siła woli, rozlane w całej jego postaci, do- 

j daw ały mu dziwnego uroku i powagi. W zrok bystry  
i pew ny siebie zdaw ał się być hamulcem namiętnością 
k tó re ujarzm ione siłą woli pierzchły gdzieś daleko, — 
wyryw szy spokój niezmącony, który w idniał w jego  
spojrzeniu siłą życia i konsekw encyją czynu.

Szedł on w walce o byt z wzniesionym czołem 
borykał się z przeciwnościami, mając przed sobą cel ! 
w ytknięty  to jes t osiągnięcie samodzielności i samo- 
wiedzy.

& 1

K ilka już miesięcy pan Ju lijan  pracow ał u F a jn -  
holzów i nie wiele zmieniło się w położeniu rzeczy. 
Stosunek jego do rodziny Fajnholzów  powoli zluźniał, 
naw et i dobrotliw y pan Leon uważniej i ja k b y  z pew - 
nem jakiem ś wyczekiwaniem  przyjm ował urzędowe 
rap o rta  od Ju lijana . P an i F ajnholz uprzejm ych za­
proszeń zaniechała i w ogóle w ywiązała sięmimowoli 
i niepostrzeżenie ja k a ś  sztywność, k tó ra  nie uszła 

j baczności Ju lijana . G dy z jednej strony m anew ry I 
i skierow ane były na zniżenie barometru i ochłodzenie 

stosunku, z drugiej strony A niutę bawiono, ubierano, 
wożono za granicę, by ła naw et parę tygodni w Em s7 
i wróciła zdrowa, czerstwa, trzeźwa, a wszelkich po- j
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| zbaw iona iluzyj, m iała w tw arzy  wyraz pewnością 
i w oczach wyzywającą, ironiję i wzgardę dla w szy- 
| stkiego co ją  otaczało, w eałem zaś jestestw ie je j w id- 
| niało jak ieś  rozdrażnienie nerwowe, roznam iętnienie 
i i dziwna jak aś  czułostkowość. S tosunek je j do Ju li ja -  
i na również dziwnie się zmienił. G łupią byłam, naiw ­

ną, bardzo naiwną papeczko, m awiała pieszcząc 
! i cału jąc ojczulka, ty lko dobroć twa i mądrość ocali- 
| ły  mnie. W szak  wybaczysz mi zmartwienia i niepoko- 
I je  ja k ie  miałeś z mego powodu.

— Nie rozumiem—rzekł pan L eon—udając zdzi- 
I wionego.

— O ja k i  papa dobry, ta tk o  bardzo dobry, bo 
nie chce o nim wspominać, o nim... ha! ha! ha! roześm ia-

| ła się prawie dziko, ale ja k  d a lek iem jes t słońce od 
| toni morza, praw da od kłam stwa, dzień jasn y  od 
! ciemnej nocy, tak  jest, tak , tateczko tak  daleką myśl 

moja i serce od niego. Dzieciństwo! fantazya!.. znowu 
się roześm iała. Śmiech ten  dziwny, widać nie podo- 

! bał się panu Leonowi, spojrzał na nią, ja k  doktor,
| k tóry  bada puls swego pacyenta, z jego rysów wi- 
! dać było niezadowolenie. Zachm urzył się, w estchnął 
! zaczął mówić o czem innem.

Ju lijan  zdawał się na to wszystko najm niejszej 
j nie zw racać uwagi, czynności swoje w ykonywał z tą 
! samą skrupulatnością, wszystkiemi interesam i um iejęt- 
j nie i szczęśliwie k ierow ał. W szystkoby szło po tej 

drodze u tarte j, gdyby niespodziewana okoliczność nag­
le  nie przyczyniła się do zmiany sytuacyi.
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III.
Nie wszystko złoto co się świeci,
Nie wiecznie więdnieje zieloność.

J a k  już wspominaliśmy Zygfryd S tahlberg  częstym 
I był gościem u państw a Leonów, m ając interes ban- 
j k iersk i na -wysoką skalę i o jca milionera, będąc p rzy- 
| stojnym  blondynem w złotych binoklach i b ródką 
I a la  Mierzwiński, z kokosową laseczką w ręku o po­

srebrzanej gałce był pierwszą partyą  w mieście. Sam 
! nie m ając żadnego w ykształcenia, wyuczył się m ani- 

p u lacy i bankierskich w interesie ojca, p ap la ł trochę 
I po francusku i niem iecku zgrabnie się k łan ia ł, p ię- 
i knie tańczył, zawsze się uśmiechał, bo był ze siebie 

kontent. P łeć piękną hurtem  adorował i wszystkim  
i jednakow e i te  same wyuczone dusery prawił. Zwy- 
j kle zaczynały się*) „O vous! qui que vous soyez | 

m ortelle ou deesse“ urywek z Telem aka, a że mamu- j 
nie dorosłych, posażnych panien w form alną go j

*) 0 paui, ktokolwiek jesteś, śmiertelną czy bogini...
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| obław ę wzięły, nic dziwnego, że był prawdziwym L o- 
; welasem w calem mieście. Uczennice panny D e tro it : 
j (k tóra , nawiasowo mówiąc, by ła egzaltowaną w aryat- 
i ką), p isyw ały  ody na cześć pięknego heroicznego : 
■ i bogatego Zygfryda.

Bo też pyszny przedstaw iał widok, szczególniej 
; gdy w długich butach m yśliwskich, paryzkiej fu ra- 
j żerce, kurtce ciemnej, zielonemi przeplatanej cen tka- 
i mi a 1' (inglnis ze szpicrutą w ręku, w yjeżdżał po 

godzinach biurowych konno trzym ając się dla pewno- 
; ści oburącz za siodło, i chw ytając się od czasu do 

czasu za głowę, czy mu kaszkiet nie zleciał.
Złośliw i opowiadali różne dyk tery jk i o nieszczę- j 

śliw yeh szczegółach jego  sportu. Podobno n iegodzi­
wy i nieujeżdżony rumak, którego w im itacyi sports- 
menów i dla oryginalności H arybdą nazwał, często 

; gęsto mu koziołki i gim nastykę zwrotną u rządza ł 
j „par a rrie reK a później przez pewien czas nasz bo- 
i hater w towarzystwach się nie pokazywał, gdy zaś 

pewnego razu przy tak  niefortunnym  spadnięciu 
lewe ram ię sobie zdruzgotał, nie chcąc narazić przez 

i .s/rromnośó sławy swej H arybdy, mówił że dostał cię- 
i cie w lewe ramię w pojedynku.

W  sprawie jak ie jś  honorowej, której treści upor- 
j czy wie zamilczał, wyzwany został na pojedynek. Sześć 
; razy  napastnicy  mierzyli się ze sobą z rożnem szczę­

ściem, za siódmym razem los poszczęścił przeciwnikowi j 
I i lewe mu ramię pałaszem zdruzgotał. M iał to być ja -
I kiś wysoki dygnitarz franeuzki m argrabia d e ............ ..

nazwisko pozostało tajem nicą. Zygfryd dał bo- j
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wiem słowo honoru takow e zachować w milczeniu. 
W szystkiem u była w inna biedna a historyczna H a- 

i rybda... Nic dziwnego, że posiadając przym ioty tak  
| w ielkie, będąc przytem  nader skromnym, opow iada­

nia swych bohaterskich czynów zwykł wznawiać ty l- 
| ko na usilne i zdw ojone nalegania płci ciekaw ej.
| O tóż Zygfryd obecnie by ł nieodstępnym A niuty  to ­

warzyszem. P isyw ał je j ody (miał w domu zbiór 
j poezji Or-ota, które żywcem jego  sekretarz kopijow ał) 

opisując swe czyny bohaterskie; wzdychał, bukiety  
przysyłał, myślał naw et o urządzeniu serenady, ale 
w sławetnem Tomaszowie, prócz k a ta ry n k i w ędrują­
cej innych instrum entów na lekarstw o nie znajdziesz. 
Jednem  słowem postać urocza Zygfryda nieustannie 
w ychodziła w nowej formie, bądź to w podpisach 
albumów bądź na rękojeści w achlarza panny A nto­
niny, bądź też na drzw iach, jednem  słowem m anija 
podpisywania się s ta ła  się jed n ą  z najgłów niejszych 
zale t pana S tahlberga.

| A niuta w zdychała ciężko, ale przyjm ow ała go,
| i do tego doszło (tak  przynajm niej powszechnie mó­

wiono) że 26 L ipca , jak o  w dzień imienin A niuty  k tó - 
| re p rzypadały  na sobotę, m iały się odbyć formalne 

zaręczyny pana Z ygfryda S tah lberga z naszą A niutą. 
N ajb liżsi przy jaciele  dom yślali się że musiało coś 
zajść ważnego w jego  życiu, nie wyjeżdżał bowiem kon­
no, widocznie nie m iał chęci w ostatnich czasach ry ­
zykować drogich członków dla tak  niefortunnego, acz- 

: kolw iek w histoi'ji Tomaszowa ty le upam iętnionego 
| sportu.
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W szystko szykowało się do świetnego p rzy jęcia  
w nadchodzący sobotę. Z ygfryd , tak  obfity w po­
mysły, osobiście program  ułożył, k a rty  zaręczyn ob- 
stalow ał w drukarni D ziennika Łódzkiego podług n a j­
nowszych wymagań i najładniejszego  a europejskiego 
fasonu. Jak o  podarunek kup ił u najlepszego jub ile ra , 
garn itu r olśniew ająco piękny  za 23,400 rubli*) i inne 
piękne i gustowne podarunki. W  czwartek, poprze­
dzający  sobotę zaręczyn, by ł wieczór poufny u pana 
F ajn h o lza , na k tó ry  w yjątkow o zaproszony został l 
i pan Ju lijan . Ten ostatn i w najlepszym  był humo­
rze, był niew yczerpany w pom ysłach, bawił wszystkich. 
W ieczór w ogóle przepędzono bardzo przyjem nie, j 
Z y g fr jd  śn ił o przyszłości, w idział się ju ż  po ślubie 
w W enecyi... w cudnej, b łęk itnej i purpurem  usła­
nej gondoli ze swą ukochaną, gdzie go wody spoko j­
ne kołyszą, dochodzi go szmer wioseł i drogi szczebiot 
ukochanej. B ył w entuzyazm ie. D eklam ow ał ustępy 
z B yrona, podziw iał statuę heroicznego Rzymu, w idział 
się w Genui, Neapolu i P aryżu , ten ostatni szczegól­
niej zdaw ał się go pociągać.

A niu ta słuchała go w roztargnieniu....
— Co pan Ju lijan  myśli o podróżach? — ocknęła 

się z zadumy i zapytała , w lep iając swe oczy w J u -  
lijan a , ja k b y  szukając czego, ja k b y  go badając...

— Rzecz względna — odrzekł zapytany , niezm ie- j 
szany i w ytrzym ując je j spo jrzen ie—podróż nieraz na-

*) Autentyczne.
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ueza, a często bardzo często m arnotrawi czas i p ie ­
niądze. W  tych  dniach byłem w jednym  domu, gdy 
w nocy nagle w padły  dwie pszczoły wędrowne, nie 
mogąc trafić do ula, w padły do pokoju szumiąc i b rzę­
cząc; nie mało było przestrachu, pani domu złapa ła  
m iotłę, mężulek szczotkę do zam iatania, rozpoczęła 
się gonitwa, chcieli przez okno wyrugować n iepro­
szonych gości... chcieli...

— No i co się stało — zapy ta ła , widocznie b led­
n ie jąc  A niuta.

— Jedna biedna i w ątła pszczoła bez tchu upa- I 
d ła  i zm arniała.

— A  druga— bez tchu zapy ta ła , oglądając się n ie­
spokojnie.

— No druga — dodał pow oli — zdołała  umknąć 
| przez mały otwór w oknie, ale... ale dodał, ja k b y  
I zatop iony  w danym obrazku, z złam anem i sk rzyd ła­

mi i żądłem uszkodzonem. F runęła.

J e s t  to mały fak t, ale autentyczny, ta k  nasi p a ­
nowie zamiast miód do w łasnych składać ułów, pędzą 
w obce zagony, w ycierają k ą ty  cudze, zostaw ując 
mienie, dobrobyt, a nieraz zdrowie i szczęście całego 
życia.

— J a k  on mówi—pom yślała A niuta westchnąwszy.

— Jedzie za granicę, panie Będziński, k to  ma pie- i 
n iądze i fantazye niektóre, k to  pozwolić sobie może. j

— P an  S tah lberg  w ybaczy, że tę kw estyę uw a­
żam za wyczerpaną. Skłonił się lekko i odwrócił
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do swego sąsiada, z którym  żyw ą zdawał się wieść 
dyskussyę. Tego dnia bardzo późno tow arzystw o się 
rozeszło. Ju lija n  ty lko  w cześniej wyszedł, tłóm acząc 
się, że musi być rano przy pracy.

Przyszedłszy do domu, całą noc oka zmrużyć nie 
mógł, czytał, znowu w stał, zap a lił cygaro, rzucił je . 
W yszedł do ogrodu, zaczerpnął pełną piersią pow ie­
trza, ciężko w estchnął, długo spacerow ał po ciemnych 
ale jach  ogrodu, p rzechadzał się, przystanął, znów cho­
dził, nareszcie znużony Ayrócił do siebie łecz pow iek 
na chwilę nie był w stan ie skleić. C ałą prawie noc 
tak  się męczył, żadna skarga z ust jego .n ie wyszła, 
cierp iał straszliw ie i nazaju trz  bardzo blado w yglądał.

W  p ią tek  zaproszony by ł do Hallerów  na ko la- 
cyę, ca ły  wieczór by ł ponury, smutny i strasznie c ie r­
piący. P an i H aller prosiła go, aby co zagrał, g ra ł 
bowiem bardzo pięknie na fortepijanie , nie dał się 
długo prosić, w chwilę później akom paniując sam 
sobie szaloną a oryginalną m elodją, silnym i dźwię­
cznym głosem zanucił:

Gdym  w duszy pieścił obraz twój 
Cudnych w arkoczy zwoje smętne źrenice twe 
Znęcony czarem tego uroku 
W  św iat ideału  wznoszę się.

O lśniońy zbytkiem  szczęścia,
Zachwycony wT tym upojeniu  —
N ektar Olimpu zmysłów mych nie sięga, 
W strząśnień nam iętnych, nie wzbudza nie,
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Ideałem  duszy serce me p a ła  
Polotem  m yśli do T ronu Stw órcy wznosi się 
W  krainę wiecznej zieloności 
W  przestworzu nieskończonem  szczęścia szukać

[śmie.

U w olniony z k a jd an  nam iętnych tchnień 
W zniesiony godności błyskiem  
Świętym żarem w zniosłych serc 
Uciszyłem  nam iętne drgnienia me

Oczarow any twem otoczeniem ,—
O lśniony urokiem  twym 
Niepomne cierni przyszłości 
Ż yjąc wspomnieniem twem.

W burzy życia, w irze otchłani 
Chwilach znużenia zw ątpienia chwili 
U rocza postać tw a, szlachetne twe w estchnienia 
Tajemnem tchnieniem , ożyw iają mnie.

Tu dodał głosem praw ie zamierającym:

I bez nadziei uragan  we mnie drga © ©
Jeszcze cudny b lask  oczu twych smętnem w ej­

rz en iem
Szepczą mi tajem nych marzeń słodycze 
A  rozpaczliw ej nadziei dają kres.

A w ysilając resztę sił dodał:

Żegnaj mi słodki, złoty cieniu
Żegnaj, bądź szczęśliwa, a nie opuszczaj mnie
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Od rozpaczy strzeż mnie strzeż 
Od zw ątpienia i rozpaczy strzeż*).

O statn i akord  przebrzm iał Ju lija n  zdaw ał się je -  
| szcze słuchać, ja k b y  dusza jego  rozwiała się w tej 
! m elodyi i z ostatnim  u lecia ła  akordem.

N ie w idział, ja k  A niuta, k tó ra  przez ten czas przy- 
; szła do Hallerów , sta ła  cała drżąca we drzwiach 

i z osłupieniem  słuchała tego śpiewu uroczego. B ez­
w iednie łzy  je j się z oczu la ły  strumieniem, doszła 

i do Ju lija n a  i podając mu obie ręce: „D ziękuję" rze- 
k ła . Ale żyję jeszcze, chw ała Bogu, i nie mogę do 

I S tah lberga należyć, j a  i bez twego śpiewu nie m ogła- | 
bym mu dać swego słowa, bo ja ... j a  ty lko  ciebie ; 
kocham ". A niuta m oja złota! zdołał zaledwie wy- j 
bełkotać i ku  zdziwieniu obojga małżonków H a lle - i 
rów, trzym ali się w objęciach, ona zaś tu liła  się ja k  i 

j dziecko do jego piersi.

— J a  dużo cierpiałam , Ju lijan ie , o mało zmysłów 
nie postradałam , ale mam tego dosyć, obroń mnie j 
jak o  tw ą przyjaciółkę, tw ą narzeczonę!

Trudno opisać zachwyt dw ojga kochanków, każdy  j 
to jasno  zrozumie. Zdziw ieni H allerow ie uspokoili się 
powoli, młodzi zyskawszy ich sobie za sprzym ierzeń- j 
ców, zaczęli myśleć współ z nimi ja k b y  tu delikatn ie  
kw estyę ułożyć, odkładając chwilowo zaręczyny a resztę i 
zostaw iając czasowi, wpływom niezmiennej dla Ju lija -  i

*) Łaskawi czytelnicy wybaczą w wierszach, gdyż ja 
ani bohater mój, nie jesteśmy poetami z powołania.
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na życzliwości starego H a lle ra  który go praw ie ja k  
w łasnego syna ukochał. Zostawm y zakochanych ich 
szczęściu, a wróćmy do naszego opow iadania.

* *

j #
W k ilk a  dni po opisyw anych w ypadkach w m ie- J

; ście Tomaszowie, jak o  na partykularzu, tow arzystw o 
| bardzo było ożywione. W ątkiem  do rozmowy by ła  
! n ag ła  jak b y  upozorow ana choroba A niuty, dla od ło - 
| żenią zaręczyn z Stahlbergiem . Gubiono się w do- j 
I m ysłach. P anna D etro it m iała bogaty m ateryjał p lo t- j 
j karsk i, k tóry  codzień ub iera ła  w dziw aczniejsze za- I 
| gadkow e i barw ne pomysły. O prawdziwym  stan ie j 
| rzeczy n ik t nie w iedział oprócz pana L eona i n a j- j 
| bliższego rodzeństwa. P an  F ajnholz tegoż jeszcze |
| dnia wystosował d ługi telegram  do O wcżar, a w k ilk a  
j dni później pan B erkow ski osobiście do Tom aszowa 
! zjechał, gdzie zabaw ił dni k ilka. P rzed  w yjazdem  
| w ręczył Ju lijanow i p ak ie t zaw ierający 15,000 

rubli, i m etrykę urodzenia i mały dokum ent. 
— J a k  się w następstw ie okazało Ju lija n  by ł j 
rzeczywiście synowcem Awruma O lejarza, ojciec 

j jego , wyemigrowawszy do Am eryki dorobił się 
| znacznej fortuny, a gdy  um ierał pozostaw ił jak o  egze- 
1 k u to ra  testam entu p an a  B erkow skiego, którem u po­

lec ił i prosił, aby synow i dopiero w ręczył p ieniądze 
gdy zostanie sam odzielnym  człowiekiem .—Ju lija n , zo­
staw szy po k ilku  m iesiącach prokurentem  pełnym  fir- 

| my Fajnholzów , ożenił się z ukochaną A niutą, a gdy
!
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ojciec w dzień przed ślubem, zam aw iając orkiestrę 
z W arszawy, złośliwie zapy ta ł, czy czasem nie zechce 
znowu zachorować, ob jęła  pieszczotliw ie szyję o j­
czulka i odpowiedziała, k ry jąc  wzruszenie i zarum ie­
nioną od szczęścia tw arzyczkę na jego piersi, — nT ą 
rażą nie, papeczko.” To też z żalem dla panny D e­
tro it, k tó ra  straciła m ateryał p lo tkarsk i, odbył się ślub? 
na którym  pan S tahlberg  zamówił pannę A niutę do 
pierwszego kadryla, do którego wdaśnie ja  miałem 
szczęście służyć za vis a ris . Bawiliśmy się ocho­
czo, tańcząc noc całą.

W róciłem do domu zadowolony, obiecując so­
bie opisać to zdarzenie w rodzaju nowelki w prze­
konaniu, — że rozw iązanie, uszczęśliwiwszy naszą 
młodą parę, zadowolili również i łaskaw ych czy­
teln ików  tej nowelki.

K O N I E C .

W Łodzi, dnia 12 Czerwca 1889 roku.
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N A  P R Z E S M Y K U .
P O W IA S T K A .

SKREŚLIŁ

Natan Zylbersztajn 2 Wiślicy.

N a jednej z ław ek skweru na K rakow skiem -Przed- 
mieściu siedziała zakwefiona dam a, tw arzy je j  wcale 

1 odróżnić nie było można. Jak iś  nieznajomy od k ilk u  : 
! chwil przechadzał się po środkowej alei ożwirowanego ; 
1 skw erku,—z niespokojnych ruchów i w yczekującej po­

stawy zdawał się być czemś nadzwyczaj zajętym ; spo j­
rzał się. k ilka  razy w tę stronę, gdzie siedziała n ieznajo­
ma, oderwał wzrok i gorączkowo utkw ił go w niebo, 
zżółkłe liście, lub żwirową płaszczyznę; doszedł do 
rogu Bednarskiej, przystanął i, obejm ując p erspek ty ­
wą całą ulicę, błędny wzrok znowu powiódł po n ie­
bie, nieznajom ej, liściach i żwirze i szedł prawie bez 
tchu, biegając i g iestykulując po zakrętach skweru. 
D zień był mglisty, słońce złotawym  blaskiem  uśmie-
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chało się, żegnając zn ik a jące  lato, mgła jesienna 
zaw isła w powietrzu, drzew ka obnażały się z listków , 
atm osfera zdaw ała się być ciężką, zagadkow ą i uś­
pioną, pogrążoną w letargu , bez powabów, ponęty  
—ja k  oblicze i dusza nieznajom ego.

D am a, w k tórej dom yślam y się bohaterki n a ­
szego opowiadania, s iedzia ła  k ilk a  chwil, nam y­
śla jąc  się w idocznie nad czemś, — wreszcie za­
w ołała posłańca, dała  mu pocichu jak ieś  zlecenie 
i znowu pogrążyła się w gorączkowem oczekiwaniu. 
U w ażny spostrzegacz zauw ażyłby , że jak iś  b łyszczą­
cy przedm iot przeszedł z je j  rąk  do rąk  posłańca, 
że usta drżały  konw ulsyjnie, wzrok je j jed n ak  zdra­
dzał energiję i siłę woli. W chwilę później w ró­
cił posłaniec, w ręczył je j  k a r tk ę  z lom bardu i k il­
kanaście rubli, a ona śpiesznym  krokiem  oddaliła 
się i zniknęła w stronie K ró la  Zygm unta.

K ieznajom y nasz by ł ta k  sobą zajęty, że b y n a j­
mniej nie zauważył, iż już od pół godziny chodził 
razem  z Leonem Piw nickim , przezwanym  A ntałkiem . 
W iecznie uśm iechnięta tw arz Leona i zaokrąglona 
postać jego , ruchy w praw dzie bez elegancyi, ale 
swobodne, luźne i cała jego  postać bezcerem onialna, 
w yrobiły  mu przydom ek A n ta łk a , do którego z p e ­
wną pogodą tw arzy, a naw et i n iejaką dumą się 
przyzw yczaił. L eonek przyjm ow ał zaprosiny na 
śn iadanka, nieraz i sam zapraszał, za które, rozumie 
się, nigdy nie płacił; byw ały  i zdarzenia, że zapro­
szeni nie mieli czem zapłacić , — w tedy on wspa-
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niałom yślnie poręczał, m ając wszędzie małe stosune- 
czki i znajomości z restauratoram i. A pety t nasz 
L eon  m iał świetny; po każdem śniadaniu gotów był 
na świeżo zacząć; pić mógł bez końca i m iary. 
P rzy jaźń  jego i bezcerem onijalność dochodziły do 
zen itu  bezczelności, ale tak  się zręcznie umiał wziąć 
do rzeczy, tak  każdego zagadać, obałamucić, że mi- 
mowoli w padali w jego  sidła i koniec końców za­
p łaciłeś za k ilka  tuzinów śniadań.

— Czegoś tak  osowiał, Geniu! — rzek ł L eon do 
nieznajomego, uderzając go dość poufale po ram ie­
niu, — gdzie twój humor, Geniu? Czy twe papiery  
spadły, czy ci grad zboże wytłukł?... czy ci się szkuba 
na rzece rozbiła no, gadajże... no...

— A! ja k  się masz, Leonie? Co u ciebie słychać? 
T ak  dziś elegancko wyglądasz, — rzekł, patrząc  na 
św iąteczny strój pana Leona.

— A bo wczoraj byłem  na zaręczynach tw ej k u ­
zynk i i jeszcze nie zmieniłem garderoby.

— Na zaręczynach mej kuzynki! J ak ie j kuzynki! 
Czy ty  jesteś przy zdrowych zmysłach? — rzekł 
patetycznie, stara jąc  się przybrać poważną minę pan 
Eugenijusz?

— No, twej kuzynki, E rnestyny Z łotnickiej, 
z Póżogórskim , wczoraj były  zaręczyny u twej cio­
ci Zofii, k tóra ja k  ci wiadomo, wszystkim i i wszy- 
stkiem  się lubi interesować: filantropią, tego... i j e ­
szcze tam  coś — bąknął z przekąsem... — a później 
spotkałem  S tefka, poszliśmy na śniadanie...
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A le Genio go nie słuchał. Leon nie mógł się­
gnąć wzrokiem. Genio biegał, ja k  szalony, i zn ik ł 
ja k  meteor w stronie k ró la  Zygm unta.

— Ten chłopak zw aryjow ał — rzekł flegm atycz- 
nik Leon; — poleciał ja k  strzała; no, no! to coś się 
święci, a może... — roześm iał się Leon, a g łuchy  
szmer spadających listków  w tórował suchemu śmie­
chowi Leona.

W  W

Zanim wrócimy do rozwinięcia dalszych w y p ad ­
ków, musimy nieco bliżej zapoznać czytelników  
z bohateram i naszej powiastki.

E rnestyna Z łotnicka była córką zamożnego o b y ­
w atela i giełdowicza pana Jo e la  Z łotnickiego. P  an 
Jo e l prow adził interesy zbożowe na wysoką skalę, 
sp ław iał do G dańska całemi berlinkam i zboże, ja k  
inni znani kupcy Fajersteinow ie, Aschkenazowie i t. d., 
następnie miał domkomissowy, robiąc przytem operacje 
giełdowe. M ieszkał w lepszej dzielnicy m iasta, u rzą­
dzony był z przepychem i komfortem. Utrzym yw ał gu­
wernerów i guw ernantki, powóz do w yjazdu, lokajów  
w liberyi, jednem  słowem pan Joel pozował na ma­
gnata. Zona jego H erm enegilda (przerobione imię 
z Chawy), pochodziła z małego m iasteczka, z rodzi­
ny zacofanej, naw ykała pomału do roli w ielkiej p a ­
ni; głowę nosiła do góry, wysuwając nieproporcyo- 
nalnie i inne części swej tłuste j i pulchnej figurki, 
k tó rą złośliwi estetycy do najzgrabniejszych policzyć
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nie mogli. W  powozie rozpierała się, nabierając w ielko- 
światowych manier; słowem, pani Herm enegilda by- 

i ła  nieprzystępna.

N ic dziwnego, że przy takiem  otoczeniu wycho­
w anie dzieci zależało od guwernantek i guwernerów,

| k tó rzy  je  wychowywali stosownie do swej narodo­
wości, swych zapatryw ań, dając ton tak i i kierunek 

| całem u domowi, ja k i oni ze swego punktu  widzenia 
uw ażali za stosowny.

P  anna Ernestyna była jedyną córką pana Joela; 
m ia ła  dwóch braci, k tórzy uczęszczali do gimnazyum; 
głów nie też uwagę zwrócono, aby pannie E rnestynie 
dać najwięcej w ykształcenia, tonu i poloru, sło- 

J wem aby um iała po francuzku, zgrabnie się ubie­
ra ła , grała na fortep ian ie d la popisu, — a resztę, 
no, resztę dokończą kilkadziesiąt tysięcy rubli po­
sagu i nazwisko znane pana Joela. D latego  też p an ­
nie E rnestynie nie brakow ało konkurentów , ja k  to 
łatw o w czasach tak  m ateryalnych domyśleć się można. 
P an n a  Ernestyna m iała  la t siedmnaście, wzrostu 
średniego, wysmukłej k ib ici, tw arzy pociągłej, oczu 
piwnych, szatynka o włosach w padających w blond; 
nie by ła  pięknością z pozoru, ale w rozmowie tw a­
rzyczka je j zwykle b lada ożyw iała się i niezwyciężo­
nym pociągała urokiem  do siebie. Bo też rzeczywiście 
zachw ycającą była: oczy naw pół zmrużone, tw arzyczka 
uśm iechnięta, dwa rzędy białych pereł, oprawne w n a j­
p iękniejsze usteczka, do tego mała brodaw eczka (ro- 

1 zumie się naturalna); cała zresztą je j płeć matowa, nale­
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żała  do owych typow ych i interesujących, w zbudza­
jący ch  zachwyt i uwielbienie. W  rozmowie E rne­
styna z początku zimna i urywkowa, porw a­
na w wir jak ie j kw estyi, ożyw iała się stopniowo; 
nadzw yczajnym  taktem  i bystrością um iała p rzed ­
miot tak  ubarwić, tak ą  m ozaiką różności zaintereso­
wać, że byłeś rozprom ieniony i zawsze z domu Zło- j 
tn ickich miłe wynosiłeś wrażenie. Dodać należy, źe 
panna Ernestyna ślicznie g ra ła  na fortepianie, i gdy | 
zatopiona w akordach m elodyj, wywoływała tajem ni­
cze ideały , gubiła się w ulotnych harmoniach, zda- i 
w ała się przeczuwać nowe życie, nowe ideały, przę- 
ła  też skrzydła, aby się Wznieść w owe niepocliwy- 
tne sfery i tam w pełnej melodyi akordach kołysać 
się na puchowych i umajonych łanach illuzyi. Kto 
ją  w idział w tak  uroczej chwili, ten je j zapomnieć 
nie mógł; postać je j urocza zdaw ała się zrastać z du­
szą, w rażenia jednoczyć w dźwięku tych tonów, k tó ­
re napełn ia ły  słuchaczy nidznaną rozkoszą i zachw y­
tem. T ak  upływało je j życie prawie w ciągłej za­
bawie, aż do chwili, w k tó rej zaczęto je j swatać 
partye. M atka znając rozsądek swej E rnestynki, 
przypuszczała ją  do w szystkich tajem nych rozmów 
swatów i swatek, tak  że w ciągu k ilku  miesięcy 
poznała fotografie młodych adwokatów, doktorów, pro- 
kurentÓAV i niezależnych młodych ludzi, którzy wszy­
scy stara li się o rękę pięknej i bogatej panny. A le i 
ona dotychczas za żadnym  nie przemówiła i ze wszy­
stkich przedstawionych konkurentów  nikogo do domu 
nie zapraszała. P an i L ucks główna sw atka chcia-
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ła  ju ż  przestać bywać w tym  domu, gdzie tak  wy­
bredna panna, ale nie łatwo godziła się z myślą
0 stracie porękawicznego, i od czasu do czasu wstę­
pow ała do państw a Z łotnickich. Pewnego razu, gdy 
pani L ucks nie zasta ła  pani Z łotnickiej i chciała 
się oddalić, panna E rnestyna prosiła ją  siedzić, i tak a  
m iędzy niemi zaw iązała się rozmowa:

— Pow iedz mi, kochana pani Lucks, dla czego 
gw ałtem  mnie chcesz wydać za mąż?.. A jeże li ja -  
bym  sama — mówiła, ociągając się i rum ieniąc na

| przem ian — jeże li j a  samabym już wybrała? — po- 
| w tórzyła z filuternym przekąsem  — co pani na to? j

— Aha, niezawodnie ten hultaj S zyldkret, pani 
kuzynek. Już ja  mówiłam mamie nieraz, że ten

! urwis wszystkie nam szyki popsuje. W szak  on bu- 
! tów nie ma, ten, ten... — chciała dalej mówić, ale | 

pan n a  Ernestyna przerw ała gwałtownie.
— Dosyć tego! Oświadczam  pani, że j a  za mąż ■ 

i nie wyjdę; proszę sobie mną głowy nie zap rzą tać ,— j
1 wyjąwszy portm onetę, rzuciła pani Lucks m ówiąc:—to

I za pani fatygę, a dalej proszę nie fatygow ać się więcej, j
P an i Lucks nisko się skłoniła, m acając po kie- 

I szeni, czy ma portm onetkę i uśm iechając się, że przy­
najm niej trudy je j i dyskreeyja cokolwiek w ynagro- i 
dzone zostały.

■;
*

 ̂ i
Na początku powieści dowiedzieliśmy się, że i 

nasz bohater nazyw a się Genio, inaczej Euge-
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i niusz, a d la zaspokojenia ciekawości czytelników zapo­
znamy się bliżej z jego  rodziną. Genio był synem Szy­
mona i Sury I  voto N. N., I I  voto Raszbaum. Pochodze­
nia pana Szymona sąsiedzi i znajomi dokładnie 
określić nie mogli, jedn i utrzym ywali, że pochodził 
z m iasteczka Łucka, inni, że z Żytomierza, inni zno­
wu utrzym ywali, że dziadek jego  mieszkał w Su­
w ałkach, ojciec zaś przeniósł się do Pińczowa, 
gdzie się podobno bogato ożenił, a ztam tąd cała ro­
dzina przeniosła się do W arszaw y, gdzie zaczęli in- j 
teresy kupieckie na szeroką prow adzić skalę. P an  Szy­
mon Szyldkret był kupcem  bław atnych towarów na 
N alew kach, k ilka razy  zbankrutow ał; trafiały mu się 
pożary nieszczęśliwe z nieostrożności przy zakręca­
niu rur gazowych w sklepie, i chociaż grubo był | 
ubezpieczony i sute za każdym  razem odbierał w y­
nagrodzenie pogorzelowe, a w ierzycieli kw itow ał ni- 
czem, to jed n ak  nie przeszkadzało  panu Szymonowi 
wywodzić jerem iad, że został zrujnowany.

Musimy jeszcze dodać, że pan  Szymon tylko po­
zornie zajm ował się w interesie; odgrywał rolę dzi­
wną: podpisyw ał weksle, rachunki, listy ważniejsze 
z zamówieniami na towary, kon trak t na lokal; wszy­
stkie zobowiązania pan Szymon skwapliwie podp i­
sywał.

Szyldy zaś i ty tu ł własności były na imię jego 
m ałżonki, Sury I I  voto Raszbaum. Do tej m anipu- 
lacy i sprzy ja ła  im wspólna lite ra  firmowa S., dla 
obałam ucenia łatwowiernych, — i tak  Szymon pod- j 
pisyw ał i brał, Sura zaś b ra ła  towary i pieniądze |
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i nikom u nic nie p łac iła , a podrastające dzieci 
| k o rzy sta ły  z owoców tych pięknych manewrów 

i podziw iały  mądrość swej rodzicielki. N a takim  
gruncie wychował się G im pel Szyldkret, szumnie 
przeinaczony w E ugenijusza . Zwyczaj, przyzw y­
czajenie otoczenie, obcowanie, sfera w k tó rej ży­
jem y, bezwzględnie w pływ ąją na charak ter czło­
w ieka. W arunki psychiczne jego rozwoju podle­
g a ją  wpływom tego zaczarowanego koła, wśród 
którego  żyjemy i oddycham y. J a k  trudnem jes.t to ży­
cie! ja k  przygniatającym  i nienorm alnym  je s t ten od- 

j dech! Praw ie niem ożliwie je s t przejść za owe koło, 
j gdzie inna wegetacya, inne prądy, inne tendencye, inne 
| życie. Jak iś  urok niewysłowiony ciągle nas zw raca w ów 
| pierw otny początek, u jarzm iony naw yknieniem . Jeże- 
| li praw a natury  przez samego Boga są uświęcone, 
j ileż potrzeba trudu, aby w duszę człow ieka wlać 
| inny eliksir życia, nowym natchnąć go ideałem , ser- 
| ce orzeźwić miłością i wskrzesić dla nowej ku ltury , 

nowych i praw dziw ych zasad i zw iązanych z niemi 
isto tnych praw i obowiązków człowieka. D la  uzu­
pełn ien ia opowiadania dodać musimy, że pan Szy­
mon dwa razy się ożenił, a gdy pomimo bankructw  
i nieszczęśliwych pożarów interes mu nie dopisał, 
postanow ił rozwieść się z żoną i szczęścia m ałżeń­
skiego spróbować po raz trzeci; bo też trzec ia  źo- 

i na jego , Sura, rzeczywiście uchodziła za w ielką chu- 
; chemtę (mądrą), i z nią miał już napewno dotrzeć 
; do mety, t. j. osiągnąć owe bożyszcze dzisiejszych 
i pragnień  jedyne: m ajątek  i bogactwo. P an  Szymon
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w przystępie dobrego humoru mawiał: „jestem  po- j
dobny do owego m ędrea, znanego w ustach ludu, 
Froim a G rajdygera*), k tó ry  m ając w yjeżdżać na 
jarm ark  do Łęczny, zw ykle najm ował trzy  furm anki: 
jednej j a  nie będę może chciał, druga może mnie 
nie będzie chciała, a trzecią, pojadę napewno. J a  
też z moją Surcią żyjem y ju ż  20 la t i je s t nam b ar­
dzo dobrze .u P an  Szym on się naw et przy tern opo­
w iadaniu oblizyw ał,— niewiadomo, czy to na wspom- j 
nienie jak iego  przysm aczku, którym  go jego  ulubio­
na Surcia raczyła, czy też na wspomnienie figlów, j 
których Surcia przy regulacyjach  z wierzycielami uży­
w ała,— dość, że pan Szyldkret zdawał się być zupeł­
nie zadowolony ze swego trzeciego małżeństwa ze Surą 
z Hohenbergów l-o  voto N. N. 2-o voto Raszbaum. J e ­
dno go tylko gryzło i m artwiło, że jego G im pelek nie 
był przy nim; został bowiem oddany na pensyę do 
państw a Hejmanów, za silnem wstawieniem  się ciotki 
Zofii. Nie obeszło się tu bez protekcyi, gdyż pan | 
Hejm an, m ając dzieci pierw szych rodzin, nie chciał 
p rzy jąć naszego G im pla, przeinaczonego ńa Genia,

| m aw iał bowiem, że jedna... owca psuje całe 
; stado; ale przez usilne wstawienie się za nim 

ludzi dobrej Avoli, Genio Szyldkred umieszczo­
ny został na pensyi u państw a Hejmanów, zn a j­
dującej się przy ulicy D zikiej w domu R egiel-

*) U ludu w opowiadaniach żargonowych znani są Froim 
Grajdyger i Mordka Eakowicz, o których różne opowiadania | 
i baśnie Indowe opowiadają.
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mana. U trzym ujący pensyę był nauczycielem szko­
ły elem entarnej i przyjm ow ał uczniów na stancyi, 
dając im troskliw ą opiekę i jaknajlepsze ojcow skie 
wychowanie. K to nie w idział tej tw arzy sym patycz­
nej, wiecznie prawie uśm iechniętej tego małego czło­
w ieczka, k tóry  um iał sobie zaskarbić przy jaźń  i p rzy­
w iązanie uczniów i ich opiekunów!

N ie um iejąc po polsku, nie m ając odpowiedniej 
garderoby ani serwisu, przyjętym  zwyczajem  na lep ­
szych pensyach, Genio S zyldkret za ją ł na pensyi 
u H ej mano w mimowolnie, wyłączne stanow isko. K o­
ledzy  złośliwsi kpili z niego, pobłażliwsi stronili lub 
go ignorowali, i takim  sposobem Genio nie brał 
udziału  ani w ich zabaw ach, ani przyjem nościach, 
a serce jego zawrzało zazdrością i zaw iścią obrażo­
nego egoizmu.— Genio stał się dzieciakiem -egoistą; 
uczył się po całych nocach, ale ty lko d la  tego, że 
chcia ł wyprzedzić, prześcignąć swych rówieśników. 
W  krótkim  też czasie um iał na pamięć całą geografię 
Czarkowskiego, historyę Poplińskiego, i po dwóch 
la taeh  nauki, skończywszy pierwszą i drugą klasę 
z nagrodą, został przygotow any przez studen ta uni­
w ersytetu do k lasy  czw artej i świetnie zd a ł egzamin. 
O dtąd  Genio zaczął się kształcić o w łasnych siłach, 
gdyż ojciec mu odum arł i pozostaw ił bez środków 
do dalszego kształcen ia się. L ekcye p ryw atne do­
staw ał z w ielką łatwością, ale jeszcze je  prędzej tra ­
cił, gdyż, nie m ając żadnego obejścia, zrażał rodzi­
ców i swoich uczniów, tak  że mu zw ykle z końcem 
miesiąca, a czasami jeszcze wcześniej pieniądze
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I przysyłano w zapieczętow anej kopercie, żegnając ta ­
kim sposobem niefortunnego korepetytora. Eugeniusz 
jed n ak  był bardzo bogatym  w pomysły, narzucającym  
się, niedyskretnym ; czasem obszarpany, czasem odrazu 
znowu wyświeżony, by ł on podobny do owego cza­
row nika Bosko, o którym  pow iadają, że zjaw iał się 

i jednocześnie w rozm aitych miejscach, pod n a j-  
j różniejszą postacią i w różnyych kostyjum ach. P an  

E ugenijusz z szóstej k lasy  w ydalony został z gimna- 
' zyum i do dnia dzisiejszego nie przypomina sobie, czy 

sam nie chcia ł dalej uczęszczać; ale to mu nie p rzeszka­
dzało wprowadzać się do rozm aitych domów pod pozo­
rem, że się przygotow uje do egzaminu dojrzałości. W cią­
gu dwóch la t był nauczycielem  w Łodzi, w Opatow cu, 
w D ziałoszycach, w Badom iu, w Owczarach, w Busku, 
na Ł abędziu , w Pińczow ie, w K ielcach i w W arsza­
wie. Jeźd ził w celach m atrym onialnych do P u łtu ska , 
O patow a i Krzeszowic. N areszcie wrócił do W arsza­
wy z renom ą urwisa, b lag iera i zdolnego, ale zepsu- 

| tego n icpon ia. D ochodziły  różne wieści o rozmai­
tych  sztuczkach i kaw ałach pana Eugenijusza, odzia­
ne naw pół w rom antyczne, naw pół w donkiszockie 
odcienie. B az opow iadali, że pan  Eugenijusz zarę­
czył się z wdową po szynkarzu na Pow ązkach, to 
z córką Cfecla, utrzym ującego knajpę na Solcu. 
Podobne sprawki bardzo często dochodziły do 
uszu państw a Z łotnickich, Jedyn ie  panna E rne­
styna zawsze go broniła we wszystkich jego  b łę­
dach u patru jąc  winę otoczenia, złego wycho­
wania; znajdow ała zawsze sposobność bronić go
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młodością, niedoświadczeniem , a gdy pan  E u - 
genijusz przychodził z w izytą, była rozprom ienio­
na radością i weselem. Stosunku bliższej zn a jo ­
mości między nimi nie było; jed n ak  dość było wy­
mówić nazwisko S zy ldkreta , aby E rnestyna się za­
płoniła  i pokry ła żywemi rumieńcami. To samo by­
ło z Geniem: nazwisko jego  kuzynki elek tryzow ało  j 
go i napaw ało nieznanem  uczuciem i pow agą lek k o ­
m yślną tę naturę. Pew nego dnia Genio przyszedł 
z w izytą do swych kuzynów; nikogo w domu nie za­
s ta ł oprócz swej kuzynki E rnestyny. U siad ł obok 
niej, czytając n iedbale gazetę o w ypadkach codzien- ! 
nych, gdy usłyszał obok siebie niecierpliw e tupnię- j 
cie nóżką, z małym grymasem, a odwróciwszy się, 
u jrza ł ja k  kuzyneczka jego  poskoczyła do drugiego 
pokoju , przylegającego do salonu i ro zp łak ała  się ! 
rzewnem i łzami. O słupiał nasz opuszczony i n ie­
szczęśliwy Genio; pad ł na ko lana przed nią, ona 
mu w objęcia i przysięgli sobie w ieczną wiarę, w ia­
rę na całe życie, na w ieki — ona energiczna i silna, j 
on w entuzyazm ie i praw ie w yczerpany ze sił.

S tanąłem  w tej powieści przed granitow ą i n ie­
przystępną skałą. To niemożliwe — powie k ry ty k  | 
— Jak to  młoda panienka, rozumna, in te ligen tna i bo­
ga ta , otoczona gronem młodych i w ykształconych ludzi, 
z urodą, imponującem stanowiskiem, odrazu zakocha- j 
ła  się prawie w dzieciaku dziew iętnastoletnim , lek ­
komyślnym, z zepsutą renomą. I  j a  gotówbym 
nazwTać uczucie to kaprysem  dziecinnym, gdyby 
ono nie objaw iało się w każdej myśli, w każ-
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dem tchnieniu, w każdej niem al pulsacyi E rn e­
styny.

Je ś li piekne me czyteln iczki zbytnio zaintereso- 
| w ały  się nieznajomym, muszę je  cokolw iek bliżej 
| zapoznać z osobą pana  E ugenijusza, którego postać 

w yraźniej narysow uje się w naszej powieści. B y ł 
w ysokiego wzrostu, n ieregularnych rysów tw a­
rzy, cery brunatnej, ciem no-szatyn, szerokie czo­
ło, u sta  omszone małym wąsikiem, ale oczy piw- 

j ne, przenikliw e i in teligen tn ie  zdaw ały się prze­
n ikać do głębi tw ej duszy i z rozkoszą lu ­
bować się i napaw ać ożywczem tchnieniem  ro ­
zbudzonego uczucia. C zy sekret ten  leża ł we 
wzroku, czy tkw ił w duszy, czy był ty lko  kaprysem  

j  rozpieszczonego dziew częcia, fak t, że E rnestyna to 
I czuła, a naw et we łzach  radości z tego uczucia przed 
I rodzicam i się w yspow iadała. M atka, w gruncie rze- 
! czy dobra kobieta, p rzy ję ła  wiadomość tę dość po- 
| błażliw ie, tem  bardziej, że przecież Genio był ich 
j krewnym; francuzka guw ernantka utrzym ywała, że 
i Genio je s t bardzo przystojnym  i różnice m ajątkow e 
j przy m ałżeństw ie pow inny być uwzględniane; ojciec 
' zaś początkowo krzycza ł ale że Ernestynę kochał 

nad życie, zezwolił wreszcie na wszystko i p ro ­
sił, aby nazaju trz  gdy Genio przyjdzie, poprosić go 
do jego gabinetu, gdzie chce się z nim osobiście i sta­
nowczo w tak  ważnej rozmówić kwestyi.

X.

% *
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Niewiadomo, co pan  Jo e l uradził na owej 
k o n fe ren c ji z Greniem, dość że po k ilk u  tygodniach 
pan Eugeniusz, opatrzony  świadectwam i szkolne- 
mi, pieniędzm i i listam i rekom endacyjnem i, w y je­
chał na kursa m edycyny. P an  Jo e l rzek ł do 
Genia: „Mój kochany, słyszałem  wszystko od E rnę- 
stynki. Osobiście przeciw ko tobie nic nie mam; j e ­
steś trochę za lekkom yślny, a w reszcie niezły z cie­
bie chłopiec, ale musisz sobie obrać fach, abyś miał 
utrzym anie, a wtedy chętnie ci oddam E rnestynkę 
i pobłogosław ię.“

Zaczęto radzić, zastanaw iać się; stanęło na tern 
że Genio zda egzamin dojrzałości, co przy  jego 
zdolnościach było bardzo łatwem , i opatrzyw szy 
się we wszystko, co po trzeba, pojedzie n a  uniw er- j 
sytet.

W  uniwersytecie pan E ugen ijusz S zy ldkret bardzo i 
punk tualn ie  uczęszczał na kursa; punktualność swą j 
posuw ał do najw yższej pedantery i, gdyż będąc już  raz 
w życiu  wykolejonym  i czując ciężkie brzem ię i sku­
tk i tak iego  w ykolejenia, trzym ał się p raw ideł żelaz- 
nemi kleszczam i zjednał sobie w uniw ersytecie ogól­
ne poważanie. Po skończeniu un iw ersytetu  w yjechał j 
jeszcze na koszt pana  Z łotnickiego do B erlina, j 
gdzie się doktoryzow ał, a zmieniwszy jeszcze na- ! 
zwisko Szyldkret na Zółw iek, osiedlił się w W ar­
szawie, zyskał rozległą p rak ty k ę  i uznanie. Czy ze 
zm ianą nazw iska zaszła głębsza zmiana w uczuciach^ 
tendencyi i moralnym ustro ju  pana Zółw ieka? czy 
w ychodząc z ciasnej sfery przesiąkniętej m iazm atam i
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cuchnącemi gheta, zdołał tchnieniem  św iatła i n a ­
uki na szersze pchnąć się tory, talizm anem  mi­
łości bliźniego, ożywczem tchnieniem  ludzkości 
wskrzesić marmurowy posąg spiżowego m atery ja - 
lizmu i w szlachetniejsze prawdziwsze ukszta łc ić  
go formacye?

C harak ter pana S zy ldkreta , obecnie Żółw ieka, 
w niczem się nie zmienił. Co występowało u niego 
daw niej w nieokrzesanem  i rubasznem  obejściu, dziś 
u jaw niało  się w w yniosłej i nieugiętej pysze; psy­
chiczne własności jeg o  egoizmu potęgą nauki u jaw nia­
ły się w formie w ięcej etycznej, ale ta  w iedza nie 
w płynęła na charak ter nie uw ydatn iała  śię żadnem 
ożywczem ciepłem miłości bliźniego, ani teź lepszą dą­
żnością zdrowszą tendencyą serca jego nie w ypełniła, i 
D la  tego też pan doktór Zółw iek, mimo swych tytułów  
i pew nej ogłady tow arzyskiej, mimo doktoryzacyi 
i s topnia naukowego, niewiele się różnił od zacofa­
nego G im pla Szyldkreta . C hałat i toga uniw ersy­
tecka, dwie tak ie  krańcow e oznaki, w tym w ypadku 
nic nie zdołały zmienić w indywidualności osoby, 
k tó ra je  nosiła. Jeże li cyw ilizacyja łącząc nas ze spo­
łeczeństwem, ma ty lko  pozornie i w celach egoi­
stycznych nas chwilowo zbliżać; jeże li mamy w y­
k ład ać  zasady humanizmu dla czczej formy, nie bio­
rąc czynnego udziału duszą, sercem i krw ią naszą 
w potrzebach społeczeństw , — to tak ie  pozorne zbliże­
nie je s t ty lko czczą formą, a nawiasowo mówiąc, 
szopką bez pożytku i celu. Jeśli nauka z pochodnią 
w ręku ma ty lko przyśw iecać głowie a nie sercu,
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je ś li w miejsce w ypleniania zielska i chwastów n ie ­
w iary  lub mistycyzmu, rozsiewamy ateizm i form ułki 
filozoficzne, oparte na niczem niedowiedzionej frazeo- j 
logii, je ś li nauka, pow tarzam , zamiast przyśw iecać j 
w przyszłości, w samym zaw iązku rośliny (m łodzień­
ca), za truw a k ie lichy  i korony, cóż ona później chce 
w yrobić z tego drzew ka, gdy korzenie i rdzeń p rze- } 
gniłe, a pączki i gałęzie zatru te, gdy praw idłow y 
rozw ój niemożliwy w yradza się w bezwzględne zw ąt­
pienie? Oto obrazek naszego kochanego pessy- 
mizmu. To też, powtarzam , charak ter pana Żółw ieka 
w niczem  się nie zmienił: egoista-dzieciak wyrósł
na egoistę mężczyznę. Im  wyżej sięgała jego  
w iedza, tym wyżej w zb ija ła  się jego am bicyja i n ie­
nasycona żądza tej egoistycznej duszy. O braz E rn ę - j 
styny każdą rażą m alał w jego  oczach, tem bardziej, 
że w ostatnich la tach  w ielk ie u trap ien ia  naw iedzały 

! dom Złotnickich. K ilka  berlinek  utonęło, zachw iany 
k red y t w domach zagranicznych i nieszczęśliwa spe- 
k u lacy ja  na giełdzie, dokończyły  upadku pana Z ło t­
nickiego. Pew nego poranku  pan Jo e l p rzybieg ł do 
domu, zadyszany la ta ł  po poko ju  ja k  furyat; w yrzu­
cił k la tk ę  z kanark iem  przez okno, pow yw racał 
w szystkie meble, krzycząc staszliw ą cyfrę: ,,78 u lti­
mo! 78 to strach, pokryc ia  niema! 78, jestem  zru jno­
w any. u Nic nie pom agała persw azya całej rodziny; 
wszystko na próżno, 78 ultim o krztusiło w gardle , 
ham owało dech w jego  piersiach, zasłaniało mu w zrok 
zaciem niało umysł, i upad ł bezsilny na podłogę, w i­
dząc w swojej wyobraźni 78 ultimo.
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W  godzinę po tym w ypadku  chory leża ł w ma- I 
lignie, m ajacząc niezrozum iałe zdania i uryw ane j 
frazesy.

Konsylium , naprędce złożone z kilku n a jzd o l­
niejszych lekarzy, zaopiniow ało, że z chorym je s t 
bardzo źle, gdyż choroba ta  nie wchodzi w zakres 
m edycyny, a leży raczej w ustro ju  jego  duchowym, 
w nieszczęśliwym jak im ś momencie psychicznym, 
k tó ry  spowodował spaczenie i w ykolejenie norm al­
nej czynności i gry w ustro ju  jego  mózgowym. R ze­
czywiście, być przed chwilą otoczonym przepychem  
i komfortem, kołysanym  fałszywym  i sztucznym  
blaskiem  zgrai indywiduów, k tó rzy  skaka li koło p a ­
na Z łotnickiego, ho łdując złotem u cielcowi, będąc 
praw ie bożyszczem całej dzieln icy  N alew kow skiej, 
w ybranym  na doradcę do udzielen ia rad  i objaśnień 
sędziego polubownego w  spraw ach i nieporozum ie­
n iach  m iędzy znaczniejszem i firmami, przez aklam a­
c je  na prezesa zebrań i klubów , widząc przed sobą | 
mozajkę, wszystkich tych  wrażeń, tak  ponętnych dla 
naszego egoizmu, i odrazu runąć jednem  dm uchnię­
ciem w iatru, jed n ą  m arną cyfrą! D oktorzy go też 
uratow ać nie mogli; ży ł jeszcze k ilk a  dni i zm arł ; 
nieszczęśliwy, m ajacząc ty lko  o cyfrze 78 ultimo. Po  
śm ierci pana Jo e la  w ierzyciele rozebrali cały m ają­
tek; naw et na m eble nałożono areszt. E rnestyna 
zaś z m atką przy ję ła  m ieszkanie u cioci Zofii N irn- 
sztein, dając przytem  k ilk a  lekcyj, m iędzy innemi 
u pani Skrzeczeli.
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E rnestyna zrozum iała swe obowiązki. Tw arz je j 
dziwnym spokojem  zaśw ieciła. W zięła się do p ra ­
cy, szukając w n iej u lg i i wytchnienia.

A  doktorowi Zółw iek, jeżdżącem u powozem, nie 
przyszło do głowy dow iadyw ać się, co robią ludzie, 
którym  on cały swój b y t zawdzięczał.

P rzypadkow ym  sposobem spotkał swą kuzynkę 
w skwerze na Krakow skiem -Przedm ieściu, ale by ła  tak  
zm ieniona, że trudno ją  było poznać. N ie mogąc je j 
wstrzym ać, pobiegł za nią i widzimy go znikającego 
na zakręcie K róla Zygm unta.

P rzy  ulicy M arszałkow skiej, w narożnym  domu, 
m ieszkał pan Jó ze f N irnstein  ze swą rodziną. P an  
N irnstein  bardzo już dawno m ieszkał w W arszaw ie. 
B y ł to rodzony brat S zyldkreta . P rzy  p rzybraniu  
imion fam ilijnych, jeden  b ra t nazyw ał się S zy ldk re- 
tem, drugi N irnsteinem , a trzeci Kamelbarem . T ak ą  
różnorodność nazwisk fam ilijnych spotykam y także 
w naszem mieście, gdzie np. trzej b racia  nazyw ają 
się: jeden  D ylion, drugi T ykociner, a trzeci L itau er.

P an  N irnstein ożenił się w mieście L ub lin ie  
z panną Lew enberz. J a k  różne były nazw iska b ra ­
ci, ta k  też odmiennemi były  ich charak tery  i dążenia. 
P a n  N irnstein zupełnie inaczej wychowywał swe dzie­
ci, gdyż żona jego  Z ofija  była n iew iastą bogo­
b o jną  i cnotliwą; to też inaczej dom je j  się przed­
staw iał; w innym rygorze, w innym porządku cały  

i dom je j był prowadzony, i nasza bohaterka u cio tki 
Zofii, k tórej m acierzyńskie obchodzenie się wzbu­
dziło w je j sercu dotąd  nieznane uczucia, swo­

http://rcin.org.pl



116

bodnie odetchnęła.— W  ogóle ład , porządek i ochę- ■ 
dóstwo, spokój, m iła i niewym uszona pow aga, ten 
zw yczajny, poważny ton całego otoczenia m iał | 
w sobie uroczystą, u jm ującą i natu ralną pow agę, 
a przytem  z każdego k ąc ik a  w iało ciepłem  ogni­
ska rodzinnego: tak  tu  w yglądało  swojsko, tak  j a ­
koś w domu, że inni je j  krew ni zdaw ali je j się po 
k ilk u  tygodniach obcymi, należącym i do innego świa­
ta , innych przekonań, innej religii. Gdy w domu 
u nich mnóstwo było modłów i postów, psalmów, 
śpiewów, skoków i podrygów , jak o  formułek re lig ij­
nych ,—tu ta j była cicha i skrom na praca; w pajano 
zasady  miłości bliźniego, honoru i moralności, zasa­
dy obowiązku względem B oga, rodziny i swoich w spół- 
ludzi. G dy tam te ceremonie, w której uw idoczniała 
się straszna postać, jak ie jś  mściwej Nemezys, będącej 
z nami w bezpośredniej a codziennej walce, gdy sp i­
żowe oblicze niezrozum iałej d la  niej ku ltury , zam ie­
nione zostało i roztopiło  się w cieple miłości, gdy 
serce je j zapłonęło tem  ciepłem , a ztam tąd niezli- 
czonemi promieniami rozgrzało  całe je j jestestw o ,— 
ja k ż e  zmiennie w szystkie je j rysy się przedstaw iały- 
D uch  prawdziwej w iary ożyw ił marmurowy posąg 
je j  poprzedniego ideału  i pięknym  szkarłatem  ob lał 
je j  lica . Jak ż e  ona by ła  p iękną, gdy oczy je j  bez 
w yrazu, szukające zagadnień  ideału, znalazły  w N ie- 
skończonem  M iłosierdziu cudowny w szatę purpuro­
wą odziany talizm an, nazw any wiarą! jak im że uro­
kiem  zabłysło je j oko, jak im  promieniem cała je j  
is to ta  zaświeciła! J a k  człow iek strudzony podróżą,
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spragniony, w nieskończonej p iaszczystej pustyni, 
gdy mu piachy oddech tam ują i chmury zawieszone 
nad jego  głową grożą zniszczeniem, gdy go samego 
zw ątpienie i rozpacz ogarnia, i odrazu z pośród 
gąszczy piaszczystej, z pod kaskady bałwanów, S a ­
mumu, przegląda do niego światełko nadziei, św ia­
te łko  praw dziw ej w iary.

P rzy  ulicy N ow olipki, w domu W ilnera, w ysta­
wiono szyldy ogromne z napisem: „Pensya 4-ro k ła - j 
sow a.11 Przełożona pensyi, córka jednego z restau ­
ratorów  z ulicy F ranciszkańsk ie j, skończywszy szkół­
kę przygotow aw czą, gdy je j się sprzykrzyły  umizgi 
gości restauracyjnych  postanow iła w yjść za mąż. T ra ­
fił je j  się młody człow iek, k tó ry  był przez k ilk a  la t bel- 
ferem w  chederzena M uranowie. Otóż ci dwoje, z łączy­
wszy się węzłem m ałżeńskim, postanow ili założyć pen- 
syę na swoją rękę, w form ie wyższego chederu ,i tam  wy- I 
chow yw aći kształcić przyszłe pokolenie N alew kow skie.

To też praw dziw a fra jd a  (pociecha) b y ła  zajrzeć 
do tego nowego p rzyby tku  wiedzy. P an i przełożo­
na, w rannym szlafroczku i czepeczku a la  P om pa- j 
dur, przyjm ow ała nowe elew ki z ich rodzicam i lub 
opiekunami, a że obejście pani Skrzeczek, z domu 
C w ibelstein, było bardzo  eleganckie (krzyw iła bo­
wiem co chwila gębę, sznurując ją  i p rzy stra ja jąc  j 
w najrozm aitszy sposób), to też pensya pani Skrze- 
czek została nadzw yczaj popularną i wziętą. P an i I 
Skrzeczek p rzy ję ła  d la reklam y pannę E rnestynę, j 
k tó rą  bardzo lubiła . Jak a ż  była je j radość, gdy j 
wieczorem, nie podczas lekcyi, praw ie z w izytą, |
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E rnestyna się zjawiła! „K ochana pani E rnestyna, ja k  
B oga kocham, pani sam a tu ta j! droga P an i, niechże 
pani siada, ja k  B oga kocham! K ubciu— krzyknęła  do 
drugiego pokoju — K ubciu —  krzycza ła—prędzej, bo 
ja k  B oga kocham, tu  pani E rnestyna p rz y sz ła /4

— Przedew szystkiem — nik t nie powinien wiedzieć, 
że j a  tu ta j jestem  — rzek ła  E rnestyna, zdejm ując 
powoli woalkę i kapelusz i k ład ąc  na krzesełku obok 
siebie. — Przyszłam  na chwilę odw iedzić cię, moja 
Skrzeczek, i wracam do cioci n a  herbatę. L iezę na 
tw oją w ierną dyskrecyją — rzekła ja k b y  w upom ­
nieniu.

— Ja k to  wierność, ja k  to dyskrecyę, ja k  Bo­
ga kocham, moja pani E rnestyno, moja kochana p a ­
ni, żebym tak  zdrow a była, ja k to , spytaj się pani 
mego K ubcia, Salcia, i dyskrecya, ja k  Boga kocham , 
m oja droga pani, a cóż pan  Różogórski, hę? J a k  
B oga kocham —i nie byłoby m iary tym  przysięgom, 
gdyby nagle nie u k aza ła  się we drzwiach postać do­
k tora Zółw ieka.

E ugenijusz bowiem jednym  tchem przebiegł ulice, 
aż na ulicy Nowolipkach zw olnił kroku; zdaw ał się 
bowiem poznawać zda leka swą kuzynkę Ernestynę; ale 
i tu  nie śmiał dojść; znowu go jak ieś niezdecydo­
wanie opanowało; nareszcie znikła w bram ie domu, 
gdzie by ła  pensya pan i Skrzeczek.

D ow cipne więc przypuszczenie, ja k ie  zam igotało 
w głowie Genia, spraw dziło się: szła do państw a Skrze­
czek, a raczej biegła w gorączkowym  pośpiechu 

| i wewnętrznym  strachu, aby ją  ktoś na ulicy nie po-
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| znał. Genio chodził tam  i nazad koło bramy mie- 
! szkania pani Skrzeczek, rob iąc różne miny, m acha- 
| ją c  rękami, ja k b y  sam ze sobą w alczył i rozmawiał, 

w końcu jed n ak  przezw yciężył się, ja k  furyat w padł 
do bram y, jednym  tchem  przeb ieg ł schody na pierw ­
sze p iętro  i z tak ą  siłą zadzwonił, ja k b y  od otwo­
rzenia drzwi życie jego  zależało.

N a tak ie  raptow ne zadzwonienie, zjaw iła  się 
we drzwiach przelękniona, mocno b lada pani Skrze­
czek; zapy ta ła  z kim ma przyjem ność mówić i czego 

i pan  sobie życzy.
— Chcę i muszę mówić z mą kuzynką E rn esty ­

ną — rzekł dobitnie i stanowczo Eugeniusz, a gdy
1 zam iast wszelkiej odpowiedzi, jego k u zy n k a  przed 
j nim stanęła, nie u ląk ł się, ale pow tórzył: „Muszę 
| z tobą mówić, E rnestyno, wbrew tw ojej woli i woli 
I całego świata. G dyby  rozmowa ta  m iała  życie ko­

sztować, nie możesz mi je j  odmówić —- rzek ł ja k b y  
w ogniu; twarz jego  b lad a  ożyw iła się dziwnym bla­
skiem energii.

Zaprosiła go więc ze sobą do saloniku, z zu­
pełną przytom nością, prosiła go zająć m iejsce obok 
siebie i zap y ta ła , czego sobie życzy? —

Eugeniusz zm ięszał się, a gdy nie odpow iadał, 
E rnestyna w stała niecierpliw ie i rzek ła  ja k b y  z go­
ryczą, nie mogąc się poham ować dłużej:

— Tak, przyszedłeś, bo nie miałeś odwagi nie- 
p rzyjść, bo tchórzem  jesteś i podłym, tak . Jeżeli 
ju ż  tu jesteś, to słuchaj: wiedz, że kochałam  cię ca­
łą  siłą mojego ducha, k ażd ą  fibrą mego serca; tysiąc
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razybym  życie za ciebie oddała; niczem były dla 
mnie oszczerstwa, jak iem i cię obrzucano, szyderstw a I 
znajom ych. W szystko znosiłam, bo cię kochałam .
A teraz tobą pogardzam , a jeże li się kim pogardza— 
mówiła przez łzy —to kochać dłużej nie można— i to 
pow iedziaw szy, w yniosła, ja k  królow a m ajestatycz­
na, wyszła z pokoju, zostaw iając pana Eugenijusza, 
ja k b y  pod klątw ą je j słów ,—je j  wyznania. W yszedł 
z m ieszkania pani Skrzeczek. Zdawało mu się, że 
ma w yryte na czole przekleństw o Kaina. Nic nie 
w idział, nie słyszał, bo w uszach jego, w duszy 

| i sercu dźw ięczały ty lk o  ostatnie je j słowa.
„Jeże li się kim pogardza, kochać niepodobna.” 
Trudno opisać ja k  długo pan E ugenijusz szedł 

J zadum any po opustoszałych ulicach. Tw arz jego 
p rzyb ierała  różny w yraz i zdaw ał się ze samym so­
bą toczyć wewnętrzną walkę. M alow ały się naprze- 

! mian w jego rysach: boleść, u trapienie, gorycz, za­
chwyt, rozpacz i smutek; w szystko to ja k  w k a le j­
doskopie mignęło w jego rozżarzonej fan tazy i i zda­
wało się, że w szystkie n itk i tego oryginalnego 

I chaosu, k tó ry  splótł się z rozmaitych pierw iastków  
i w tej skołatanej duszy, naprężyły się i z łączyły  
' się w jedno  skupione uczucie, a tern uczuciem było 

zupełne zwątpienie.
A le zaiste dziwnym je s t cudowny ustrój człowieka. 

G dy mróz lodow aty ścina tchnieniem  ciepła wzbu- j 
dzoną wegetacyę, a zrozpaczony indywidualizm  k ie ł­
ku je  zgniliznę i rozpacz, w tedy to objaw ia się owo 
niezrozum iałe i miłością tchnące uczucie w iary, które*
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jak o  talizm an, swym promiennym urokiem  niw eczy 
ziarno zgnilizny i w prow adza reakcyję w skołataną 
duszę człowieka. To też i Genio chodził zrozpa­
czony, złam any, b łądził po ulicach W arszaw y w ąt­
łym i giętkim  krokiem , bez celu i dążności; w k ilk a  
godzin później obudził się młodym człowiekiem , p e ł­
nym  zapału  i wiary; z podniesioną głową, iskrzącym  
wzrokiem  i pełną postaw ą zdaw ał się b}rć olbrzy- j 
mem, gotowym stanąć do w alki z całym  światem  
i staw ić z urąganiem  czoło wszystkim przeciwnościom  
losu. Twarz jego  przytem  nabrała  w yrazu energii i si- 
ły, które pana E ugen ijusza do niepoznania zmieniły.

Że reakcya ta  nie by ła  zupełną i nastrój jego  j  
duszy niezupełnie w yleczony z chw astów  i zgniliz­
ną cuchnących m ikrobów, otoczeniem zarażonego orga­
nizmu w sferze prądów egoistycznych i m ateryalnych,

| dowiemy się w dalszym  ciągu naszego opow iadania.

Trzeba bowiem silnych bardzo w strząśnień dla 
| rozbudzenia w duszy szlachetn iejszych  i praw dą tchną- 
I cych pierw iastków , i czasu dla zaklim atyzow ania je j 

w tej sferze.
P an i L uks w ystępuje tu ta j po raz drugi w ro ­

li M efistofelesa. S w ata doktorow i św ietne p arty je , 
pobudzając jego am bicyję. D opięła nareszcie sk u t­
ku  i doprow adziła do ta k  zwanego w idzenia się 
(pierw szych oświadczyn) z bankierów ną K ahlberg,*)

*) Był to jeden z grona mnożących się w ostatnich cza­
sach bankierów-speknlantów sprzedaży premijówek na raty.
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Po drodze usłanej asfaltem  pędził powóz doktora 
Zółw ieka i stanął przed jednym  z domów na ulicy W ierz­
bowej, należących do bank iera K ahlberg. P an  E uge- j 
njusz z lekkością m łodzieńca zeskoczył ze stopni po- 
wozu, przebiegł w szystkie schody na pierwsze piętro, 
został cerem onialnie p rzy ję ty  przez rodziców, a nastę- 

| pnie zaproszony do salonu, gdzie koło klombu kw ia­
tów, prawdziwej oranżeryi, znajdow ała się panna 
M elan ija  K ahlberg. W y g ląd a ła  w szarem jedwabnem  
ubraniu  z wysoko podpiętem i warkoczam i, ze swą 
wysoką postawą i b ladą tw arzą, ja k  postać w je -  
dn}Tm z dramatów trag icznych  Szekspira.

— Praw dziw ie—rzek ł wesoło doktór Zółw iek— 
co za śliczna oranźeryja.

— Bo ja  lubię kw iatk i — rzekła z przesadą 
panna M elanija.

— To też między niemi sama najpiękniejszym  je ­
steś kw iatkiem —dodał nieco ciszej, nachylając się do 
ucha M elanii.

— Złośliwy jesteś, doktorze—szepnęła zarum ie­
niona, ale ja k b y  d la  zaprzeczenia nastąpił uścisk 
rączki, którą M elan ija  zdaw ała się wcale nie wy-

! cofywać z rąk  doktora. Później zaproszeni zosta- 
| li na śniadanie.

N azajutrz było ogłoszenie w „Izraelic ie.41 Zam iast 
specyalnych zaprosin podaje się do wiadomości przy­
jac ió ł o zaręczynach córki mej M elanii z doktorem 
panem  Eugenijuszem  Szyldkret-Z ółw iekiem .44 — P o ­
kazu je  się, że pani L uks nie próżnowała, a porę-
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kaw iczne E rnestyny  pow etow ała sobie u doktora 
Żółw ieka.

W arszawa b y ła  gw arną. N adeszła bowiem zi­
ma, a znią sezon karnaw ałow y, sezon zabaw  i rado ­
ści. T u szlach ta z prow incyi zjeżdża, aby  odpocząć 
po ciężkich trudach  gospodarki, p rzy jeżd ża ją  i ge­
szefciarze, aby nowy interes zrobić, stare uregulow ać, 
a W arszaw a się bawi. N a w szystkich rogach poro- i 
z lep iane były afisze o występach M aziniego, pu­
b lik a  b iegała  do kas tea tra lnych , aby sobie ja k ie ­
ko lw iek  miejsce zamówić. Nasz doktór Ż ółw iek  za­
proszony był do loży swojej narzeczonej bankierów - 
ny K ahlberg, gdzie też punk tualn ie  się zjaw ił. G ra­
no w teatrze „H ugonotów " i gdy A rtó t w akcie 3-m 
w roli W alentyny, n a raża jąc  własne życie , chciała 
bronić A rtura, gdy w konw ulsy jach  praw ie u nóg 
się. jego czołgała, gotow a znosić pogardę całego 
św iata, aby ty lko  jeg o  ocalić; gdy natchniona i oto­
czona jak b y  nadziem skim  blaskiem  i m ęczeńską ko 
roną, stanęła przy w ejściu, mówiąc: „ty lko  po moim ! 
trup ie  przejdziesz,u— Ż ółw iek uprzytom nił sobie E rn e­
stynę i zdawało mu się,' że ona do niego przemawia: ; 
„ taką W alentyną j a  byłam  d la ciebie, a ty?“ — j 
i o dziwo, nasz dok tó r zapom niał o konwencyi, o tea ­
trze , m ilionach i prem iach bankierów ny, w ypadł ja k  i 
szalony z teatru , dopad ł do pierwszej lepszej doroż­
k i, „nau licę  G rzybow ską!" krzyknął, a uprzytom nia­
ją c  sobie całą sy tuacyję , żałość ścisnęła mu serce; 
zap łak a ł, ja k  dziecię, może pierwszy raz w życiu 
rzewnem i łzami, zdołał zaledwie w ybełkotać dwa
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słowa: „biedna Ernestyna!" Orzeźwiony świeżem 1
powietrzem, doktór Zółw iek kazał dorożce coraz wol­
niej jechać. Spojrzał na zegarek, a że już było po j 
jedenastej i zapóżno na wizytę, do siebie k aza ł do­
rożce nawrócić i jechać do domu.

Cała noc nie mógł zmrużyć oka; postać E rne­
styny ciągle mu staw ała w pamięci. Można sobie | 
wyobrazić, z ja k ą  niecierpliw ością oczekiwał dnia 
i ja k  nazajutrz z biciem serca zadzwonił do miesz­
kania p. Nirnstein. W  m ieszkaniu państwa Nirnstein 
była głęboka cisza i smutek; wszystkie oczy były 
zwilżone, twarze naw pół modlące się, nawpół omdla­
łe, a na łóżku w swoim pokoiku, w strasznej gorącz- j 
ce, leżała Ernestyna. W ypadki ostatnich dni, zarę­
czyny doktora Zółw ieka z panną Kahlberg, ostatnie 
widzenie się z nim u pani Skrzeczek, wszystko to 
mocno oddziałało na i tak  ju ż  nadwątlony organizm 
nieszczęśliwej Ernestyny. B yła już prawie bez zray- 

I słów; nikogo nie poznaw ała, i nic dziwnego, że nasz 
| Eugenijusz przez k ilk a  nocy, bez wypoczynku u niej 
' pozostawał, wyczerpując cały zapas swej nauki i ze 

łzami skruchy wzywając w pomoc Wszechstwóreę, 
aby jego usilne starania wspomógł i nad nieszczęśliwą 
a tak  niesprawiedliw ie przez niego opuszczoną się 
ulitow ał. Można sobie wyobrazić radość naszego do­
ktora, gdy po k ilku dniach uczuł lepszą pulsacyję 
a chora, otworzywszy oczy, jak b y  z długiego snu, 
wymówiła pieszczotliwie imię Eugenijusz. Powoli 
przychodziła do siebie. W  je j  wzroku nie było ża­
dnego wyrzutu; w idziała znękaną twarz doktora;
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zrozum iała jego w alkę, a gdy raz, siedząc przy niej, 
spojrzał na nią, chcąe je j coś w yjaśn ić, położyła mu 
swą rękę na ustach i rzekła: rozumiem.

M iłość dodaje siły, nowe żyeie wlewa; to też 
nasza bohaterka w krótce w yzdrow iała i po k ilku 
m iesiącach została  szczęśliwą m ałżonką doktora Zół- 
w ieka. B yli na tym  w eselu i pan Leon P iw nicki, 
k tó ry  po setny raz opow iadał historyję ze Stefkiem ,

! i pan i Skrzeczeli ze swoim Kubusiem , którem u nie- 
j  zliczone razy coś opow iadała, przysięgając się, ja k  
j B oga kocham, i nie by łoby m iary tym przysięgom , 

gdybym  nie śpieszył z ukończeniem  niniejszej po­
w iastk i.

K O N I E C .
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W  P R Z Y S T A N I
U S T o T ^ e lla .

Napisał

ttatan 3glbn*9?tajn 5 UHśltcg.

T rzask z bicza i odgłos trąbki pocztowej, zda- 
i w ały się zapowiadać spokojnym  mieszkańcom Suche­

dniowa nadejście dyliżansu pocztowego. Niebawem 
też kuryerka zatrzym ała się, a pasażerowie poopusz­
czali swe miejsca i zbliżyli się do restauracyi będą- j 
cej po stronie gmachu pocztowego. Nie obeszło się 
tu bez zwykłej asystencyi szynkarza, pachciarza 
i mełam eda (bakałarza miejscowego), k tórzy jak o b y  
w procesyi wprow adzali przybyszów, popychali się j 
wzajemnie, w yryw ali p ak i i tłomoki z rąk, ogląda- j 
ją c  się eo chwila na biednych jakby  w niewolę wzię­
tych pasażerów. Ofiarowali swe usługi, podsuw ając 

: się swem ciągle pow tarzanem  „jaśnie wielmożny i 
' panie, jasny  dziedzicu,“ aż pod nosy swych ofiar, 

k tóre w miejsce chwilowego odpoczynku po znojnej
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podróży, zostali napadn ięei przez gaw iedź S uche­
dniowską, czatu jącą na p rzybycie kuryerk i, ja k o  n a  
jed y n y  środek egzystencyi.

N iedaleko stacy i pocztow ej stał mały dom ek, 
podparty  trzem a słupam i, a przed nim, przy samćm 
p awie wejściu, b ry k a  p o k ry ta  płótnem  niew yraźne­
go koloru, ła tan a  szm atami dziwnych kształtów  
i w ielkości. B y ł to omnibus Sany, kursu jący  na 

i trak c ie  z W arszaw y do Radom ia i K ielc. W  tym 
samym czasie po w ązkiej drożynie, w iodącej przez 

; fo lw ark  Miernów na tra k t do Łopuszna, gęste tu ­
m any kurzu, w yraźny tu rko t kopyt końskich, p rze- 

; p la tan y  śmiechem i w rzaw ą—stanow iły ogrom ny k o n ­
tras t ze zwykłym spokojem  i prawie grobow ą ciszą 
sławetnego Suchedniowa.

W esoła ta  sylw etka urozmaiconą zosta ła  je sz ­
cze szczególnym zbiegiem okoliczności. M ały  chło- 
pczyna około sześciu la t  mieć mogący, bosy, w sza­
raw ej nankinowej kapotce , okrągłej czapeczce z po- 
dwójnem  owinięciem, w rodzaju  małej szlafm ycy 
o tw arzycce okrągłej zasapanej i zasm arowanej roz- 
m aitem i tłuszczam i, k roczył krokiem  poważnym , trzy ­
m ając oburącz ta lerz  z kartoflam i zapraw ionem i ce- 

| bu lką i sosem rybim . N asz chłopczyna, m ałym  Iser- 
kiem  zwany, nie p y ta ł o nic, kroczył śmiało z ta le ­
rzem w ręku ku  nadjeżdżającem u tow arzystw u.

— A bas gamin (na bok trutniu), k rzy k n ęła  żar- 
| tobliw ie m łodziutka pan ienka , siedząca z fan tazyą na 
I koniu  w ubraniu am azonki,— uderzając z lekka szpicrutą

http://rcin.org.pl



130

małego żarłoka, k tóry  ścisnął jeszcze mocniej ta lerz  
i stał spokojnie, p rzypatru jąc  się całemu orszakowi.

— O ryginalny bęben! szepnął jeden  z podró­
żnych.

— O piniatre comme tous lesju ifs , odparła mło­
da dama, patrząc z odcieniem ironii na swego to ­
warzysza.

Tymczasem zajechał przed stacyę powóz ele­
gancki, zaprzężony parą rączych rumaków; z za pół­
otw artych i uchylonych drzwiczek w yjrzała w po­
ważnym wieku będąca dama, a w k ilk a  chwil póź­
niej mężczyzna wysoki, chudy z siwemi wąsami 
w poważnym wieku, zbliżył się do powozu w* tow a­
rzystw ie amazonki, k tó ra  z radością w itała się i p ieś­
ciła ukochanego ojczulka.

P o  przyw itaniu się z żoną, zaczęło się serde­
czne wypytywanie o dzieci i rodzeństwo w W arsza­
wie. Amazonka zaś rzek ła  do mamuni z pewnem 
odcieniem jak b y  w yrzutu w głosie: — To sam tylko 
ta tk o  przyjechał?. Z łośliw y uśmiech przebiegł po 
tw arzy pana Jan a , k tó ry  zdawał się tylko czekać 
na to hasło.

— Ju lek  k łan ia  ci się żonusiu i wszystkim, — 
cedził powoli i, szukając po kieszeniach, dodał po­
wolnym głosem: — Mam tu  zdaje się liścik do G e­
ni, do tego trzp io ta , ale może go zostawiłem -w to r­
bie podróżnej na stacyi.

— Tatku! ta tk u  drogi, bez tortur — przerw ała 
pieszczotliw ie, ca łu jąc czule ojczulka, który ukry ty  
w zanadrzu zw itek papieru  dał swej lubej E ugenii,
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siadając jednocześnie do powozu, co pędem ruszył 
traktem  Łopuszyńskim  przez M iernów do Zady- 
mowa. P an n a  E ugen ija  ciągle jeszcze czytała ów 
tajem niczy zw itek; ojciec z uśmiechem szczęścia na 
nią spoglądał, drażn iąc się z nią od czasu do czasu, 
i w niespełna trzy  kw adranse powóz zatrzym ał się 
przed pałacykiem  letnim  w Zadymowie.

*

—  131 —

*

Zanim przystąpim y do dalszego opow iadania, 
musimy zapoznać łaskaw ych czytelników  z miejsco­
wością i niektóre mi osobami, wchodzącemi do nasze­
go opowiadania.

Eolw ark M iernów był dziedziczną w łasnością 
Szumowieckich. P an  K aląsan ty  Szum owiecki wy­
w odził ród swój od księcia  de K ordelas. T y tu ł ten 
rycerz z jego protoplastów  m iał podobno otrzymać 
od B olesław a Chrobrego za to, że mu na polowaniu 
przy m ajątku K ordelany  życie ocalił. G dy bowiem, 
tak  opow iadał pan K alasan ty , pow ołując się na ak-. 
ta  rodzinne Szum owieckich, gdy bowiem, panie do­
brodzieju—pow tarzał—dzik  w pełnym  biegu rzucił 
się ku  królowi, nieustraszony przodek mój zastąp ił | 
mu śmiało drogę i jednem  uderzeniem kordelasa dzi­
k a  położył u stóp swego monarchy. W  nagrodę 
czego otrzym ał ty tu ł księcia de K ordelas na K orde- 
lanach. W yliczał on również w swej rodzinie k il- |
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kunastu  marszałków, parę tuzinów kra jezych , w oje­
wodów bez liku, a nawet jednego hetm ana, będącego 
z nim w blizkiem  pokrewieństwie po kądzie li. P an  
K alasan ty  w razach wątpliw ych, pow oływ ał się na 
heraldykę i herbarze, co jed n ak  nie przeszkadzało  
sceptykom  nie w ierzyć w jego szlachectwo, tak  da­
leko sięgające i szumne ty tu ły . N iezależnie od tego j 
służba nazyw ała go jaśn ie  wielmożnym —  a na kar- j 
tach  wizytowych w idniał jak iś  herb niew yraźny i ty ­
tu ł „K alasanty  de Szum ow iecki“ dziedzic na M ier- 
nowie.

P an  K alasan ty  by ł to człow iek wysokiego 
wzrostu, tęgi, barczysty , głosu donośnego, miny pań­
skiej i imponującej; nic więc dziwnego, że wszędzie 
się s tara ł wścibić, zabierać głos na zebraniach oby­
watelskich, w których  doznawał zawsze strasznego 
fiasko, ale zdawał się w cale nie zw racać uwagi na 
przycinki i złośliwe wersye sąsiadów, k tórzy , hołdu­
ją c  prawom gościnności, tolerow ali pana K alasan te­
go. Z jaw iał się też często nieproszony na p ikniki 
sąsiedzkie, w padał niespodzianie ja k  „Deus ex m a­
china, nie opuścił też żadnej sposobności wypowie­
dzieć panom sąsiadom „verba veritatis„ o opuszczo- 
nem gospodarstwie, dowodził o konieczności w pro­
wadzenia płodozmianu, sztucznem mierzwieniu, o zba- j 
w iennyeh skutkach  hodow ania pszczół i pożytecznej 
działalności M uzeum Pszczelniczego i t. d.

Słuchającem u pięknych i budujących teoryj pana 
K alasantego, n igdyby na myśl nie przyszło, że 
własnem gospodarstwem wcale się on nie zajm ow ał,—
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nie wypadało mu bowiem samemu trudzić się uprawą, 
ziemi, przez w zgląd na znakom itych protoplastów  
i świetny ród, z jak iego  pochodzili; tem bardziej 
że miał dzielnego ekonom a pana Sulpicyjusza W i­
churę, k tó ry  porządki, rachunki oraz całą  admini- 
s tracy ję  na M ierno wie prowadził.

Z upełnym  kontrastem  pana K alasan tego  była 
jego  żona, C ecy lija  z Prużańskich Szumowiecka.

P an i C ecylija, wychowana skrom nie i bogoboj­
nie, zrozum iała zaraz po ślubie całą pozycyję. P rzy ­
ję ła  też w swej rodzinie rolę siostry m iłosierdzia, 
cichej a posłusznej, skromnej a pokornej i u k a ja­
jące j nieuniknione żądło życia. R y ł to an io ł pocie­
szyciel, którem u dobry B óg ty le  balsam u i miłości 
w lał w serce , że go żadne zimno nie zlodowaciało, 
żadne zw ątpienie nie zatruło. P rzechow uje on się 
niezmiennie w sercach naszych m atek, osłaniając się 
w miłej zieleni c iep ła rodzinnego, i ow iany radosnem 
i niewyczerpanem  tchnieniem  w spółczucia miłości 
i poświęcenia.

P an i C ecy lija  od pierwszej chwili zam ążpójścia 
doznawała samych przykrości,rozczarow ania i wstrząś­
nięć bolesnych. I  tak , folw ark Zadym ów w k ilk a  
miesięcy po je j  przybyciu  sprzedany został na licy- 
tacyi. K up ił go Icek  Zalcer, pachciarz miejscowy, 
który z panem  Sulpicyjuszem  zdaw ał się w w ielkiej 
być zażyłości, a gdy pani C ecylija, rozejrzaw szy się 
w gospodarstw ie zdrowem okiem gospodyni domu, 
zauw ażyła, że pan Sulpicyjusz ma cerę trochę ćwi- 
kow atą od ostrych napojów , a Icek  kręci się swo-

[
r
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bodnie po dworze, prow adząc ciągle konszach ty , to 
z dziedzicem, to z W ichurą. Zw róciła przeto uwagę swe­
go m ałżonka, że zna jdu je  stosunek ten niew yraźnym  
i niezupełnie zgodnym ze szlacheckiem  i p rzyzw oi- 

| tern prowadzeniem domu, — ofuknął się pan  K a la san ­
ty  i odpowiedział, że nie po to się żenił, aby się 
rozum u uczył, a W ichurę zna od dzieciństw a, ja k  
również nieposzlakow any charak ter Icka. C esia  roz­
p łak a ła  się w swej kom nacie i od tego czasu w ię­
cej żadnem słowem nie m ięszała się do interesów 
i porządków  adm inistracyi M iernowa. Ż y ła  w cią­
głej tęsknocie, w idując rzadko męża, k tó ry  w y b iera ł 
się to na ja rm ark  w ełniany do W arszawy, to n ase sy ję  
do Tow arzystw a K redytow ego, to znowu na sąd po­
lubowny, i k ażdą rażą  pozorował tak  silnemi argu ­
m entami swe w yjazdy, że biedna C esia żadnej mu 
nie śm iała robić uw agi, tracąc odwagę, by wpływem 
swoim zwrócić myśl jeg o  i serce na w łasny ką t, za­
grodę ojcowską, zostającą w rękach zacnego i nie­
poszlakow anego Sulp icy jusza.

P rzed  rodzicam i nie chciała się zwierzyć, niechcąc 
m ęża ukochanego ob razić ,—żyła tedy  sam otna i zgnę­
biona , aż Bóg dobry zesła ł je j na pociechę anioła, 
w postaci złotow łosej dziew czynki przecudnej u ro ­
dy, k tórą przezw ali A poloniją, Połcia, a zdrobniale 
L unią.

Lunia, k tó rą  i my ta k  zwać będziem y, by ła  j e ­
dyną pieszczotą swej m atki, je j w ypełn iającą chw ile 
samotne; nad je j ko łyską m odliła się i śpiew ała cu­
downe hymny re lig ijne, b łagając W szechstw órcę j
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o szczęście d la tego aniołka, k tóry  sta ł się teraz 
je j pocieszycielem  w strapieniu.

Ileż to razy , m ając serce przepełnione goryczą 
i duszę w zburzoną naw ałem  uczuć różnych, śpieszyła 
do kolebki dziecka, za lew ając się gorącemi łzami. 
M ała L uńcia w yciągała drobne rączęta, obejmowała 
szyję rodzicielk i, zdaw ała  się rozumieć strapioną, — 
gdy m atka, przez łzy  uśm iechając się, obsypywała 
tysiącam i pieszczot dziecinę, k tó ra  tern uszczęśliwio­
na, w ypogadzała cudne oblicze uśmiechem do uko­
chanej. Jak ież  morze rozkoszy leżało w tym nie- 

j winnym dziecka uśm iechu. In sty n k t dziecka, jego 
przywiązanie mimowolne, był to pierw szy promień 

I słońca, k tó ry  rozgrzew ał smutny horyzont osamot­
nionej, dlatego też lg n ę ła  całą duszą do tej istoty. 
W idząc jed y n ą  w niej pociechę i szukając  spełnienia 
obowiązku postanow iła poświęcić się starannem u wy­
chowaniu swej córeczki na dobrą m atkę i obywa­
telkę, to też z całym  zapałem  oddała  się swemu po­
wołaniu. — Tym czasem  różne k lęski naw iedziły  dom 
Szumowieckich, pan  Sulpicyjusz W ichura został 
wmieszany w jak ieś  nieczyste spraw ki i dostał się 
do więzienia w C hęciniach na trzy  la ta , pan Icek 
zaś Zalcer, zostawszy panem  Zadym owa, założył 
Towarzystwo eksp loatacy i buraków  i cukrownię na 
wielką skalę, po k ilkunastu  la tach  został dyrektorem 
i pierwszym akcyjonaryjuszem  cukrowni Zadymów, 
i dziedzicem dóbr S taw ki z przyległośeiam i i Miernowa, 
który również sprzedany został na licy tacy i, pan Jan  Zel- 
cer jed n ak  zostaw iłgonadożyw ociepanuK alasantem u.
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P an  Szum owiecki bowiem, będąc już  w w ieku 
podeszłym, gdy  mu się próżniactwo sprzykrzyło, 
a obiadki sąsiadów oraz mówki przestały  go nęcić, 
p rzy ją ł posadę m agazyniera w cukrowni Zadymo w- 
skiej.

P an  Jan , przydom ek naprędce ukuty z Icka, 
zostawszy panem Zadym owa zmienił i nazwisko na 
Solski,— (a robił to niechętnie i to na usilne nalega­
nie całej praw ie rodziny), prow adził dom na wyso­
ką  skalę, miał swój p ałac  w W arszaw ie, gdzie mie­
ścił się jego  kan to r głów ny, letn ie zaś m iesiące ro­
dzina jego  p rzepędzała w Zadymo wie, gdzie również 
śliczną willę sobie w ybudow ał na folw arku K ordelanach 
niegdyś stanowiącego chlubę pana Szum owieckiego, 
a dziś zamienionego na cały  niemal ucząstek fabryczny.

* **
'

D w orek schludny, otoczony wyniosłemi lipami, 
zarysow yw ał się w dali na horyzoncie. C isza pano­
wała dokoła, p rzeryw ana tylko to świergotem p tactw a 
domowego, to słabo dolatującem  echem w ykrzyków  
pastuszych, p rzeplatanych  warczeniem i sykiem  p a ­
ry z machin parow ych, ucząstku fabrycznego nieopo­
dal położonego. W arczenie spanoszonego b ry tan a  do­
mowego, głębokie tony piszczałki, szmer pszczół i zu­
chw ały świst prześladującej je j pliszki, uzupełniały  
eałość tego obrazku. Smętne i tkliw e wrażenie nbej- j  
mowało cię mimowoli, i gdy dworek, otoczenie i ca-
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| ła niemal n a tu ra  zdaw ała  się oddychać swobodą i we­
selem, człow iek sam ty lk o , ja k b y  pod wpływem  nie­
określonego uczucia sm ętnieje, pow ażnieje, dziwną 
tęsknotą, ja k b y  n iepokojem  serce jeg o  się zapełnia. 
Szelest listków , pow iew  latorośli, w onny zapach ró­
ży, a naw et skrom ny i w gęstw inach helio tropu  ukry­
ty  fijołek zda je  się tu  oddychać nienaturalnem , sztu- 
cznem życiem . P a n u je  tu  w całej w egetacyi jakiś 
anorm alny rozdźw ięk, d y sh arm o n ija jak aś dziw na w sa­
mym ustroju p rzyrody . Je s tto  kapryśne dziecko, 
niepochw ytnę, u lotne, ta jem nicze,— a je d n a k  dziwną 
swą i o ryginalną treśc ią  p rzyciąga jące , sm ętne i po­
wabem a urokiem  jak im  dziwnym  jaśn ie jące . Nie 
zdając sobie spraw y z kapryśnych  w rażeń, zajrzyjm y 
do w nętrza tej le tn ie j rezydeneyi.

* *•*

D w orek budow any był nie podług starośw ieckiej j 
I formy, ale w sty lu  gotyckim  z francuzka zwanym 

„renaissanceu. M ała  ty lk o  w ieżyczka, góru jąca nad 
całym budynkiem , zd aw ała  się coś oryginalnego sta­
nowić, a arch itek ton iczne je j w ykończenie, pozując 
swą powagą, zdaw ało się swą pow ierzchow nością coś 
rycerskiego przypom inać i imponować całem u budyn­
kowi. D ysharm onija  p rzyrody  zdaw ała się tu  har­
m onizować z formą zew nętrzną, i że tak  się wyrażę, 
dysonansem ja k i  o d b ija ł z zew nętrznej struk tury  
w Zadymowie.

D w orek t. j .  zabudow anie rozdziela  się na j 
dwie części oddzielone obszerną sienią, służącą jed -
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nocześnie za przedpokój, przedsionek i rodzaj po­
czekalni. Z praw ej strony były  drzwi wchodowe* 
nad którem i w idniał napis francuzki „com ptoir", na 
pozłacanej blaszce na tle  niebieskiem , z lewej stro­
ny elegancki napis na drzwiach „ Ja n  Solski", z bo­
ku  zaś dzwonek z b iała  rączką, na k tórej wyraźnemi 
literam i na rękojeści było wypisane „B itte zu dru- [ 
ck en “. P orów nyw ając napis kantoru  z napisem na | 
rękojeści dzw onka, ju ż  etym ologiczne nasunęło nam 
się pytanie: k to  zam ieszkuje ten dworek i jak iego  
właściw ie ję z y k a  użyć, aby godności domu nie ubli- j 
żyć?. Z prawej strony był kantor, sk ład a jący  się z ob­
szernego pokoju i przyległego gabineciku. U rządze­
nie wspomnionego lokalu, rozstawienie pultów  zna­
mionowało znajom ość fachową i porządek. K ażdy 
k lijen t załatw iony  byw ał przez w łaściw ego urzędni­
k a  bez straty  czasu, panow ał tu  w ogóle ton po­
ważny, czysto kup ieck i, — a nawet zaproszeni do owe­
go gabinetu dyrek to ra niebawem  wracali! W szystko 
szło tu po u tarte j drodze tak  punktualn ie i równo­
miernie, ja k  pozyeye „winien" i „ma“ system atycz- 

j nego księgow ania.
Z drugiej strony były  pokoje, przeznaczone na 

letn ie  m ieszkanie państw a Solskich. N aprzód był 
| obszerny pokój baw ialny , za którym  szedł goś- 
: cinny i sp iżarka. Z praw ej strony pokoju  baw ial- 
1 nego był wchód do poko ju  dziecinnego i innych apar­

tam entów, urządzonych d la  przepędzenia letn iego se­
zonu. P anow ała i tu  wszędzie miła harm onija, z k aż­
dego kąc ika tchnęło elegancyją i w ygodą,— i wszy-
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stko ja k b y  w św iąteczne i sztyw ne p rzybrane szaty. 
W szystko było  ta k  równo i system atycznie uszyko­
wane ja k  do boju, — w azony kw iatów  ta k  wyniośle 
zdawały się trzym ać, ja k b y  im pertynencko przem a­
wiały: N ie d o tykaj mnie, mym zapachem  nie delek­
tuj się ta k  zbytecznie, bo my stoim y d la  naszych 
państwa i d la  tych , k tó ry ch  oni postanow ili uważać 
za swoich rów nych i ze względów z góry ułożonych, 
w swych p ięknych  p rzy jm ują ap artam en tach .

Dom ten  rob ił w rażenie kościo trupa w pyszne 
i świąteczne ubranego sza ty , obojętnego na wszyst­
ko,—zimnego ja k  grób, ap o ru sza jacy  się za zaklęciem  
tchnienia m ateryi, s ta tu a  ożyw iajcego się dźwiękiem 

i złota, — syrenim pow abem  lu tn i M erkurego. Ztąd 
to tłom aczy się owa instynk tow a detrakcya, owe ckli­
we i dziwne w rażenie, jak iem  otoczenie w Zadymowie 
mimo woli i bezw iednie cię ogarnęło.

■ar •#

T ak  się rzeczy m iały w chwili, gdy pan  Jan  
po dłuższej podróży za  gran icą wrócił do swej posia­
dłości ja k o  tern telegrafow ał poprzednio na dni k ilka, 
aby w gronie rodzinnym  nieco odpocząć. W  całym 
domu panow ało istne ożyw ienie, gdyż pan  J a n  by ł czło­
wiekiem bardzo m iłego tem peram entu , lu b ia ł wesołe 
tow arzystw o, i d la  uprzyjem nienia sobie czasu czę­
sto osobiście jeźd z ił zapraszać państw a Szumowiec- 
kich, w tow arzystw ie których bardzo chętnie prze­
bywał. Szczególniej od czasu zaręczyn panny E u­
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genii z prokurentem  firmy „Jan  So lsk iu, panem Ju lija -  
nem Zelcerem swym  kuzynem, ta  ostatnia, po trzebując | 
się przed kimś zw ierzyć ze swych uczuć, a znając charak­
ter łagodny i dyskretny  panny A polonii, rob iła  z niej 
powiernicę swych myśli i tak  się zaprzy jaźniły  iż p ra­
wie nie było dnia aby po k ilk a  razy dziennie nie w idzia­
ły  i nie znalazły  bogatego tem atu do wzajemnego wynu- *

| rzania się ze swych wrażeń, w które dwie te isto ty  zdaw a­
ły się być tak  bogate i niew yczerpane.

Mimo pozornej zgody były ciągłe praw ie sprzecz­
ki między panną A poloniją a E ugeniją, m ające swe 
źródło w różności ich poglądów na życie, ztąd  wnio­
ski nierówne o tendencyi i celu dążności człow ieka j 

| w ogólności, a w szczególności, o roli, ja k ą  kobieta 
! w społeczeństw ie zajm uje. Gdy u Eugenii k o b ie tab y ła  

osobą bierną w znaczeniu ogólnem, a czynną i im ponują- 
j cą w życiu domowem, u A polonii było odwrotnie, 

w życiuhandlow em  kobieta  według niej je s t osobą bier­
ną, jak o  człow iekz siłą in telligencyi i ruchu etycznego 
w ystępuje czynnie w społeczeństwie i rodzinie. Eugeni- 

1 ja  była średniego wzrostu, zgrabnej kib ici i tak  
| w iotkiej, że mogłeś j ą  dłonią objąć, cerę m iała śnia- 
! dawą, oczy niebieskie, nos cokolwiek zgięty ń 1‘orien- 
| ta l, ruchy przyjem ne i wdzięczne. Jednem  słowem 

E ugen iją  była in teresującą. Szczególniej, gdy rano 
1 .w ubraniu lekkiem  z warkoczami zwisłemi, uśm iecha- 
j ła  się. spieczone usta  paliły  się pod gorącem  tchnie- 
j niem, a pierś w zdęta i na wpół zgięta postać robiły 
! z niej istotę ponętną. N ęciła ona zmysłowem jakiem ś 

pragnieniem , zapożyczonem  z romansów Zoli, k tóre-
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nie brakow ało, nie b rak u je  i p raw dopodobnie bra­
kować nie będzie... Jednym  z najsta lszych  je j  ado­
ratorów był pan  E dm und Bogusław , dwóch imion, 
P iekarski.

P an  E dm und by ł urzędnikiem  ruchu przy  je ­
dnej z kolei, sp rzykrzy ł sobie małą. pensyjkę, ja k ą  
pobierał, i naw ał p racy , k tó rą  naczeln ik  stacy i na 
biednego w alił re feren ta, postanow ił przeto  bogato 
się ożenić i rozpocząć zaw ód handlow y, do którego 
zdawał się mieć pew ne zam iłowanie.

P an  E dm und człow iek średniego wzrostu, o wy­
razistych rysach tw arzy, szatyn, tw arzy okrąg łe j, z wy­
niosłem czołem i b ródką k la  M ierzw iński, b y ł jed - 
nem z tych  pospolitych  i przeciętnych  typów , jak ie  
na bruku syreniego grodu tak  często napotykam y.

P an  Edm und pozostaw ał ciąg łe  w ja k ie jś  apa- 
ty i, (tryw ialnie się w yrażając, ciągle zdaw ał się być 
zmęczony, czy śpiący), w za jęciach  zachow yw ał po­
wierzchowną skrupulatność, praw ie p ed an te ry ję  — 
ą przynajm niej bardzo mu poch leb ia ł przydomek 
pedanta. F ak ty czn ie  zaś czynności b ieżących zwy­
kłym  porządkiem  biurow ym  nie lu b ia ł załatw iać, 
przechowując po jedyncze refera ty  do szuflady swe­
go stolika lub do portfelu . D opiero  pod na­
ciskiem zw ierzchników , gdy ju ż  dłużej nie można 
było ciągnąć, zaczęło się porządkow anie papierów 
i dochodził w tedy pan  E dm und do zaw iązku insty- 
tucyi*—i „ab ovo“ przedm iot zw ykle zaczynał. W tem 
to m iała się mieścić owa pedanterya, k tó ra  tak ą  du­
mą napełn ia ła  pana Edm unda. N ie wchodzę w to,
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mi j ą  karm iła stara  guw ernantka francuzka, — ale 
nie było w niej tego natchnienia wyniosłego, tej 
poezyi życia, tego etycznego piękna, k tóre, poryw a­
ją c  duszę i serce, do szlachetnych i podniosłych po­
budza nas czynówT.— łącząc dusze węzłem zobopólnej 
dążności m oralnej. O toczenie, w jak iem  wyrosła, oko­
liło  tę duszę pancerzem  m ateryjalizm u i wszystko, 
wszystko za sobą porywało. T ak  jest, m arzenia dzie­
wicze, najp iękniejsze sny m łodości—pajęczyna purpu­
ry  życiowej, wszystko utonęło w czystej kalku lacy i,— 
w cyfrze. B y ły  chwile, w których E ugen ija  inną się 
w ydaw ała, ale były to tylko porywy nieokreślone, 
bezw iedne przeczucia etyczne, które, ja k  błędne św ia­
te łk a , powstawały bezwiednie i bezpowrotnie zni­
kały . Pesym iści upa tru ją  przyczynę nienormalności 
takiego zjaw iska w spaczonem i nieracyonalnem  wy­
chowaniu, działającem  więcej na fantazyę ja k  na 
uczucie i serce, podczas gdy należy wszczepiać w mło­
dości piękne zasady i cnoty, aby w przyszłości bu j­
ne i zdrowe w ydaw ały owoce.

W ychowanie tak ie  porównyw ają też do loko­
motywy, — puszczonej w ruch siłą pary  bez kiero­
wnika. W ykolejen ie  wówczas je s t rzeczą widoczną, 
n ie w liczając nieprzewidywanego zła, ja k ie  osobom 
trzecim  swem w ykolejeniem  grozi.

Postępow anie panny Eugenii w tow arzystw ie, 
mimo tego że b y ła  zaręczoną i mimo ciągłych uwag 
p rzy jac ió łk i, było ta k  dwuznaczne, że m iała zawsze 
około siebie rój w ielbicieli, k tó ry ch  nigdy na tym 
Bożym świecie przystojnym  i bogatym  pannom
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czy filozoficzne zap a try w an ia  nie zna lazły  uznania 
u Zarządu, czy też panu  Edm undow i sp rzykrzy ła się 
praca tak  n iew dzięczna i monotonna, dość, że opuścił 
swą posadę w celu ob jęcia  w krótce posady  dyrektora 
w jednym  z B anków  H andlow ych syreniej stolicy.

P an  Edm und, zapoznaw szy się z panną Eugeni- 
ją , widząc wT n iej św ietny m atery ja ł d la swych pla­
nów na przyszłość, rozw inął ca łą  silę swej inteligen- 
cyi — i snuł różne kom binaeye, stanow iące w jego 
bogatej w yobraźni cudny i żelazny most, po k tó­
rym R ubikon  życ ia  m iał być dla niego na jp iękn ie j­
szym i w cudne arabesk i ozdobionym  rajem  ziem­
skim. K ap ita łu  i stosunków  mu ty lk o  brakow ało do 
osiągnięcia w ysokich rezu ltatów  na polu  ekonomicznem, 
a w tedy po k azałb y  św iatu  całą swą w ielkości uzdolnie­
nie, o którem  ani n a  chwilę sam nigdy nie powąt­
piew ał. Zm ieniał też często ta k ty k ę  w postępowa­
niu, był naprzem ian czułym , idealnym , wzniosłym, to 
znów w padał w zadum ę, w nastrój lekcew ażący (blase) 
lub pow ażny, stosow nie do usposobienia panny E u­
genii i ostatn iego  rom ansu ja k i czy ta ła . Szło mu to 
dość g ładko, p an  E dm und bowiem, mimo pewnej ocię­
żałości indyw idualnej, m iał sp ry t a naw et wysoki 
spryt, obejm ow ał pew ne sytuacye odrazu, rozumiał 
je  i odpow iednie w nioski dość logicznie wyprow adzał. 
Um iał ze w szystkiego korzystać i ta k  się przedsta­
wić, że mimowoli w szyscy go uw ażali za bohatera^ 
człow ieka pełnego elegancyi, rozumu i wykształce­
nia. P an  Ju lija n  zajm ow ał się w ięcej interesam i ja k
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narzeczoną, i nic dziwnego, że powoli udaw ało się E d ­
mundowi wchodzić razem  z E u g en ijąn a  ów cudny most 
z asbestu, k tó ry  ich m iał zaprowadzić do k ra iny  szczę­
śliwości i marzeń.

W idzę, łaskaw e czytelniczki, nadciągającą chmu­
rę, brwi wasze piękne zmarszczone, uśmiech polito­
wania na p ięknych waszych usteczkach i z oburze­
niem odsuwacie moją nowellę, jak k o lw iek  ciekawość 
zmoże tę niechęć na widok Ise rk a  m ałego karto- 
flarza, którego chciałem  jak o  m alea ukryć, a k tóry  
na przekór mnie i wam w yrasta ja k  na drożdżach. 
Nie jestem  silniejszym  od wypadków i muszę tak o ­
we opisywać, ja k  po sobie następow ały; m usicie te­
dy, szanowne panie, przyjąć Ise rk a  takim , jak im  on 

j jest, a czas, k tó ry  wszystko łagodzi, może i uśmiech 
przebaczenia wróci na zadowolone wasze i zarumie­
nione tw arzyczki.

Od czasu opisywanj^ch wypadków przeszło la t 
k ilka, k ilk a  la t burzliw ych i smutnych, wiele się 
zmieniło, firmy znaczne poupadały , inne znowu wy­
sunęły się na widownię. P an  Ju ljan  Zelcer, którego 
nie zdołaliśmy naw et opisać przepadł bez wieści, 
jedn i mówili, że zginął, drudzy, że w yjechał do Ame­
ryki; dziwili się ty lko wszyscy że E ugen ija  za mąż 
nie wychodziła, przeszła już bowiem z górą trzeci 
krzyżyk, spow ażniała, trochę zm izerniała; n iektórzy
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utrzym yw ali że w yjdzie za pana Edm unda, k tóry  
później p rzy ją ł posadę w kantorze warszawskim 
u pana Ja n a , inni utrzym yw ali, że kochała Ju lk a  
i zaprzysięgła dochować mu wiary. Pomimo zmiany 
w ieku E u g en ija  zdaw ała się być jeszcze piękniejszą, 
oczy n ab ra ły  większego połysku, na  tw arzy większa 
m alow ała się pow aga. Z zapałem  poświęcała się 
muzyce, k tó rą  pokochała z całej duszy, i, w akor­
dach nieraz zatopiona, zapom inała o świecie 
i o w szystkiem . P an  Edm und, dostaw szy posadę, 
także dziwnym  sposobem znajdow ał się na drodze 
reh ab ilitacy i,— mniej byw ał u państw a Solskich, p ra ­
cow ał bardzo piln ie w biurze: pierw szy przycho­
dził, a ostatn i zawsze w ychodził.

D ziw na rzecz, nie poznałbyś ani tych ludzi, 
ani tych  charakterów ; pow iedziałbyś, że nowy świat 
ci się p rzedstaw ia—nowi ludzie. P a n  Edm und zo­
s ta ł człow iekiem  zupełnie na m iejscu, prócz praco­
witości, i pilności, cechow ała go e legancy ja  i przy­
zwoitość. A  E ugenija? p racow ała ona również w swoim 
zakresie, uczy ła  młodsze siostry, haftow ała, malowa­
ła, gra ła , czy ta ła  najnow sze utw ory lite ratu ry , rze­
czy pożyteczne, a naw et, o zgrozo! prow adziła re ­
je s tr  w ydatków  gospodarskich.

T ak , drogie czytelniczki, — niepraw dopodobne 
to, a jed n ak  praw dziw e. O soby te istn ie ją  nie w fan- 
tazy i, nie w m rzonkach, ale p racu ją  z pożytkiem  
d la naszego społeczeństwa.

1 0
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Zm iany te spow odow ał czas, k tó ry  w swym 
biegu niszczy lub buduje, wali gruzy, aby żywsze 
i piękniejsze budow ać pałace.

Niemało się też przyczynił do tej zm iany ma­
ły  nasz Isserek  i panna A polonija, którą, ciągle spo­
tykam y w domu Solskich, to na wsi, to w W arsza­
wie, praw ie zawsze uśm iechniętą, z m arzącym  w yra­
zem na anielskiej tw arzy. O na to ręka w rę­
kę z Isserkiem  cały  prawie dom do niepoznania 
zmienili.

* **

Abram  Zelcer by ł to rodzony b ra t Ic k a  Zel- 
cera, a właściwie pana  Jan a  Solskiego. Z am ieszka­
ły  w Suchedniowie od wielu lat, trzym ał tam że ma­
ły  sklepik  w iktuałów , a zebrawszy k ap ita lik , zaczął 
sprow adzać cukier i inne towary, to z R ytw ian oko­
ło Staszowa, to z K azim ierza około W iślicy  pełne- 
mi brykami.

A braham  Zelcer zyska ł sobie sławę w okolicy  
ze słowności i usług rzetelnych, nie p ragnął cudzym 
bogacić się mieniem, ale swoje zapracow ane p ilno­
wał. Takim  by ł A bram  Zelcer, gdy raz w W arsza­
wie dow iedział się o sławnych ja rm arkach  w L ipsku  
i innych w ażnych punktach Rosyi i zagranicą. 
A bram  pojechał raz na jarm ark , a gdy spekulacya 
mu się udała, wywiózł bowiem do L ipska znaczny zapas 
futer, sprzedał je  zyskownie, natom iast sprow adził
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w zam ian tow ary  galanteryjne, k tó re w W arszawie 
prawie podwójną, m iały cenę. Abram  tedy, otarłszy 
się o św iat i ludzi, w idząc potrzebę daw ania i drugim 
dzieciom lepszego wychowania (Ju ljan  najstarszy syn 
jego b y ł bowiem w tedy już na świetnej posadzie), 
przeniósł się do W arszawy, gdzie kup ił sobie dom 
i stale się tu  osiedlił. M ógłby był rzeczy łatw o sprze­
dać na m iejscu, ale pan Abram m iał przekonanie, 
że trudno rzeczy nabyć, pozbyć się łatw o. Nigdy 
też niczego ze sprzętów nie sprzedaw ał, mówiąc, 
przyda się to, przyda!

Takim  sposobem jednego pięknego poranku 
paku ją  rzeczy na ładow ane wozy i do W arszawy 
się przenoszą. R adość małego ciekaw ego Isserka 
nie m iała granic, o tw ierał w podróży oczęta na wszyst­
kie strony, w ypytu jąc o najm niejsze szczegóły, a zo­
baczywszy rogatk i fJerozolim skie i ko lej, przecho­
dzącą około ulicy Ż elaznej, omało co ze skóry nie 
wyskoczył, tak  go to zaciekaw iło i baw iło. N ie­
zwłocznie też pan Abram  zainstalow ał się w swej 
nowej siedzibie, do której tak  długo i tak  gorąco 
wzdychał, uw ażając za najw iększe dla siebie szczęście 
mieszkać w W arszaw ie we własnym domu. Ze stolicy 
tej bowiem dochodziły na prow incyję dziwne i cudowne 
pogłoski, w najp iękniejsze ubrane barwy, to o zamku 
•królewskim, to o parku  Belwederskim , o ogrodzie Sas­
kim, o teatrach , cyrkach, pałacach hrabiow skich i mag­
nackich, tak , że każdy  od dzieciństw a potajem nie 
wzdychał do tego uroczego m iasta, nie darmo sy­
renim przezwanego grodem. Nie dziwmy się więe
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radości pana A bram a, zostawmy go raczej jego  zachw y­
tow i i powróćmy do przerw anego toku naszego opo­
w iadania.

D la  ciekawego Isserka  otw ierał się świat nowy. 
O d czasu kiedyśm y go ostatn i raz spotkali, był tro ­
chę starszy, przygotow ano go też bardzo łatw o do 
gim nazyum  i św ietny zdał egzamin, przechodząc 
z prom ocyą w szystkie k lassy  i skończył w la t k ilk a  
gimnazyum, i w stępując na wydział inżynieryi ak a ­
dem ii „dróg i m ostów11 w Petersburgu. D o fachu 
tego Isser Zelcer m iał w ielkie zamiłowanie. W  ża­
den jed n ak  sposób nie chciał przy jąć przydom ku 
Sebastyana, mimo naw et usilnego w staw ienia się swej 
kuzynki Eugenii, k tó ra  mimo tak ie j w charak terze  
rehabilitacy i, nie m ogła g ładko imienia tego bez 
komicznego uśmiechu wymówić.

A le nie tak  łatw ą by ła  z Isserem  spraw a. 
Już  w pierwszej klassie, gdy go nauczyciel w liście 
uczniów przeczytał jak o  Sebastyana, śmiało w sta ł 
z m iejsca, podniósł dwa palce do góry i rzek ł w yraźnie: 
P rzepraszam  pana profesora, nazywam się podług 
m etryki: Isser Z elcer.“ K oledzy początkowo drw ili 
z niego, ale gdy od pucułow atego i krępego żak a  
niejeden  guza oberwał, widzieli, że z Isserem  niem a 
żartów , że nikomu nie nie podaruje, dali więc spokój 
i nazyw ali go Isserem  bez uśmiechów i szeptów. B y li 
nawet tacy, k tó rzy  z powodu jego otw artości i k o ­
leżeństw a nazyw ali go „poczciwym  Isserkiem ,“ ale 
i gdy ten przydom ek naszemu malcowi nie dop isy­
wał, nazyw ali go poprostu Isserem. T akim  go w i-

http://rcin.org.pl



149 —

dzimy, ja k o  dzielnego chłopca la t ośmnastu, któremu 
ledw ie ciemny puszek zaczął się pokazyw ać w posta­
ci m ałych  wąsików na męzkiej i sym patycznej jego 
tw arzy, pełnej życia  i intelligencyi, z k tórej patrza­
ły  na cię piękne i przenikliw e oczy. Jednem 
słowem Isser Zelcer by ł bardzo sympatycznym i in­
teresującym  młodzieńcem szczególniej, pan Jan, 
człow iek zimny i nieczuły pozornie, bardzo polubił 
naszego bohatera  i zawsze go osobiście ną letni se­
zon do Zadym owa zapraszał i b ra ł ze sobą.

Isserek  nieczęsto wdawał się towarzystwu Za- 
dymowskiemu, często przepraszał wszystkich i w poko­
ju  gościnnym, d la  niego przeznaczonym, oddaw ał się 
studyjom , z jaw ia jąc się dopiero praw ie w końcu 
zabawy, gdy trzeba było pannę Apoloniję od­
prow adzić do folw arku M iernów, odległego blisko 
o półtory w iorsty od w illi Zadym ow skiej. W tedy 
to pan Isser by ł praw ie zupełnie cichy i niemy, zda- 
w ając się skrupulatn ie wypełniać obowiązek towa­
rzysza i op iekuna w drodze. Na zadaw ane pytania 
odpow iadał k ró tko  i treściw ie, nowych tematów nie 
szukał; ale droga ta  m iała pew ien niewysłowiony 
dlań urok, czuł się szczęśliwym, pewne uczucie 
błogości ow ładnęło nim, z k tórego sobie nie mógł 
zdać sprawy.

P an n a  A polon ija  Szum owiecka by ła  panienką 
rz ad k ich  przymiotów serca i duszy,—n ie b y ło  w niej 
tego wyrafinowania, te j obmierzłej kalkulacyi, jak ą  
Isser od dzieciństw a był otoczony, i k tó ra  go gryz­
ła do szpiku kości. Nie pragnąc się od swego ode-

http://rcin.org.pl



150

rw ać społeczeństwa, broniąc go wciąż całym  za­
pałem  młodocianej i gorącej duszy, nie mógł k ry ć  
przed samym sobą pewnego obrzydzenia, jak iem  du­
sza jego  była przepełnioną wobec ciągłego liczenia, 
b ran ia  pod rachubę cyfr, najdroższych człowiekowi 
związków moralnych uczuć. Jakże zmienna przed­
staw iała  się A polonija. J e j  prostota, je j  naturalnie 
niewymuszone ruchy, dobre i staranne wychowanie, 
ca ła  je j istota, będąca tak  dobrze, tak  pięknie uło­
żona, ileż uroku w sobie mieściła.

P ięknością nasza bohaterka nie była, szczupłe, 
niepokaźne rysy, dość zw yczajne, prawie powszednie, 
nic w sobie oryginalnego nie miały, ale ta  prosto ta 
rozlana na je j tw arzy, ta  pewność siebie, ta  pogoda 
czoła, ta  bystrość i szczerość spojrzenia znam iono­
w ały  bogactwo je j duszy i za le ty  serca; jakiem ś 
cudnem namaszczeniem piętnow ały ją  i mimowoli 
chw ytały  za serce. Jak że  ona była prostą a jed n ak  
zachw ycającą. B lizkość je j uszczęśliw iała i n ie­
znaną dotąd rozkoszą napełn ia ła  duszę naszego 
bohatera, a jed n ak  niewolno mu było się nią za­
chw ycać. L eżała  między nimi przepaść, zapora przez 
kościół i państwo ustanowiona. A  ona? I  ona n ie­
postrzeżenie i mimowoli w lepiła swe cudne źrenice 
w tw arz m łodziana, zdaw ałoby się, że serce je j bije 
przyśpieszonem  tętnem , oczy rzucały jak b y  iskry , 
z których prom ienie przedostaw ały się w duszę Isse- 
ra  i tam  znalazły  oddźw ięk tak  harm onijny, że 
zdaw ały  się jed n ą  stanowić duszę. T ak , były 
to chwile urocze, jedyne, n iezatarte, w k tó rych  je -
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dnoczyły się ich dusze węzłem pokrew ieństw a ideal­
nego, chw ile różane, k tóre ry ły  się w nich na wieki.

P rzez  czas pobytu  w insty tucie  naukowym pan 
Zeleer p rzy jeżd ża ł co rok na w akacye do W arszaw y, 
zkąd na k ilk a  tygodn i przybyw ał do Zadymowa. 
Stosunek z rodziną, swego Avuja i p racę ja k ą  sobie 
zadał razem  z A poloniją, zmieniły do niepoznania 
cały  k ierunek  domu; to też pan Jan , który, jako 
człow iek wiekowy i m ający p rak tykę życiową, ser­
decznie by ł im obojgu wdzięczny za tę zmianę. I  pan 
Edm und nowszy swój kierunek im zawdzięczał, gdyż 
po k ilku  la tach , zmieniwszy przydom ek Bogusława, 
zapożyczony od jednego  z bohaterów Sienkiewicza, 
został szczęśliwym małżonkiem Eugenii, do której 
prawdziwie i serdecznie się przyw iązał.

Co się tyczy  naszego Issera, to otrzym ał on po 
ukończeniu un iw ersy te tu  św ietną posadę. Z W ar- [ 
szawy przy jechał n a  czas k ró tk i. Jak a ż  była jego 
radość przy spotkaniu  się tu  z panną Apoloniją. 
O pow iedziała inu ona w krutkości, że ojciec ją  odu- 
marł, i że wraz z m atką zam ieszka w W arszawie, 
zajm ując się lekcyam i pryw atnem i i s ta ra jąc  się o po­
sadę nauczycielk i p ryw atnej. Nasz bohater, cały 
w ogniu, gotów by ł paść je j do nóg i wyznać wszy­
stko. O na może zrozum iała go, spojrzeli na siebie, 
podali sobie ręce, chcąc się rozejść może na zawsze, 
na wieki. W  ostatn iej tej chwili złam ana, zgnębio­
na, p ad ła  w objęcia m łodziana, k tó ry  ją  ja k  świę­
tą do serca przycisnął i stał w yprostowany, wznios­
ły. L ek k i w ietrzyk rozwiewał cudne jego  kędziory
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hebanowe, zarum ienione oblicze zdawało się olśnie­
wać pięknością Endym iona. W  tw arzy jego p rzeb i­
ja ła  się surowość M ojżesza prawodawcy z miłością 
d la ideału  złączona. Śledziłem  go z za krzaka, a by ła  to 
chw ila urocza, wzniosła, — on objął drogą je j kibić, 
spo jrzał jeszcze raz w oczy, złożył pocałunek na je j 
czole i, z namaszczeniem  podnosząc rękę w górę, 
rzekł: „W  imię B oga bądź silną i błogosław ioną.14—
Jeszcze raz ich wzrok się spotkał, ich dłonie się 
sp lo tły  i ja k b y  w konw ulsyi, zanim nasz bohater 
mógł się spostrzedz, rękę jego do ust podniosła 
i znikła.

„O by ich B óg każdego oddzielnie do szczęścia 
prow adził44, rzekłem  z za k rzaka, i w idzenie znikło. Po 
k ilk u  latach spotkali się znowu, ale każde na swojem 
stanowisku śmiało, sumiennie swe w ypełniając obo­
wiązki. Zdołałem  zaledw ie zdążyć do drukarn i, aby 
się mą wiadomością podzielić z łaskaw em i i nadob- 
nemi czytelniczkam i mej nowelki.

K O N I E C .

http://rcin.org.pl



153

PUSZEK  1 IH F L U E B C U
FRAGMENT

Ze wspomnień prawdziwej influency i.

Dziwnie się jakoś plecie 
W tym tu fabrycznym świecie.

Ew-Ma tczewski.

Jestem  puszkiem  owocowym ,— nieznanym, ma­
luczkim. K ażdy mnie w rękę bierze, — jedn i po­
łysk mój niweczą, po łą  od kap o ty  obcierając, deli­
katn iejsi chusteczką jedw abną, fartuszkiem  niewin­
ne i figlarne dziew eczki, urwisy i żak i swawolne 
kam ieniam i rzucają , aby mnie strząść z owocu i drze­
wa, gosposie mnie czasem  z cukrem  i miodem w garn­
kach  smażą na  pow idła i przysm aki różne, cukierni­
cy w ciasta gniotą mnie bez litości wraz z owocem, 
i je s t mi źle, bardzo źle. N ajw ięcej dokuczają [ 
mi kom ary i felje toniści, pierwsi chmarami jakby
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szarańcza koło mnie przeciągają, połysk mój zacie­
ra ją , gniotąc mnie i owoc miażdżąc, felje toniści znów 
swym rozumem, szyderstw em  i sceptycyzmem. . T ak , 
cichym i przery wanym ,— a ledwie dosłyszalnym  szep­
tem skarży się b iedny  puszek...

P rzez chwilę zdaw ało się, że niem a żadnej od­
powiedzi, że ję k i te skonają w eterycznych przest­
worzach, biedny puszek jeszcze się bardziej stulił 
w błęk itach  swego płaszcza szarawego... zatopiony 
w nadziejach..!

Aż tu słyszy naokoło siebie jak ie ś  niezrozu­
m iałe szepty, — czemże ty  jesteś m arny puszk u ,— 
ochraniasz n iby owoc, w pyszny go płaszcz aksam i­
tny  i lśniący odziew asz, — ależ co mu dajesz swym 
blaskiem? J a k i  tw ój smak? jak ie  twe atrybucye, za­
le ty  i własności? — m arny puszku?

N ad samą pow łoką jak iś  m ądry fe lje to n is ta  bez 
ceremonii się przesunął, musnął koło samego nosa...

— A  co, trafiłem w samo jąd ro , — krzyknął
am fatycznie ów feljetonista...

— Zdruzgotałem  go — rzekł drugi... a puszek 
biedny, wzgardzony, cicho a skromnie po łyskuje 
owoc chroni i zdobi... bez niego niema w nim sma­
ku ani połysku, niem a życia harmonii ni piękności... 
w roślinie, w najdoskonalszej nawet roślinie. P u ­
szek jes t ozdobą i duszą rośliny praw ie, — dlatego 
mimo m iernoty, ma zazdrośnych wrogów, — ty lu  nie­
pokonanych, zaciętych wrogów...

A  jed n ak  ma on w ysokie znaczenie jak o  śro­
dek lekarsk i w m edycynie, — podczas grasu jącej 
np. influencyi...

http://rcin.org.pl



155

Muszę go tedy  opisać bliżej, ja śn ie j, śmielej... 
| wszystkie atrybucye jego  i w m edycynie — i życiu 
: ludzkim zastosow ania.

Śmiało, a naprzód, łatw o to je s t powiedzieć, 
a wykonać trudn iej, od czegóż tu  zacząć, doprawdy 
zaczynam już  żałow ać, że się wdałem  w nie swoje_ 
rzeczy. C hciałoby się frunąć, wzleeieć wysoko wy­
żej a skrzydeł ci b rak  i musisz po ziemi brnąć, 
a tu błota po uszy, źle, m ieszają się myśli, fantazya 
majaczy, ho! ho! a tu  mrowie cię przechodzi, czy 
to nie czasami influencya... tu  się ocknąłem; a choć­
by i od niej zacząć, — przychodzisz gościu niepro­
szony niech cię chociaż opiszę... eureka! tedy  w gó­
rę influencya.., M usnął mnie puszek delikatn ie,— 
strzeż się bracie niestraw ności, zachow aj dyetę,— nie 

; biegaj za szybko, nie s tąpa j, zbyt w o ln o ,— a bądź 
i  uważnym i w zględnym ... nie fruwaj balonem  Leroux, 

bo możesz się spo tkać z konstelacyą F a lb a , to bę- 
j  dzie źle, bardzo źle. M usnął ty lko  koło mej fanta- 

zyi, miły i m odry puszek ,— a lżej mi trochę, zdaje 
się, że nowe życie we mnie w stąpiło...

N ie p rzeraża mnie nic, naw et influencya, bo 
I ona przejdzie... ja k  meteor, a słońce na horyzoncie,
| weselej i m ilej... za jaśn ieje . D zięk i ci puszku.
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In fłu en c ja  bowiem jestto  jed y n e  obecne brzm ie­
nie, k tóre tysiącznem  pow tarza się echem. P rz y ją ­
łeś na się obow iązek, dałeś słowo honoru, — masz 
p łacić  w term inie w eksel, za k tóry  bezinteresownie 
poręczył p rzy jacie l, i masz najlepsze chęci spełnie­
n ia  obowiązku, dotrzym ania danego słowa honoru, 
zap łacenia wekslu, naw et sobie term in zanotowałeś 
w eleganckim  notesiku safianowym, aż tu  bezwiednie 
dostajesz dziwnego w głowie zamętu, w sercu i du­
szy jak ieś n ieznane burzą się elem enty, — a to  dzi­
wne, tak  tobą w strząsają ja k  w febrze ,—gorączka cię J 
traw i, zapominasz o obow iązkach, zobow iązaniach, — 
o całej dążności, dusza tw a ja k b y  gdzieś u leciała, 
sumienie ukryło i w jak iem ś żebrze utonęło, a tyś 
niewinien, wcaleś niew inien, boć to influencya, n a j­
zw yczajniejsza a peryodyczna influencya... a puszek 
znowu mnie musnął, — widziałem drugą stronę me­
dalu, — słowa dotrzym ane, weksle zapłacone, mniej 
dbasz o afiszowanie obowiązków, a ścisłej je  wy­
pełniasz —  nos twój nie w yciągnięty na kw intę — 
ale raczej podajesz rękę do uścisku, — dla b iało­
głowy masz mniej humoru, afektów i nam iętności — 
a więcej powagi i szacunku... Dzięki ci puszku... 
B óg zapłać.

* **

Znajdujesz się wśród rodziny ukochanej, — oto­
czonej wygodami i zbytkam i, masz perspektyw ę zo­
stan ia kupcową, bogatą kupcow ą... noszenia atłasów
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i czepków różnokolorowych, rozpościerania się w po­
wozach o lekk ich  resorach, kpić sobie ze swych 
bliźnich. Jesteś młodą, i piękną, życie w całym 
blasku ci się uśmiecha; ale twe pragnien ia są inne­
go rodzaju, dziwne, oryginalne, nie znajdujesz szczę­
ścia w tej rozkoszy światowej, duszno ci w tej a t­
mosferze, ciasno, myślą przenosisz łachm any nędza­
rzy, nad drogie aksam ity i hafty , uśmiech twój zni­
k a  w salonach, a w raca ci pod strzecham i nędzarzy, 
k tóre tajem nie odwiedzasz. Spiżowe twe lice uśmie­
cha się tylko, gdy ulgę bliźnim zw iastuje...

Życie je j przechodziło między zw ątpieniem  a na­
dzieją... C iągła zmiana wrażeń. N areszcie miały 
się je j nadzieje ziścić, m iała zostać kupcow ą jak  
wspomniałem, bogatą kupcową, a to  szczęście tak  
ją  nagle ogarnęło, ta k  ją  t,o zastało  niespodziew a­
nie, że duszno je j się zrobiło, tchu  je j brak ło  od 
zbytku szczęścia, — i dusza je j u lec ia ła  przed cza­
sem w św iaty lepsze...

Toć tak  u nas silna influencya... tak ie  dram a­
tyczne je j odmiany.

Tu puszek mnie znów musnął...
W idzisz, rzekł, to ostateczność. Za dużo nau­

k i za mało w iary. Za. dużo m yślała biedna, za ma­
ło czuła. Do zenitu wznosiła się duchem, a po zie­
mi nie um iała chodzić... Żal mi je j biednej, mruk­
nął puszek... A le konsekw encya niezbędna... Gdy 
umysł bu ja  wysoko, serce musi go przewyższać uczu­
ciem, miłością, poświęceniem i trzym ać go uwięzio­
nego na ziemi, bo frunie do aniołów, wyżej... ale
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chybi przeznaczenia... W estchnął puszek i znikł. 
P rzykro  zrobiło mi się na duszy, i łza zakręciła  
się w oku. . k to  ją  wycisnął... b iedny puszek.

*  **

Zlicytow ałeś mienie hrabiego X . a z jego 
w ujenką syna swego ożeniłeś... gdy się w nuczęta 
pejsam i twemi baw ię, — a karm azynow y chała t pod 
gw iazdkę zaścielesz, uśmiech niewytłom aczony igra 
na twem licu, dziwne cię mrowie koło serca chw y­
ta... nie wiesz czy to radość czy tęsknota, rozpacz 
czy zemsta, m arzenie czy rzeczywistość... uczucie 
jak ieś  dziwne, chwiejne, trzęsie tobą, n iby  febra, 
macasz za skroń czy nie śnisz, dusi cię i obciąża 
m agiczne to w idziadło, boć i to influencya, — nic 
ja k  grasująca, z braku dyety  pow stała, a peryody- 
czna influencya.

Budujesz d la chorych zakłady dobroczynne, 
a ile łez zdrowym w yciskasz, w ydajesz m iliony na 
zreformowanie mechanizmu twych fabryk , —  a nic 
nie zrobisz na ulżenie doli i polepszenie m ateryal- 
nego i moralnego bytu  tw ych pracowników .. bary ­
kadujesz twój egoizm w Tow arzystw a A kcy jne, 
a czem zapew niasz byt ty lu  biednych w pracy  wy­
nędzniałych rodzin, co uczyniłeś d la u lżenia ich nę-
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dzy... Gdy ci głośne czyny imię w potom ności za­
chowają,, gdy w ielkie dzwony, ołtarze kadzide ł twej 
wznoszą filantropii... dziwne mrowie po twem się 
snuje sumieniu, sny ci fantazyę mącą — widzisz we 
śnie nieboszczyków z uciętemi rękami, — wdowy ich 
opuszczone, sieroty biedne bez dachu i przytułku... 
Dziwny chaos koło twej duszy, świat duchów i upio­
rów sen ci z powiek odgania, twarz tw a przybiera 
dziwny wyraz złowieszczy i zam knięty w sobie p ra­
wie cyniczny, i w tenczas nić jesteś do siebie podo­
bny, drażni cię wszystko, niepokoi, jesteś jakby  
w febrze, członki ci kostnieją; szpik zam arza w ko­
ściach, ol to influencya, to prawdziwie dzika, — acz­
kolwiek k ró tka influencya...

* **

W szystkie m iasta drugorzędne szczególniej fa­
bryczne wzdychają, do ześrodkowania swych in tere­
sów, — do giełdy. N iejedno bankructw o byłoby 
uchylone, inne mniej dotkliw e dla handlu  i przemy­
słu. G iełda tak a  zw iązana wzajemnym interesem 
z ruchliwemi punktam i handlowemi w Cesarstwie 
i za granicą, m ogłaby stosunki mniej aawiłemi i pro- 
stszemi uczynić, to też coraz zw iększa się liczba 
wnioskodawców, każdy  ma inne pro jek ty , chłód 
i rozwaga czynu znika, pozostaje ty lko gorączka, 
wrzawa, p lą tan ina myśli i niechęci osobistych, bo to 
influencya, zw yczajna bez konsekweneyi influencya...

*
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Do czego doprowadzić może inflluencya, n a j­
lepiej przekonyw a fe lje ton ista  „H acefiry”. N apada 
na pana B olesław a przepow iadając mu koniec H a­
mana:... A le hola! b ra tku , wszak przyznajesz się sam 
do infiuencyi, no to dobrze, to bardzo dobrze, boć 
gość ten w ędrując różne wzbudza w rażenia w ro ­
zm aitej sile, stosownie do układn  nerwowego, i uspo­
sobienia oraz czułostkowości pod względem udzie­
lania się wrażeń. W idzisz źdźbło w oku bliźniego, 
a belki we własnym  nie dostrzeżesz. P raw da, że 
pan B olesław  je s t  czasam i ned micrę rozdrażniony, 
nerwowy, — to też  jednych  wzrusza, drugich m iej­
scami cieszy, m iejscami rozśmiesza, tu  dziury ła ta 5 
je s t M arcyanem  Kordyszem, tam znów, do licha, 
doktorem Szotem ... daje  m ikstury gorzkie piołuno- 
wate... fe, panie Bolesław ie, nie bądź tak i ostry, boś 
rozdrażnił biednego feljetonistę, — którem u trudno 
cię pojąć, bo leży w malignie pod influencyą, i ma­
jaczy, a m ajaczy, ale ja k  w yzdrow ieje—a złość mu 
przejdzie, to się udobrucha, — co mu z serca życzę 
na nadehodzący rok  nowy 1895.

A  puszek ja k b y  natchniony z wesołym b łys­
kiem zdaw ał się ożyw iać, i w całym m ajestacie sze­
ptać... L epsza słom iana zgoda, aniżeli proces zło ty ..

Natan Zylbersztajn.
I N S T Y T U T
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